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Wilhelm Szewczyk

Gdze je Kaszub ko
Z pośród ludnośc i au tochton iczne j Z iem  

O dzyskanych je d n o s tk i ty lk o  posiadają 
pe łną św iadom ość narodową. U  w ię k 
szości zam iast św iadom ości na rodow e j 
p o ja w ia  s ię  uczucie  rodzim ości* M ieści 
się w  n im  św iadom ość rdzenności p o l
skiego pochodzenia i  na rodow e j od ręb 
ności tra d y c ji.  Są to  p ie rw ia s tk i rodzim e 
i  na  n ich , w  opa rc iu  o język, budować 
można dop ie ro  św iadom ość narodową. Te 
rodzim e p ie rw ia s tk i trzeba nazywać, g ro 
m adzić. w yo d rę bn iać  z pośród na pa ru  o b 
cości, niem czyzny. T rzeba je  rozw ijać ,

• r  Florian Ceynowa, pierwszy uświadomiony Kaszub, 
uświadamia! braci swych, „młodszych braci Polaków’“, 
jak nazywał Kaszubów. Studiował we Wrocławiu i w 
Królewcu, we Wrocławiu był członkiem Towarzystwa 
literacko-słowiańskiego. Należał do spisku Mierosław
skiego, skazany za to przez sądy prukie na topór kata. 
Zamieć rewolucyjna, panująca wówczas w Berlinie ul 
ratowała mu życie. Brał udział w zjeżdzie słowiańskim 
w Moskwie w r. 1867. Praca jego nad budzeniem pol
skiej świadomości narodowej Kaszubów otwarła nową 

epokę ich dziejów.

a w  m ie jsce odrzuconych e lem entów  n ie
m ieck ich  w prow adzać inne , po lsk ie . D a 
le j zaś drogą ana log ii p rzekonać au toch
tonów , że rodzim ość to w łaśn ie  polskość—  
i przekonać w szys tk ich  in nych  P olaków , 
że gdy Ś lązak Kaszub, W a rm ia k  lu b  
M azu r po w ie - ją  jestem  stąd. to ta k  ja k b y  
po w ie d z ia ł: ja  jestem  z p o lsk ie j ziem i, 
z po lską  tra d y c ją , P o lak iem . N ie  w szyst
ko  je s t oczyw iste  dopiero w tedy , gdy jest 
św iadom e. W  ty m  w yp a d k u  na w e t cen 
niejsze są dla  nas te na iw ne i  pó łśw ia - 
dome w yznan ia  narodowe. Z  ty c h  ju dz i 
p rzy  u m ie ję tn e j p o lity c e  m ożna zrob ić  
pewnych, do b rych  P o lakó w ; z w ie lu  n ie 
w ą tp liw y c h  ale obyw a te lsko  lu b  m o ra l
nie z łych  P o lakó w  —  ju ż  nie.

W ie lk ie  są zatem  zadania reg iona lizm u  
w  N ow e j Polsce. Regiona lizm , k ie ru ją c y  
się k u  ty m  celom , n ie  p rze rodz i się an i 
w  szow in izm  dz ie ln ico w y an i w  separa
tyzm . N ie  będzie on bow iem  szuka ł ro 
dzim ości d la  s tw ie rdzen ia : a je d n a k  je 
steśmy in n i i  lepsi, a le  d la  ty m  śc iś le j
szego połączenia się z  całością. Jedność 
akcesorii (tradyc ja , ję zyk , obyczaj, w a lka ) 
tuż is tn ie je . R eg iona lizm  m usi tą  je d 
ność up rzys tępn ić  św iadom ości w szys tk ich  
Polaków , a szczególnie au toch tonów  Z iem  
O dzyskanych. T y m  sam ym  're a lizo w a ł on 
będzie sw ó j cel: pnzez ro z w ó j p ie rw ia s t
ków  k u l tu r y  reg iona lne j bogacić k u ltu rę  
narodow ą.

W spółczesny reg io na lizm  na Z iem iach  
Zachodn ich  i  O dzyskanych oprócz tych  
zadań m a jeszcze zadania po lityczne . 
M ia ł je  zresztą zawsze k ie d y  jeszcze n ie  
nazywano go z naszej s tro n y  re g io n a liz 
mem, a k ie d y  b y ł po p ro s tu  w a lk ą  o ję 
zyk, obyczaj, re lig ię , tradyc ję . W spólnota 
w szystk ich  au toch tonów  Z iem  O dzyska
nych w  ta k ie j w a lce  to w łaśn ie  ich  droga 
k u  Polsce.

Wszędzie w a lk a  ta m ia ła  to samo o b li-  
cze, n igdz ie  n ie  toczono je j pod hasłem  
tych  lu b  in n y c h  p ro g ra m ów  p a rty jn y c h . 
B y ła  to w a lk a  bezwzględna o w a rtośc i 
uznane przez w szys tk ich  za po lsk ie  i  za 
konieczne ty m  sam ym  do u trzym a n ia  p o l
skości na tych  terenach. O bo ję tnym  było, 
czy p ro w a dz iło  się ją  pod przew odem  

•księży, soc ja lis tó w  czy narodow ych dem o
k ra tó w  z „G órnoś lązaka“  lu b  „D z ienn ika  
B e rlińsk ieg o “  (tego do r. 1902). Dążono 
k u  Polsce w s z e lk im i d rogam i rów n ie ż  
bez w zg lędu na to. ja k a  by  ta  Polska 
by ła . N a jle p ie j w yzn a je  to m aksym a P o
la k ó w  w  N iem czech: P olska m a tką  na 
szą. N ie  w o lno  m ów ić  o m atce źle. I  n a 
wet, gdy w  p leb iscyc ie  ś ląsk im  ob iecyw a
liś m y  Polskę w y łączn ie  ka to licką , a w  p le 
b iscycie m azu rsk im  Polskę bezwzględnie 
to le ra n c y jn y  d la  m nych  w yznań (Mazu 
rzy  sa w  w iększości ew ange likam i), to 
zgoda co do naczelnego ce lu  by ła  mocna 
i niewzruszona.

W a lka  zatem  p rzyb ie ra ła  ty lk o  inne re 
g ionalne fo rm y , ale w  rzeczy samej by ła  
jednakow a i  wspólna. (W idoczne to  by ło  
naw e t jeszcze w  czasie m in io n e j w o jn y , 
choć rozm aitość ta k ty k i n iem ie ck ie j w o 
bec P o lakó w  na Śląsku, w  Poznańskim , 
Pom orzu i  w  b. Rzeszy spowodow ała roz
m aitość fo rm  naszej ob rony i  w a lk i^  
W spólność tę. w id z im y  w  czynach w szyst
k ic h  w ie lk ic h  uśw iadom ionych  P o laków  
tych  Z iem , ow ych ś ląsk ich  M ia rk ó w  
i Lom pów , kaszubskich C eynow ów  i  D e r- 
dowskich, m azu rsk ich  K ę trz y ń s k ic h  i  Gi- 
zew iuszów, w a rm ijs k ic h  S am u low sk ich  
wreszcie. O n i wszyscy i  w ie lu  znanych 
i n ieznanych dzia łaczy w a lc z y li o te same 
w artośc i naczelne. W a lka  o z iem ię m a 
tych  sam ych boha te rów . Na d ługo  przed 
s łyn nym  D rzym a łą  p o ja w ia  się u  Kaszu
bów  A leksander P ep lińsk i, posiadacz d w u - 
stum orgow ego g ru n tu , a m ieszka jący 
w  wozie, a znany je s t także ś ląsk i t ro g lo 
dy ta  Chrószcz z Pszowa, k tó ry  w a lk ę  k o ń 
czy sam obójstwem .

W ie lu  g inę ło  w  te j wa lce. A le  t ru d  za
raz p o d c h w y ty w a li in n i. Echo w a lk i s il
niejsze b y ło  od śm ierci.

W ie lu  poginęło. I  dziś, gdy wszędzie 
je s t ju ż  Polska, słuszne je s t żądanie, by 
ci. co w a lk ę  p rz e trw a li i  m ocnie jszą sto
pą na w o ln e j s tanę li z iem i, p o lic z y li się.

I I .
P o liczm y się, b rac ia  O polan ie Kaszubi, 

W arm iacy  i  M azurzy. P o liczm y się, z w y 
cięzcy. I lu  nas jest? Trzeba, b y  w iedz ia ła
0 ty m  całą Polska, d la  k tó re j p ragn iem y 
być nie  sam ym  ty lk o  re k w iz y te m  h is to 
r i i ,  . poznaw anym  w  szkołach i  chw a lonym  
w  oko licznościow ych a rty k u ła c h , lecz dla 
k tó re j chcem y być w sp ó łczyn n ik iem  oby
w a te lsk ie j i  na rodow e j pracy. Trzeba, by 
w iedz ia ła  o nas zagranica. M y  p ie rw s i 
sw o im  is tn ie n ie m  zap rzeczy liśm y Gene
ra ło w i Pustce, k tó rego  s tw o rz y li N iem cy
1 k tó ry nas m iał tu ta j pokonać. Dziś 
z Generała Pustki śmieją się Polacy, któ 
rzy t t r  przyjeżdżają, a uśmiechają się ta k 
że ci z zagranicznych panikarzy, którzy  
w  kukłę  te uw ierzyli. M y  pierwsi zapeł
n iliśm y te ziemie nową wolną treścią

i dz ięk i tem u, że tu  is tn ie je m y, wszyscy 
osiadający tu  P o lacy ła tw o  odzyskują 
zw iązek z tą ziem ią. R ozum ie ją  nasz ję 
zyk, nasze' p rzyd rożne  k rz y ż e , nasze naz
w iska, nasze kan c jo na ły , p rzys łow ia , uś
m iechy, wszystko. W iedzą, że są w śród  
swoich i  m y  w ie m y  nareszcie, że op ie ra 
m y  się ram ien iem  o swoich. T a k i jes t 
sens naszego is tn ie n ia  i  —  p rze trw an ia .

Przez nas P o lska ła tw ie j odzyskuje 
sw ó j w łasny  sens na tych  ziem iach.

P o liczm y się, i lu  zosta ło z ty c h  w a lk  
w ie lo w ie ko w ych  i  na jcięższych ostatn ich.

Po spo tkan iach  au toch tonów  M azu rów  
w  O lsztyn ie  o d b y ł się Z jazd  O polan

Hieronim Derdowski. kaszubski Bonczyk, młodszy od 
Ceynowy, pisze po kaszubsku nie stawiając politycz
nego programu. Słynna i znana jest jego epopea „O pa
nu Czorlińścim co do Pucka po sece jachol “. Ceyno- 
wie wystawił wspaniały pomnik w wierszu, którego 
końcowa zwrotka brzmi:

Gej syn slawe na tym grobie1 klęknie, łze weleje 
Twoja wiara i nadzeja w sercu mu zacnieje 
1 do dusze sę odezwie brzęk harfę eolści:
Nima Kaszub bez Polonii i bez Kaszub Polści!

w  Opolu. N a Z jeżdzie  w  O polu do n a j
cennie jszych na leża ły  w yp ow ied z i w yso
k ic h  u rzę d n ikó w  R zeczypospolite j, k tó rz y  
s tw ie rd z ili,  że pożądany je s t ja k  n a jw ię k 
szy ud z ia ł au toch tonów  w  pracy, w  ad
m in is tra c ji,  na odpow iedz ia lnych  stano
w iskach. W  przem ów ien iach  au tochtonów  
także us łysze liśm y now ą s trunę . Z adek la 
ro w a li on i chęć na jszerszej w spó łp racy

(pet&pektyiCa
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>,W Muzeach na Ziemiach Odzyskanych 
specjalną uwagę zwrócić należy na odpo
w iednią i ja k  najpłodniejszą rozbudowę 
działów prehistorycznych i wczesinadziejo- 
wych oraz etnograficznych, ja k  najściślej 
związanych z polską przeszłością tych 
ziem i  n ajlep ie j ją  dokumentujących... 
ośrodkami działów sztuki w inny tu być 
zespoły dzieł sztuki polskiej... nie należy 
(na tych terenach) rekonstruować daw
nych muzeów niemieckich, lecz tworzyć  
nowe muzea, których koncepcja odpowia
dałaby polskiemu interesowi naukowemu, 
oświatowemu i narodowemu“.

Przytoczyliśmy fragm enty uchwał X V I I  
Zjazdu Delegatów Muzeów w Polsce. 
Przyjm ujem y z satysfakcją fakt, że muze
alnictwo polskie świadome jest zadań i ce
lów, jak ie  narzuca m u struktura histo
ryczna i  społeczno-polityczna Ziem  Odzy
skanych. Dalsze uchwały zajm ują się m. 
in. szczegółowymi projektam i, gdzie i  ja 
kie muzea powinny powstać. I  tak  w  Gdań
sku i w e W rocławiu w inny powstać pań
stwowe muzea wielodziałowe, w  Legnicy 
Muzeum Piastowskie, w  Zgorzelcu M u 
zeum Łużyckie z Instytutem  Badania Łu- 
życ.

Z  pewnym oporem i  zastrzeżeniami moż
na by jedynie podejść do uchwały m ówią
cej o kasowaniu niektórych muzeów re 
gionalnych i lokalnych na Ziemiach Od
zyskanych. Zrozum iale są trudności tech
niczne, towarzyszące utrzym yw aniu takich 
muzeów, ale w ie lka  może być ich ro la re - 
polonizacyjna, tak ja k  w ie lka  była ro i*  
germanizacyjna tych małych muzeów za 
czasów niemieckich. Zdaje się zatem, że 
najpierw  raczej w  tym  kierunku powinny 
Pójść projekty, N ie znamy zresztą w ygło
szonych na Zjeżdzie referatów  a szczegól
nie referatu o muzeach na Ziemiach Od
zyskanych i dlatego trudno szerzej z 
uchwałą tą polemizować.

Odpowiednie czynniki muszą dopilno
wać, by uchwały Zjazdu wykonane były 
bez przeszkód i to  w  czasie ja k  n ajkró t
szym. Nad granicą polsko-niemiecką z 
tam tej strony Odry powstaje już teraz 
sieć muzeów niemieckich, które otwarcie  
przejm ują zadania muzeów niemieckich 
na utraconych terenach na wschód od 
Odry i Nysy. Muzea na Ziemiach Odzyska
nych to propaganda polskości i  dowody 
naszej tu bytności. To należy też mieć na 
uwadze w  dyskusji nad programem ku ltu 
ralnym  dla Ziem  Odzyskanych.

Stupsk, miasto Pomorza Zachodniego, Według miedziorytu z wielkiej mapy wykonanej w latach 1610 __ 1618
przez prof. uniw. w Rostocku. EJharda Lubina na za mówienie k &  szczecińskiego Filipa I I  (repr za Polska

Piastów i  Jagiellonów“).
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w e w szys tk ich  dziedzinach pracy, n ie  w y 
łączając p ra cy  p o lityczn e j. Po. Z jeździe 
O po lsk im  pod kon iec w rześn ia  zeb ra li się 
w  Szczecinie Kaszubi, au toch ton i Polacy, 
działacze narodow i.

T am  w  Szczecinie, gdzie dziś je  Kaszub 
końc, skąd p a trzy  w y p ło w ia ły m i oczym a 
k ilk u n a s tu  B ogus ław ów  i  B a rn im ó w , tam  
gdzie ży je  i  ro z w ija  się Z w ią zek  S tarych 
Szczeciniaków , tych  co tu  w  najcięższych 
la ta ch  p ra co w a li d la  P o lsk i. P ię kn ie  od 
losu. że ich  zachow ał p rz y  życiu , ś w ia d 
k ó w  os ta tn ie j fazy  w a lk i,  k tó rą  m y  do
p ie ro  w yg ra liśm y . Tam , gdzie ustaw iczn ie  
b łądzą oczy n iem ieck ie  i  .gdzie zagraniczna 
prasa, Polsce n iep rzychy lna , zakreśla  na 
m apie p y ta jn ik i i  kó łka . Tam , gdzie je 
Kaszub końc —  dzis ie jszych na tu ra ln ie , 
bo dawniejsze p rze le w a ły  się poza O drę— 
gdzie do dziś K aszub i w y trw a li,  a w y 
t rw a l i poto, b y  p rzy ją ć  tu  Polskę, z n ią  
nareszcie zjednoczyć swe dzie je j  tęsknoty.

W  okresie  ob łędne j a g ita c ji a n ty p o l
sk ie j, poczyna jące j się w  N iem czech we 
w szys tk ich  s tre fach  okupa cy jnych  i  w śród  
w szys tk ich  p a r t i i,  w  okresie ustaw icznego 
w y m a w ia n ia  nam  Z iem  O dzyskanych 
od b y ł się Z jazd  K aszubów  w  Szczecinie. 
Ci, co nam  Z iem ie  Odzyskane w ym a w ia ją , 
nie o d w ie d z ili ich  jeszcze. A  .szkoda, bo

Stefan Sulima

Na dawne pogranicze w jeżdżam y o b rza 
sku. Gęsty,, m leczny po krow iec  o tu la  p ru 
ską ziem ię, z szczególną tro sk liw o śc ią  p rz y 
w ie ra ją c  do w g łęb ie ń  terenu, łożysk rze
czek i  pa row ów . M ie jsca m i n ie  w id a ć  na 
w e t na k ilk a d z ie s ią t k ro kó w . Pociąg lec i 
ko ry ta rzem , ja k i s ta low a p ie rś  lo ko m o ty 
w y  w y b ija  w  ścianie m gły.

C h m urny  ran ek  zdaje się zazdrośnie 
strzec ta je m n ic  m azurskiego p leneru . Chłód 
w c iska  się przez szpary do w n ę trza  w ago
nu. W spółtowarzysze podróży, w strząsa ją  
się pod jego w p ływ e m , naciąga ją  n iesk ła 
dn ie po ły  płaszczów i  an i m yś lą  p rze ryw ać 
n iespoko jną i  n iew ygodną drzem kę. S toję

Zamek w Licbarku na Warmii. Fragment kolumnady 
w dziedzińcu.

p rzy  okn ie  i  z up ragn ien iem  czekam  aż 
zrzednie m gła. N a razie, z b ra k u  innych  
w id o kó w , pa trzę  ja k  w  górze słońce zmaga 
się z chm u ra m i w  u p a rte j w a lce, ja k  p rze 
pycha się przez a taku jące  ob ło k i. Jaśnie je 
i c iem n ie je  w  m ia rę  ja k  dw ie, zm agające 
się na n ieb ie  s iły , b io rą  nad sobą górę. 
W reszcie św ia tło  dn ia  zdobyw a przewagę. 
M a to w y  opar t ra c i zawiesistość, w  końcu 
rozp ływ a  się bez śladu. P rusk ie  pogranicze 
może się zaprezentować w  ca łym  ubóstw ie  
swego k ra j obrazuj

W zrok  ślizga się pobieżnie zaw iedziony i  
zadz iw iony zarazem. C a ły p ie rw szy  p lan  
zape łn ia  z ie lona rów n in a , po fa łdow ana le n i
w o zarysow anym i w zg órka m i. Rozpiera się 
w  zach łannym  p ro s ta ck im  rozm achu, odsu
w a ją c  da leko w  t y ł  b lad y  b łę k it  nieba z 
słoneczną tarczą, otoczoną korow odem  za
różow ionych  ch m u re k  i  po ran nym  ru m ie ń 
cem wschodu. Podm okłe ' łą k i o n ieśw ieżym  
ko lo ryc ie , p o k ry te  ja k im ś  rdza w ym  n a lo 
tem , rozp rzestrzen ia ją  się k ilo m e tra m i. 
Pełzną k u  w zgórkom , lu b  zaciska ją  się do
ko ła  m a tow ych  szybek je z io re k  i staw ków , 
k tó re  w y g lą d a ją  tu  ja k  pogubione na po
lach  k ro p le  r tę c i. T u  i  ów dzie czern ie ją  
w yko py , a obok n ich  k u p k i suszącego się 
to r fu . Odosobnione k ę p k i d rzew  i  k rza kó w  
ro b ią  w rażen ie  p io n k ó w  rozproszonych po 
szachow nicy pod kon iec zażarte j w a lk i.  
Z w yc ię sk i m oczar zepchnął do de fensyw y 
żałosne n ie d o b itk i, osaczył je  i  skup ia  się 
do ostatecznego ciosu. Zadum ane bociany 
zda ją  się śledzić f in a ł w a lk i i  ja k  w idzow ie  
te a tra ln i,  w  tra k c ie  na rastan ia  d ram atu , 
zapuszczają palce w  to re b k i z słodyczam i, 
ta k  one od czasu do czasu ude rza ją  dzio
bem  w  m okrad ła .

Zza okna  w ie je  surowością. W  ok ienne j 
ram ie, n ib y  w  ram ie  obrazu zam kn ię ta  je s t 
kom pozyc ja 'A legoryczna , m ów iąca o g o ry 
czy w a lk i z przemocą.

m o g li by  ła tw o  i bez sk ru p u łó w  zm ien ić  
zdanie. To, co u jrz e li b y  na Z iem iach  
O dzyskanych, zm usiło  by  ich  do re w iz ji 
ich  pog lądów  na  po lską  pracę i  na  po lsk ie  
praw o. Szkoda także, że n ie  po ro zm a w ia li 
z K aszubam i, is to tn y m i w łaśc ic ie la m i te j 
ziem i, je j dz iedzicam i od stu leci. W  o k re 
sie, k ie d y  w  N im czech jednoczą się zn iem 
czeni Kaszubi, k ie d y  nauka  n iem iecka  
p rzyg o to w u je  no w y s ta rt, s ta rt an typo lsk i, 
bo zapow iadane są ju ż  k s ią ż k i o Pom orzu 
Z achodn im  i  Kaszubach —  od by ł się Z jazd  
w  Szczecinie. To są w szystko  m om enty, 
d la  k tó ry c h  Z ja zd  au toch tonów  Kaszubów  
nazwać trzeba zjazdem  o dz ie jo w ym  zna
czeniu. To są także m om enty, k tó re  pod
k re ś la ją  ak tu a ln ie  po lityczn ą  ważność 
Z jazdu.

Już przez sam  fa k t  zw o łan ia  go i  od
byc ia  zdo by liśm y  a rg um e n t w  po lityce  
m iędzynarodow e j. _ K aszubskie : P o liczm y 
się —  m a w  ty m  w yp a d ku  znaczenie in 
nego s tw ie rdzen ia  wobec św ia ta : ty lu  nas 
jes t jeszcze z p ra w y c h  i je dyn ych  dzie
dziców  te j ziem i, ty lu  po c iężk ich  zm aga
niach. Wobec N iem ców  i  -wobec ich  tez a r
gum ent ten może się bezwzględnie .Uczyć. 
P rzyszed ł nareszcie czas, b y  na te ren ie  
m iędzynarodow ym  ro z p ra w ić  się skutecz
nie  z k ła m s tw a m i n ie m ie c k im i o naszych

A  przecież w a lk a  p rz y ro d y  m a na te j z ie - ' 
m i drugorzędne znaczenie. Od k ilk u d z ie s ię 
c iu  m in u t zn a jd u je m y  się na tea trze  in 
nych, n ieusta jących , n iczym  w  przyrodzie , 
zmagań, na po bo jow isku  narodów , gdzie 
cz łow iek  w y tę ża ł w szys tk ie  s iły  aby d ru 
giego człow ieka, w yzu ć  z rodzim ego g ru n tu  
i  zniweczyć jego in dyw idu a ln ość  narodową. 
Na ty m  tea trze  ro zg ryw a ła  się traged ia  o 
n ie z w y k ły c h  g łęb iach i  napięciach, ja k b y  
n iem y d ra m a t n u rk a , ' pochwyconego przez 
ośm iornicę, lu b  konan ie  samotnego w ę d ro w  
ca opadniętego przez w i lk i,  c ichy  a n ieod
w ra ca ln y , ja k  praca m orza, podm yw ającego 
przez w ie k i brzeg. O rozm iarach  jego nie 
m ó w iły  pozy tyw ne  osiągnięcia. W  perspek
ty w ie  czasu u ka zyw a ł się on w  fragm e n
tach zniszczeń, bo całości n igd y  się dosta
tecznie n ie  ogarn ia ło . T am  gdzie w czo ra j 
b y ł brzeg, dziś prześw ieca ł p iasek przez 
zw ie rc ia d ło  w ody, a za ja k iś  czas panoszy
ła  się ju ż  g łęb ia.

D la  fra g m e n tu  odw ieczne j w a lk i po lsko
ści z n iem czyzną, ja k a  się tu  rozg ryw a ła , 
zm agan ie" słońca z p o chm u rnym  niebem  
i  m oczaru z ubogą w ege tac ją  s tanow i na 
s tro jo w e  w p row adzen ie  w  tem at, ale naw e t 
n ie  analogię.. O k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  
stąd p rzy ro da  je s t p iękn ie jsza  i  ba rdz ie j 
p rzy jazn a  d la  życia. P odob ieństw a sy tua
cy jn e  z n ik a ją  naw e t w  ta k  ch im eryczny, 
ja k  dzis ie jszy dzień. N iszczycie lska praca 
m orza s tanow i ju ż  lepsze po rów nan ie  i  le 
p ie j u w y d a tn ia  n ieub łaga lność procesu w y 
m azyw an ia  po lskości z ob licza tego kra ju ,- 
bez pardonu, do ostatn iego Polaka, w b re w  
żyw ym  i  c ieniom , w b re w  naturze, logice 
i  p ra w u . A le  i  po rów nan ie  z m orzem  nie 
oddaje p e r f id i i m etod  n iem ieck ich  i  ich 
przew rotnośc i.

W  system acie n iem ie ck ie j ag res ji na 
wschodzie P rusy  s ta n o w iły  ogn iw o o szcze
g ó ln y ! ^  znaczeniu, p u n k t new ra lg iczny. 
B io rąc  Tzecz od s tro n y  m e ch a n ik i procesów 
dz ie jow ych , w  wypadku Prus przeskoczyły 
Niemcy k ilka  faz pośrednich, jak ie  dzielą 
postanowiony podbój od momentu jego

Z iem iach  Zachodn ich. Razem z p o lity k ą  
I I I  Rzeszy upad ła  i  skom p rom ito w a ła  się 
nauka  n iem iecka, k tó ra  p o lity k ę  h it le 
rowskiego. im p e ria liz m u  i  n ienaw iści, ra 
sowej g o r liw ie  pop iera ła . D opók i nauka 
n iem iecka n ie  odbudu je  s ię  ca łkow ic ie , 
dopóki n ie  pocznie znów  im ponow ać 
św ia tu  p racow itośc ią  i  szerokością h o ry 
zontów, dopók i n ie  zacznie n a . nowo za
mącać p ra w d y  i  obrazu historycznego tych  
naszych ziem  —  m u s im y  zbudować zaporę 
z po lsk ich  p ra w d  o tych  ziem iach, k o 
nieczne są p u b lik a c je  w  obcych językach  
i  aż dziw , żeśmy dotąd tego nie  uczyn ili. 
A rg u m e n ty  n iem ieck ie  dziś pokonać n a j
ła tw ie j.  S tąd —  w raca jąc  do Z jazdu  
Szczecińskiego —  rów n ież  i  p a m ię tn ik  
tego Z jazdu  w in ie n  ukazać się w  językach 
obcych lu b  z obszernym i w yc iąga m i 
w  tychże. W łaśn ie  ja k o  argum ent. P o 
liczm y się, c zy li po liczm y sie_ i lu  nas jesz
cze jest, a równocześnie zróbm y ob rachu
nek z naszym i w rogam i. P o liczm y się tu, 
gdze je  Kaszub końc, a to znaczy ty m  sa-. 
m ym , gdzie je s t kon iec P o lsk i.

Cóż p o s ta n o w ili K aszub i na ty m  Z jeź- 
dżie? W  re z o lu c ji postanow ien ia  podobne 
są do postanow ień Z jazd u  D zia łaczy O po l
skich. „O  w iększy  ud z ia ł p rze ds taw ic ie li 
ludnośc i au toch ton iczne j w  k ra jo w e j i  te 

realizacji. Jeś li z n iem ieckiego p u n k tu  w i
dzenia ziemie nad Łabą i Odrą wpadły w  
ręce Niemców jak  dojrzałe owoce, w  dro
dze spiętrzania faktów  dokonanych, P r u - ' 
sy, mówiąc językiem  współczesnym, były  
zajęte przez desant i przez w ieki pozostały 
wyspą w  obcym morzu, sporadycznie tylko  
powiązaną z metropolią. B y ły  p ro du k te m  
nie  ty le  po litycznego ile  m ilita rn e g o  m y 
ślenia, co obciążało je  bagażem specyficz
nych trudnośc i i  k o n flik tó w .

N ie  inaczej m yślano też o n ich  w  N ie m 
czech. Do os ta tn ich  d n i Rzeszy w za jem n y 
stosunek N iem iec i  P rus cechuje jakaś n ie - 
organiczność. Z jedne j s trony  jes t to  k ra j 
zapam ięta łych n iem ie ck ich  up ragn ień, cel 
zaborczych asp ira c ji, z d ru g ie j n iepew na 
pozycja  m ilita rn a , stale, zagrożona, z n a tu 
r y  bezbronna, skazana na ciągłe dozb ra ja - 
nie. N a jle p ie j s fo rm u ło w a ł ten  stosunek 
H it le r ,  ja k o  świeżo up ieczony „R e ichskanz
le r “  w  r. 1933 w  k i lk u  h is te rycznych  w y 
k rz y k n ik a c h :

„P ru s y  W schodnie! N iem cy m yś lą  o 
was! P a trzym y  z bezgraniczną ufnością  
na -naszą w schodn ią  fo rtecę ! Pozdra
w ia m y  P rusy  W schodnie! Będziem y 
w a lczyć  d la  P rus W schodnich do osta t- 

•  n iego!“
D la  m is ty f ik a to ra  Goebbelsa m og ły  być 

P rusy  „p e r łą  T rzec ie j Rzeszy“ , d la  p rzec ię t
nego N iem ca b y ły  an typodam i. P rzekazy
w a ło  się im  przez e te r , gorące a k ty  s trz e li
ste. S łowa o tu chy  m ia ły  to  samo brzm ien ie , 
co pozdrow ien ia  d la  zagub ionej w ś ró d  lo 
dów  ekspedyc ji po la rne j, czy zgoła osaczo
ne j przez w roga  a rm ii, w ys ta w io n e j na 
w śc iek łą  fu r ię  n iep rzy jac ió ł.

O nap ięc iu  w a lk i decydow ał strach. Z a
rów no  ekspedycja po la rna , ja k  otoczona 
a rm ia , zdane są na pomoc o jczyzny. P rz e r
w a n ie  pom ocy ró w n a  się zagładzie odcię
tych . D la Prus zagrożenie leżało w  niepew
ności położenia geograficznego i kruchości 
stosunków wewnętrznych. W  ta k im  stan ie 
rzeczy, ja k i panow a ł tu  do d ru g ie j w o jn y , 
w sze lk ie  f lu k tu a c je  stosunków  p o lity c z 

renow ych  Radach N a rodow ych  oraz ad
m in is tra c ji pa ńs tw o w e j i  sam orządowej.
0  rozszerzenie pom ocy fina nso w e j d la  od 
budow y Z iem  N adodrzańskich i  N a db a ł
tyck ich . O u trzym an ie  i  u trw a le n ie , b ra 
tersk iego sojuszu z N a ro d a m i Z w ią zku  
Radzieckiego, g w a ra n ta m i naszych g ran ic  
zachodnich“ . T a k ie  są g łów ne trz y  pun 
k ty  rezo lu c ji. A  poza ty m  podkreślono: 
1) słuszność a k c ji w e ry fik a c y jn e j i  p o li 
t y k i państw ow e j na Z iem iach  O dzyska
nych, o ra z  ogłoszono w ezw anie do w szyst
k ic h  P o lakó w  A utoch tonów , p rze b yw a ją 
cych pod w ładza m i o ku p a cy jn ym i w  N iem  
czech. do p o w ro tu  do k ra ju .

W aga tych  postanow ień i  oświadczeń, n ie  
ty le  cenna je s t z p e rspe k tyw y  p o lity k i 
k ra jo w e j, ile  z p e rspe k tyw y  p o lity k i -mię
dzynarodow ej. K aszub i p rz e m ó w ili tu ta j 
ja ko  w spó łobyw ate le  Reczyp.os.polite j,  m a 
ją cy  te same tro s k i f  p rze żyw a jący  te 
same radości. D a w n ie j d z ie liła  ic h  od na 
rod u  n iem ieckiego w a lk a  i w ie rność po i 
sk iem u ję zykow i, w ie rze  i  obycza jow i. 
Diziś d z ie li ich  w ięce j —  zw ycięstw o.
1 znow u wcześnie j ju ż  w yrażona  m yś l: 
w  n ich  P olska tu  o d n a jdu je  s w ó j— sśns. 
n ie u c h w y tn y  na p rzestrzen i w ie lu  la t  h i 
s to rii. dopóki N iem cy tu  żn iw ow a li, budo
w a li i  b u rz y li.

nych  n ios ły  ze sobą śm ie rte lne  n iebezpie
czeństwo d la  n iem ieckości Prus.

N iebezpieczeństwem  w e w n ę trżn ym  i  ze
w n ę trz n y m  b y ła  Polska. W praw dz ie  ż yw io ł 
p o lsk i b y ł tu  ju ż  s łaby i  w  dużej m ierze 
spreparow any, a P o lska ja ko  p rz e c iw n ik  
n ie  p rzedstaw ia ła  w  po jedynkę  groźnego 
p rze c iw n ika , ale za P o lską by ła  słuszność 
i  w ie lo s tro nn e  p ra w o  w łasności, ja k  każde 
p raw o  brzem ienne w  następstwa. N ie m 
com nie pozostawało n ic  innego ja k  sta ła  
czujność, fo r ty fik o w a n ie  zagrożonej pozy
c j i  i  zw a lczan ie p rze c iw n ika , gd z ieko lw iek  
by  p o s ta w ił nogę na zagrożonym  teren ie .

M ie li tu  N iem cy do zwalczen ia n ie  byle 
ja k ie  przeszkody. Wszystko w  tym  kra ju

Piękno krajobrazu mazurskiego. Jezioro pod Pasymiem.

by ło  p rzec iw  n im . P raw em  n a tu ry  P rusy 
b y ły  przed łużen iem  M azowsza i  dope łn ie
n iem  basenu W is ły  w  geogra ficznym  i  eko
nom icznym  sensie. P o lska m ia ła  tu  ty tu ł 
etn icznego po k rew ień s tw a  z ludnością . 
K onsekw encją  tych  dw u  p ie rw szych  czyn
n ik ó w  b y ła  tra d y c ja  h is to ryczna  i  tenden
c je  rozw o jow e  k ra ju . Jedyn ie  a rgum ent 
s iły  przed p raw em , ud rap ow a ny w  p ió rka  
„k u ltu r tra e g e rs tw a “  m o g li p rzedstaw ić 
N iem cy w  obron ie  swego panow an ia  w  
Prusach. A  b y ła  to  za ledw ie  jedna  strona 
zagadnienia.

U k ła d  stosunków  m ia ł swe p rak tyczne  
konsekw encje. Już samo położenie geogra
ficzne, ca łkow ic ie  ekscentryczne w  stosun
k u  do Rzeszy, s tanow iło  p ro b lem  ekonom i
czny, boda j n ie rozw iąza lny . S tru k tu ra  go
spodarcza k ra ju , ludność, gęstość je j za
siedlenia, ob licze zawodowe, stopa życiowa, 
s ta n o w iły  an tytezę niem ieekiego u k ła d u  
stosunków , a analogię z p o ls k im i N ie tylko  
z polskiego, ale i z pruskiego punktu w i
dzenia k ra j ten był polskim pomostem do 
B ałtyku  i polską życiową koniecznością. D la  
Niemiec był tylko  bazą, o przydatnośc i 
k tó re j le p ie j b y ło  n ie  wszczynać pu b licz 
ne j dysku s ji. N a jp rzyk rze jsze  je d n a k  by ło  
to, że w  w y n ik u  m ie jscow ych  w a ru n kó w , 
e lem ent n ie m ie ck i zdradza ł się tu  z swą zu
pe łną n ieprźydatnością . W  ty m  su row ym  
i  b ied nym  na ogół k ra ju ,  w y trz y m y w a li 
N iem cy ty lk o  ja ko  eksp loa to rzy ludnośc i 
m ie jscow ej, zdani na w łasne s iły  skazani 
b y li na zagładę. W y łan ia ła  się konieczność 
zapew nienia n iem ie ck ie j ludnośc i ta k ic h  
w a ru n k ó w  rozw o ju , ja k ic h  k ra j sam z  .-sie
b ie  dać je j n ie  m ógł. Po p ro s tu  trzeba ją  
b y ło  w z iąć na żo łd  pa ńs tw ow y i  u w o ln ić  
od w a lk i o byt, w  k tó re j u legała.

N im  s ław etna  „p rz y ja ź ń “  p rze rw a ła  p u 
b lik a c ję  m a te ria łó w  dotyczących P rus.' p o l
ska p u b lic y s ty k a  naukow a  b y ła  w  te j m a 
te r i i  pokaźna i  dobrze zorien tow ana. P o l-

„...przez misje K róla  Bolesława (K rzy
woustego) założone zostały pierwsze ko
ścioły na ziemi zachodnio-pomorskiej. W  
Szczecinie wybudowany został na starym  
rynku (obecnie plac Rzepichy) kościół pod 
wezwaniem św. Wojciecha a poza w ałam i 
grodu, d la podmiejskich osiedli, zbudowa
ny został kościół św. P iotra i Pawła, który  
w  gotyckiej, k ilkakro tn ie  zmienionej fo r
mie przechował się do dnia dzisiejszego“.

(Czesław Piskorski: Zabytki-piastow- 
kiego Szczecina. Szczecin 1946).

W ym ow ne
Ziemia odnalezionych przeznaczeń (2)

pogranicze
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W I E R S Z Eskie p u b lik a c je  k ry tyczn e  w y m ie n ia ją  ja 
ko  g łów ne „o b ja w y  k ryzysow e“  niemożność 
gospodarczą u trzym a n ia  P rus na poziom ie 
życ iow ym  Rzeszy, niezdolność do ponosze
n ia  c iężarów  pa ńs tw ow ych  i  św iadczeń 
społecznych, nadm ierne  obdłużen ie ro ln ic 
tw a  i  ucieczkę ludnośc i do Rzeszy.

To by ła  druga strona  zagadnienia.
N iem iecka m etoda zw a lczan ia  trudnośc i 

i  p rob lem ów  p ru sk ich , bo ta k  to  trzeba 
nazwać, nosi znow u cechy m ilita rn e g o  m y 
ślenia i  s tanow i odm ianę w o jn y  m a te ria ło 
w e j. T aktyka  masowania sił w  celu zm iaż
dżenia przeciwnika na strategicznie w aż
nym odcinku frontu, została tu  konsek
wentnie zastosowana.

D aw ne pogranicze przychodz i z pomocą 
w  w yś ledzen iu  tych  w y s iłk ó w . D om y i  o-- 
siędla, n iem ieck ie  niegdyś, są tu  rzadko  
rozrzucone. : Czerwone m a k i dachów, w y 
k w ita ją  co k i lk a  k ilo m e tró w  na t le  b łęk itu  
ńęgo nieba. C how a ją  się w  kępach drzew, 
lu b  ro zw a la ją  na stokach wzgórz. P anu ją  
z w zn ies ień  ja k  fo r ty , zwrócone tw a rzą  do 
n iep rzy jac ie la , a ogrom ne stodo ły zda ją  się 
być ob liczone na n ie b y w a łą  ho jność na tu ry . 
Różnią się one zasadniczo od tych  chat m a
zow ieckich, zostaw ionych na po łu dn iu , co 
to. z ie w a ją  się w  jedno z k ra job razem , u - 
trz y m u ją  w  p ro po rc jach  i  są ja k b y  s ios tra 
m i's tó g ó w , rozrzuconych po polach. Są też 
inne od w ie le  sk rom n ie jszych  b u d yn kó w  tu 
ziem ców.

Przez puste obszary, b iegną szerokie as
fa lto w e  szosy, wysadzane pedantycznie 
drzew am i. O d ryw a ją  się od n ich  samotne 
odnogi i  podchodzą pod p rog i, co fn ię tych  
da leko w  pola, gospodarstw . A s fa lt  i  kos t
ka  lu zu  ją  się na zm ianę.' Przez po la 
kroczą gęsiego d ług ie  szeregi słupów, 
k rz y ż u ją  się, ro zm ija ją , b iegną ró w 
nolegle i  tam , gdzie sieć d ru tó w  e lek
tryczn ych  n ie  została zerwana, Zacią
ga ją się nad ziem ią, ja k  gęsta pajęczyna. 
G dy pa trzę  na nie, narzuca m i się p o ró w 
nanie z w id z ia n y m  n iedaw no lo tn isk ie m  
n iem ieck im , porzuconym  na piaskach cen
tra ln e j P o lsk i. Tam  w  szczerym p o lu  po
budowano betonowe po la  startow e, pod 
ścianą lasu ustaw iono  lak ie ro w a ne  ba rak i, 
a przed n im i na zw iez ione j z da leka ziem i, 
ktoś u s iło w a ł w ycza row ać k w ie tn ik i i  z ie
leńce. G dyby w o jn a  trw a ła  d łuże j, k to  w ie  
czy n ie  hodowano by  tu  b rzo skw iń  na eks
po rt, sądząc po usch łych  beż op ie k i szczep- 
kach.

Jak  ju ż  pow iedziano, do czasu „p rz y ja ź 
n i“  m ie liśm y  dość d o k ła dny  obraz n iem iec
k ie j p o lity k i p ro te k c y jn e j w  P rusach. S y
stem  B ism a rcko w sk i ju ż  dawno o b ją ł i 
w zm o cn ił dużą n iem iecką  w łasność ro lną , 
ju n k ró w . K on tynuo w a no  go na coraz szer
szą skalę, p rzy  czym  obok in ic ja ty w y  pań
s tw ow e j w c iągn ię to  w  tę akc ję  czynn ik  
społeczny i  in s ty tu c je  k redy tow e , dysponu
jące o lb rz y m im i środkam i. Już przed p ier
wszą w ojną w  r. 1914 zadłużenie rolnictwa  
pruskiego wynosiło 13 m iliardów  marek, 
wydanych głównie na melioracje i inw e
stycje. M ia ły  one zapew nić ro ln ik o w i n ie 
m ieck iem u w  P rusach ró w n y  m oż liw ie  
s ta rt z kolegą z Reichu. P ow ojenna dew a
lu a c ja  zn iw e low a ła  ten  d ług  do K ,  a pań
s tw o przez obniżkę stopy p rocen tow e j po
spieszyło k ra jo w i z pomocą, ja k ie j w y m a 
gała zm ieniona sytuac ja  po lityczn a  i  po w 
stan ie państw a polskiego. A le  stan ró w n o 
w agi ekonom iczne j n ie  t rw a ł tu  długo.. N ie 
znam y c y fr  z czasów h itle ry z m u , k tó ry  na
k rę c ił tu  k o n iu n k tu rę  w  sposób bezprzy
k ła dn y , ale proces zad łużania ro ln ic tw a

Jerzy Lovell

Posqg
słuchając IX -e j  Symfonii 
Beethovena

Błąkający się pośród krw aw ych zachodów, 
wlokący cienie za sobą, 
śpiewamy: od powietrza, ognia i głodu 
Panie Boże b ib lijnym  Hiobom —  
zachowaj nasze cienie na ziemi 
rozbiegłe w  różne strony, 
w pochyłe krzyże nas przemień, 
bądź pochwalony.

W alą się nieba i rosną jaskinie morderców, 
śpiewamy psalmy przy rozdrożach, 
w dzwonach um arły serca, 
plonie pożar.

—  Nie w idzim y pośród trzech żywiołów  
białego słupa ciszy —
zbliżyć dłonie i czoła, 
usłyszeć:

o co modlą się w  każdej chacie 
spełnić ludzkim i rękoma.

Spod ziemi
Na barkach naszych —  ziemia piętram i

wzwyż.
Kropla potu tu —  tam wstaje słońcem. 
Pochyleni w  trud, w idzim y jak  taje krzyk  
łachmanem żar w itających.

—  Daleko: ulice, ludzie,
myśleć o nich przez śnieg i zawieję.
Niosą w zbielałych dłoniach 31 dni —

grudzień,
soplami nóg spływa śnieg i ślady ściele. 
Zjeżdżają w  szyb —  dalekie oczy towarzyszą

prośbą,
szept o ciepło w  górniczej lampce płonie.
—  K ilo f ścisnąć, oburącz przechylić

w  rozmach:
dalekim słońce wznieść na czarnej dłoni.

pruskiego da się uch w yc ić  zupełn ie  dobrze 
na t le  daw n ie jszych  danych. Już w  roku 
1927 rolnicy pruscy siedzieli w  długach na 
10 m iliardów , oprocentowanych na 6% . W  
r. 1932 dług wynosił już 15 m iliardów  i 
m iał tendencję wzrostową w  stosunku 
m niej w ięcej 20% rocznie.

S tosunk i b y ły  paradoksalne. Poziom  ho
d o w li byd ła , p ra w ie  legendarny, oraz w y 
dajność ro ln ic tw a  d a w a ły  złudzenie k w i t 
nącego stanu gospodark i p ru s k ie j i  nad
zw ycza jnych  zdolności n iem ieckiego ro ln i
ka. R zu t oka na s ta tys tykę  ods łan ia ł k u l i 
sy te j św ietności. W iększość średn ie j w ła 
sności obdłużona b y ła  od 60— 100% szacun
kow e j w artośc i, a 20% m a ją tk ó w  na w e t na 
100— 200%. N ie  trzeba  zapom inać, że ro l
n ic tw o  by ło  stosunkow o na jb a rdz ie j p ro 
d u k ty w n y m  zajęciem  ludności.

N ie  m n ie j c iekaw ym , ale n ies te ty  t r u d 
n ie jszym  zadaniem  je s t us ta len ie  w yso ko 
ści subw enc ji udz ie lanych  ludnośc i m iast. 
O gó ln ie  znany je s t fa k t, że w  w iększości 
b y l i  to  u rzędn icy  państw ow i, w o jsko  i  duże 
ilośc i em ery tów  i  re n tie ró w . Jako. e lem ent 
n iesta ły , n ie  zw iązany zb y t ściśle z m ie j
scem poby tu , k o rz y s ta li on i z szeregu do-

Krystyna Leo

Dolina cieplicka
W  dzień z kaczkami się pluszcze, 
wieczorem
za różowym obłokiem skacze z rybami 
i wciąż przegląda się w  lustrze.
Chodź, przejdźmy się nad stawami.

Mówisz, że ona pusta, że chce tylko się
bawić —

w  trzcinach ptaki się lęgną —  
nocą
księżyc do gniazd zagląda na stawie —  
Strum ieni kryształowe wstęgi 
w  sieci traw  się trzepocą.

Chwyć szmaragdowy warkocz, 
przytrzym aj!
Ona mokra od rosy 
wcale mnie nie chce słuchać!
Uciekła!
Aż tu spod ziemi gorącym 
źródłem jak  śmiechem wybucha!

Podgórzyn, lato 1946.

Karkonosze
Związane,
sprzągnięte:
drogami, ścieżkami, drogowskazami 
w  karby ujęte, 
ludziom poddane 
i okiełzane 
w ielk ie zwierzęta
stadem z zachodu ciągną bez końca.
Swe ciężkie jarzm o na karku  nosząc 
głucho wzdychają do wschodu słońca.
Aż uznojone,
w  opar spowite,
gdy je sen zmorzy,
niebo łaskawie oblewa łuną
porannej zorzy.

Podgórzyn, lato 1946.

b ro d z ie js tw  system u p ro tekcy jnego , ja k  
znane szeroko do d a tk i w śchodnie i  in te n 
sywne bu do w n ic tw o  m ieszkaniow e. A le  b y ł 
jeszcze jeden od łam  ludności, k tó ry m  w ła 
dze specja lną pośw ięcały uwagę. Stosunek 
ludności w iejskiej do nieznacznej stosun
kowo m iejskiej był przedmiotem szerokich 
w ysiłków niemieckich, by ową tak od
mienną od niemieckiej proporcję dopro
wadzić co najm niej do stanu równowagi 
obu tych odłamów. A k c ja  ta  n ie w ą tp liw ie  
m usia ła  być subw encjonow ana, je ś li w  c ią 
gu jednego poko len ia  proces urbanizacji 
objął około 20% ludności.

W  każdym  raz ie  wysokość rocznej dopła
ty do „fortecy wschodnio-pruskiej“ ocenia
no na podstawie niemieckich danych i to 
z la t kryzysu na 300 milionów m arek rocz
nie. O prócz szerokich p lan ów  gospodar
czych, m ieśc iła  się w  ty m  p ik a n tn a  dopłata 
różn icy  m iędzy dochodem a rozchodem  spo
łecznym , k tó ry  w  r. 1930 w y n o s ił 600 m a
re k  d la  p rzychodu i... 700 d la  rozchodu na 
g łow ę m ieszkańca. M ia ło  w ięc  i  m iasto swój 
ud z ia ł w  b łogos ław ionym  d la  p ru sk ich  
N iem ców  system ie. W ys iłe k  fina nso w y  Rze
szy b y ł fundam en tem  p o lity k i n iem ieck ie j

i ro zk ła d a ł się rów no m ie rn ie  na w szystk ich  
za in teresow anych. N ie  ró ż n ił się on od 
no rm a ln ych  budże tów  zbro jen iow ych , in 
nych  grubo w iększych  k ra jó w , w  każdym  
razie d o ró w n yw a ł p o ls k im  700.000.000 zł 
w yd aw a nym  na obronność k ra ju .

G dy się m ija  daw ną g ran icę  na tras ie  
O lsz tyn  —  W arszawa m a się w id o w isko  je 
dyne w  sw o im  rodza ju . Na p rzestrzen i k i l 
k u  k ilo m e tró w  w yg lą d  k ra ju  zm ien ia  się 
n ie  do poznania. R ozm iary  dom ów po da
w n e j po lsk ie j s tron ie , m a le ją  od razu  do 
po ło w y a często do Z m ien ia  się budulec, 
wyposażenie gospodarcze, „w schodn ie j ą“ 
m iasteczka, wszystko sta je  się uboższe i 
p rym ityw n ie jsze . K toś  n iezo rien tow any, w i 
dząc b ra k  zasadniczych różn ic  w  ga tunku  
gleby, go tów  sądzić, że w chodzić tu  może 
w  grę je d yn ie  kw e s tia  um ie ję tnośc i gospo-: 
darczych. Jest to m ia ra  n iem ieck ich  suk
cesów w  w a lce  o n ie m ie ck i ch a ra k te r Prus. 
Kontrasty, jak ie  uderzają po przekroczeniu 
granicy, budowano z całą świadomością 
celu, ja k i przez nie  m ia ł być osiągnięty, 
zarówno na te ren ie  w e w nę trznym  ja k  i  ze
w n ę trznym . M ia ły  one po p ro s tu  ko m p ro 
m itow ać  po lsk ie  rac je  geo-polityczne, w y 
tw arzać ja k  na jgorszą op in ię  p o lsk im  zdo l
nościom  gospodarczym, w y tw a rza ć  m u r 
przesądów o Polsce i  po lsk ie j państw ow o
ści. S trach o P rusy  m ia ł się ud z ie lić  także 
ludności i  podn iec ić  ją  do w y s iłk ó w  a n ty 
po lsk ich , w yw o ła ć  ich  autom atyczność. 
Przez pryzm at stosunków pruskich Polska 
m iała się wydawać ponurym widmem, za
czajonym za strzechami mazowieckich 
chat, prym ityw nym  barbarzyńcą, żądnym  
łupu i zniszczenia całych la t pracy dobro
czynnych rządów niemieckich, których  
dziełem był dobrobyt kra ju  i wysoka sto
pa życiowa. N a ty m  t le  u k u to  też, zdaniem  
N iem ców  n ieo dpa rty  argum ent, że Polska, 
gdyby tu  przyszła, n igd y  n ie  będzie w  sta
nie dopłacać ty le  do Prus, ile  dop łaca ją  
N iem cy. B y ł to argum ent, k tó ry  n ie  b ra ł' 
pod uwagę w a lo ru  po łożenia geograficzne
go i  jego ekonom icznych następstw , sp rzy
ja jących  Polsce. Był to jeden z nieczystych 
chwytów, k tó ry  os łan ia ł w łasną  słabość. Z 
dysp ro p o rc ji po jedne j i  d ru g ie j s trony  
g ra n icy  ła tw o  by ło  w ysnuw ać paniczne 
w n iosk i, a o to  przede w szys tk im  chodziło.

Po pleb iscycie , m im o  zw yc ięstw a N ie m 
ców, P rusy  p rzeżyw a ły  często coś, co b y  
m ożna by ło  okreś lić  ja ko  polskie psychozy. 
Co w iosnę i  co jes ień szła tu  przez m iasta 
i  w sie  szeptana propaganda o „p o ls k im  
najeździe“ . B y ł to  m iernik niezrozumiałej 
atrakcyjności Polski, oraz kompleksu n iż
szości Niemców w  Prusach. Postępująca za
możność i  da lszy w zros t d ysp ro p o rc ji b y ły  
tu  koniecznością państw ow ą wobec fa n ta 
stycznych p lanów , ja k ie  ro i ły  pewne ko ła  
gospodarcze i  po lityczne  prusk ie . B y ł czas, 
że dążono ca łk iem  poważnie do p ro te k to 
ra tu... angielskiego, a E lb lą g  asp irow a ł do... 
w łączen ia  w  obręb sąsiedniego W olnego 
M iasta  Gdańska. D o b ro b y t pom agał w  u ra 
b ia n iu  p ruskiego N iem ca i  w in d o w a n iu  go 
na ta k ie  k o tu rn y  ślepej m egalom an ii, z 
w ysokości k tó re j w szystk ie  rozw iązania, a 
ju ż  szczególnie po lsk ie  s taw a ły  się odraża
jące i  groźne, b u d z iły  od ruch  sprzeciwu.

Ta poglądowa a rgum entac ja  m ia ła  jesz
cze jedną  s ilną  stronę. B y ło  n ią  o d dz ia ły 
w an ie  na ludność po lską i  w b ija n ie  k lin a  
n ieu fnośc i do o jczyzny z za kordonu . A le

na ten  tem at trzeba będzie osobno pom ó
w ić . O ty m  z iem ia p ru ska  ju ż  n ie  m ów i, tu  
trzeba św iadectw a h is to r ii i  cz łow ieka, k tó 
re na św ie tlą  proces po dm yw an ia  sam otne
go brzegu przez uporczyw e dzia łan ie  morza.

Echa polskiego Szczecina

BARNIM IX, książę pomorski, syn entuzjasty Polski, 
wychowanka Długosza, Bogusława X, zm, 1523. W ro
ku 1552 Barnim w Gdańsku odnawia przymierze z Zyg
muntem Augustem, skierowane przeciwko brandenbur- 

czykom i Krzyżakom.

m m m m m m *

KOŁATKA U DRZWI KAPLICY ZAMKOWEJ

lewo: ZAMEK PIASTÓW SZCZECIŃSKICH, 
drzewami z prawej wieża kaplicy zanikowej.

Za
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Pami^tniS* i Ślqz<ij<óif,
Od redakcji

W ielu  Polaków ze Śląska i z Pomorza 
przywdziało w  m inionej w ojn ie obcy m un
dur wroga. To  było największą tragedią 
łych polskich regionów. Dziś już wiadomo, 
ie  n. p. ną Śląsku w ie lu  otrzym ało w e
zw anie do wojska, nie starając się bynaj
m niej o obywatelstwo niemieckie i nie 
podpisawszy uprzednio t. zw . Volkslisty. 
Było to jaw ne pogwałcenie p raw  uznanych 
za międzynarodowe.

P raw dziw i Polacy również i  w  obcym 
mundurze nie zatracili godności narodo
w ej. Opublikowane dwa fragm enty pa

m iętników  są tego w ym ow nym  przykła
dem. Autorem  pierwszego jest m łody pu
blicysta Śląska Opolskiego, drugi skreśli! 
górnik z rybnickiego. W  tym  drugim  w y 
padku poprawiliśmy pisownię i interpunk
cję, nie zmieniając stylu.

Przez druk tych i  następnych pam iętn i
ków Ślązaków i Pomorzan nie zam ierza
m y bynajm niej usprawiedliw iać ogólnie 
samego faktu, chcemy dać tylko  przyczyn
k i do tragedii i w ew nętrznej niezawisłości 
narodowej Polaków z wczorajszych krań
ców polskości.

Wilk Poloczek

Błogosławieństwo aresztu
W  ro k u  p rzed łużen ia  powszechnej służ

by  w o jsko w e j w  Rzeszy jeszcze o jeden 
ro k , w  sło tne po łu dn ie  lis topadow ego 
dn ia , na  p lacu  m usz try  k a rn e j tym czaso
w ych  koszar B ü rg ew erde r 48 b a ta lionu  
zm otoryzow anych  saperów  w e W roc ła w iu , 
skaka ło  w  pe łn ym  ry n s z tu n k u  po low ym  
d w u  starszych saperów pod kom endą o tu 
lonego w  n iep rzem aka ln y  płaszcz le u tn a n - 
ta  W eser‘a. Saperam i, k tó rz y  dw a razy  po 
p ó ł godziny dziennie ta rz a li się w  b łocie  
i p iasku  u jeżd ża ln i konne j pod go łym  n ie 
bem, b y li:  J u r i j  L iesner, a lias L jesny , S er- 
bo łużyczan in  z H e li pod K am ien icą  i  ja , 
w  m e tryce  zapisany W ilh e lm , chrzczony 
Tadeusz Poloczek z G ó rn ik  pod B y to 
m iem . „P rzestępstw em “  naszym  by ło  
w zięcie  ud z ia łu  w  p rz y ję c iu  ko leżeńskim  
w  p o lsk ie j B u rs ie  A k a d e m ic k ie j p rzy  
Tauentzienstrasse 90 na cześć dz ia łaczy 
łu ż y c k ic h : a r ty s ty  m a la rza  M a rc in a  N o 
w a ka  i  sen iora w a lczących Serbołużyczan 
—  pisarza Jana S ka li.

W łaśn ie  w ydano "w rześn iow y num er 
„M łodego  P o laka  w  N iem czech“  pośw ię
conego Łużyczanom  i  w szys tk ie  organ iza- 

, c je  po lsk ie  w  N iem czech m an ifes tow a ły  
w spó lnotę  f ro n tu  w a lk i o odrębność n a ro 
dową, k u ltu ra ln ą  i  p ra w o  sam oistn ien ia . 
E dm und  O sm ańczyk nap isa ł „P ozd row ie 
n ie  b ra te rs k ie “ , k tó re  ja  na spo tkan iu , o 
k tó ry m  m owa, w yg łos iłem .

J u r i j  L je sn y  odpow iedz ia ł na  to łu życ 
k im  w ierszem  Jakóba C iszyńskiego: 
„S tańc ie  S erbow ie do dzieła, choć tru d

[ i słota.
Z daw nych  rod ów  g robu  proszą was Ser-

[bów  kości.
S tańcie i  zrzućcie pęta szkod liw e j obcości! 
Podnieście się, a będzie pośród was

[jedno ta !
N ie  w a m  żądać obcego ducha, obcej z łu d y ! 
W am  trw a ć  w  m ow ie , w  w ie rn o śc i o jców  

[serbsk ich  m ocnej
I  b ron ić , b ro n ić  każdej z ie m i serbskie j

[g ru d y !“
S łów  ż a r liw y c h  i  tw a rd ych , w o lą  na

b rzm ia łych , św iadom ością pa ła jących  i 
p łonących  m iłośc ią  b y ło  dużo —  święcili
śmy braterstwo w alki.

P od okn am i w ytrzeszcza ła ślepia Gesta
po. Nasze n iem ieck ie  w o jsko w e  m un du ry  
zw ra ca ły  ich  uwagę.

N a d ru g i dzień s taw a liśm y  do karnego 
ra p o rtu , n a jp ie rw  przed dowódcą 5 k o m 
p a n ii —  H aup tm annem  von  A h lfe n , a po
tem  przed dowódcą ba ta lionu , m a jo rem  
R ich te rem . Spisano p ro to kó ły . P ow iedzie
liś m y  bez ogródek, ja k  b y ło  i  radow a liśm y 
się każdym  słowem , k tó ry m  dokum ento
w a liś m y  zdecydowaną św iadom ość naszej 
odrębności na rodow e j i  w o lę  w a lk i o nią. 
R ozstrzygnięto, że do czasu zadecydowa
n ia  w  te j spraw ie  przez w o jsko w y  sąd 
V I I I  K o rp usu  A r m ii  von  K le is ta , siedzieć 
m am y o ch leb ie  i  w odzie w  karcerze ści
s łym , z tym , że dw a razy  po p ó ł godziny 
dz ienn ie  odbyw ać będziem y m usztrę  k a r 
ną.

Ósmego dn ia  w  noc leże liśm y na. p ry 
czach zm achani, gdyż L e u tn a n t W eser b y ł 
n iew ycze rpany w  pom ysłach karnego d ry -  
iu. J u r i j  L jesny , o lb rzym  b lisko  dw um e
tro w y  o ba rach  a tle ty , m ia ł oczy o dobro
c i m a tk i, n u c ił kołyszącą śp iew kę Ernesta 
Sm olera  „Słowian sym a wostanu —  a 
Serbstwo prjodcy lubu ju !“ R ozrzew n iła  go 
paczka z w ik te m , k tó rą  p rze m yc ił d la  nas 
k ie ro w n ik  życ ia  po lskiego w e W roc ła w iu ,

W ład ys ław  W ardzyńsk i, w ięc J u r i j  o tw o 
rz y ł swe do tąd s k ry te  serce i  rozgaw ędził 
się na dobre.

S karbcem  na jcenn ie jszym  naszej z iem i 
— m ó w ił J u r i j  —  to lud . W  „O steuropa 
In s t itu t “  p rzy  S triegauer Strasse słysze
liśm y, ja k  p ro feso r h is to r ii U n iw e rsy te tu  
w roc ław sk iego, ideo log n iem ie ck ie j p o li
t y k i (Lebensraum  na wschodzie) K leo  
P leye r m ó w ił o k o tle  (W endenkessel), k tó 
ry  w k ró tce  zostanie z lik w id o w a n y , gdyż 
stra teg iczna k ie ru n k o w a  dz ie jo w ych  zabo
ró w  i  k o lo n iz a c ji ge rm an izacy jne j N ie 
m iec, n ie  może znieść na  zapleczu gniazda 
oporu  słow iańskiego. Lepsze św iadectw o 
tru d n o  w ys ta w ić  lu d o w i, k tó rego  ż y w io 
łem  je s t obrona. Łużyczan ie  przeszkadzali 
roz ro s to w i N iem iec tak , ja k  P o lacy z ła 
m a li szczyt k ie ru n k o w e j rozrostu  n ie 
m ieckiego —  tw ie rd z ił K le o  P leyer*) i  k o n 
k lu d o w a ł, że w  w a lce  o b y t n iem a innego 
m ora łu , ja k  w o la  do zniszczenia tego, co 
sto i na  drodze.

P rzypo m n ie liśm y  sobie te  s łow a i  J u r i j  
z dum ą w yc ią g n ą ł do m n ie  rękę, bo n ie 
p rz y ja c ie l oba nasze na rody je d n ym  n ie 
n a w is tn ym  tchem  w ym ie n ia ł.

W ie le  m i tego w ieczo ru  opow iada ł J u 
r i j  o sw o im  narodzie. Z ape łn iła  się cela 
postac iam i łu ż y c k im i, czułem  n ie ja ko  ich 
żyw y  dech. W reszcie skończył J u r i j  opo
w iada n ie  i  chw a lić  począł areszt za to, że 
nas ze tkną ł, że p o z w o lił się nam  poznać.

*) N adm ieńm y, że K le o  P le ye r został 
skazany na śm ierć przez organ izację  pod
ziem ną P o lakó w  N adodrza w  d n iu  og ło
szenia „u s ta w y  o ochron ie  ludnośc i n ie 
m ie ck ie j i  pom ocy w  zako rzen ian iu  i  roz
p rzes trzen ian iu  narodow ości n iem ie ck ie j 
w  now oodzyskanych obszarach w schod
n ich  —  Pom orza, Poznańskiego i  Ś ląska“ , 
k tó re j w sp ó łtw ó rcą  by ł. W y ro k  zosta ł w y 
konany pod W jazm ą, gdzie P le ye r dow o
d z ił kom pan ią  g renad ie rów  54 p u łk u  z 
G łogowa.

Stanisław Telega

Rodło z rąk
Po raz drugi przeżywał Szczecin swoje 

w ielk ie dni. Pierwszy raz było to w  kw ie t
niu br. podczas t. zw. „Dni Szczecina“. N a 
płynęło w tedy do tego miasta budzącego się 
z letargu historycznego ponad 20.000 ludzi 
z całej Polski. M anifestowali, zapełniali 
tłum nie ulice i dziw ili się n iezw ykłej p ięk
ności naszego grodu, o którym  przywykło  
się w tedy mówić, że leży na „Dzikim  Z a
chodzie“.

Szczecin budził w tedy zachwyt swoją 
krasą wiosenną i przepysznym rozplano
waniem przestrzennym. „Miasto ogrodów 
i w il l“ —  mówiono —  „nasza strażnica Z a 
chodu“ —  dodawano z dumą. Pełno było 
słów o „pionierstwie“, „rubieżach“, „zie- 
micach“, „słowiańskości“. Przypominało to 
zachwyt z okresu pierwszej miłości i to m i
łości od pierwszego spojrzenia. Słowa p ły 
w ały  jednak po wierzchu zjawisk, po efek
tach zewnętrznych. Deklamowano o porcie, 
choć tego portu nie było jeszcze w  istot
nym  znaczeniu tego słowa. Zachłystywano  
się polskością, względnie słowiańskością 
miasta, choć widomie w  całej pełni tych 
śladów jeszcze nie dostrzegano. W  miłości 
jednak, zwłaszcza w  je j początkowym okre-

W ięc i  ja  opow iadam  m u, ja k  to w  u b ie 
g ły m  stu lec iu  Jan B o h u w ie r S m ole r i 
ks iądz M ic h a ł H o rn ik  b y l i  w  W arszaw ie. 
A  pism o ówczesne ta k  oto o Łużyczanach 
w  zw iązku  z ty m i od w iedz inam i p isało 
(„T y g o d n ik  Rom ansów i  P ow ieśc i“  nr. 
638, tom  X X V  z dn ia  7. 3. 1.881 ro k u  w  
k ro n ice  tygo d n io w e j): „G ro m a d ka  w ie 
śniacza z kap łanam i, nauczyc ie lam i w ie j
s k im i i  drobną garścią in te lig e n c ji m ie j
sk ie j, s to i ja k  m u r p rzy  t ra d y c ji i  ję zyku  
p radz iadów  z zam ierzch łe j p rzesz łośc i. . .  
M a luczcy u rą g a ją , cz te rdz ies tom ilionow e- 
m u -O lb rzym o w i! W ie rn i strzesze sw o je j, 
od rzuca ją  ze w s trę tem  i  oburzen iem  m yś l 
„W ie lk ie j k u l tu r y “  n iem ie ck ie j, w c is k a ją 
cej się do n ich  d rz w ia m i i  oknam i. S te r
czą kos tką  w  ga rd le  . . . “

„aż gardziel ta się zakrztnsi“ —  dodał 
Jurij.

G dy nadszedł dzień ro zp ra w y  p rzec iw  
nam , c ieszyliśm y się z te j p rzy leżytości 
(okaz ji) zam an ifes tow an ia  przed n a jb a r

dzie j ko m p e te n tn ym i w ładza m i naszego 
poczucia narodowego. Jak  m y, p ie rw s i 
z naszych, pod lega jących ob ow iązkow i po
wszechnej s łużby w o jsko w e j się pokaże
m y, ta k  N iem cy będą w idz ieć i  tra k to w a ć  
naszych następców. Ir re d e n ty  w  naszej 
postaw ie doszukać się sąd n ie  m ógł. W y
sz liśm y z dw om a tyg o d n ia m i ścisłego, 
„z  pow odu u d z ia łu  w  p o lity c z n y m  zebra
n iu “  —  i  z repu tac ją , k tó rą  późn ie j od 
czu liśm y na w łasne j skórze. W  osobnych 
celach rozw aża liśm y, czy będziem y do
b ry m  p rzyk ład em  d la  ty c h  m łodych, 
kszta łcąoych się P o lakó w  i '  Łużyczan w  
po lsk ich  g im nazjach  w  B y to m iu  i  K w id z y 
nie. P rzy ja źń  nasza zm ogła po tem  jeszcze 
inne próby. Łużyczan ie sześć la t  późnie j, 
w  w o jn ie  z h itle ro w s k ą  Rzeszą N iem iecką, 
b ra li u d z ia ł w  a k c ji u n ice s tw ian ia  fa 
b ry k a c ji bom by zam rażającej (E in fr ie -  
run gsve rfa h ren ) i  w y k r y l i  m ie jsce fa b ry 
k a c ji bom by an u lu ją ce j t le n  (S auers to ff- 
entziehende Bombę).

Jerzy Szulczyk

Życiorysu część francuska
Po 10-cio m iesięcznych ud rękach  w  obo

zie ko n ce n tra cy jn ym  w  O św ięc im iu  dosta
łe m  się-szezęśliw ie- do -dom u, gdzie n ie .b y - , 
łe m  d ługa, bo p ra w ie  (zaledwie) 4 m ie 
siące —  i  dostałem  pow o łan ie  do w o jska . 
19 m a ja  1943 po jecha łem  do N euititschein 
w  Czechosłow acji i  zosta łem  przydz ie lony  
do 1 kom p. p iechoty, gdzie by ło  oko ło  65 
proc. Ś lązaków, k tó rz y  *n ie  'b y l i  -N iem cam i. 
A le  w  te j k o m p a n ii by łem  ty lk o  7 dni. 
P ierwsze d n i to  się nam  zdaw a ły, że je 
steśm y w e w ięz ien iu , bo g o n ili i  w y z y w a li 
na nas. B y ło  to dobrze, bo w szystk iego nie  
rozum ie liśm y, i  p rzyznam  się, że an i me 
um ia łe m  m ów ić  po n iem iecku . D n ia  26 
m a ja  1943 w y je c h a liś m y  do po łudn iow e j 
F ra n c ji do M ontauban. Tam  przechodzi
łem  w yszko len ie  re k ru ck ie . W  po łow ie  
w yszko len ia  zachorow ałem  na zapalenie 
op łucne j (w  o ryg in a le : zapalenie z ieber- 
ków ) i  odw ieziono m n ie  k a re tk ą  pogoto
w ia  do szp ita la  w o jskow ego w  Toulouse 
dn ia  29 czerw ca 1943. W  ty m  szp ita lu  ob 
sługa b y ła  dobra, ale ju ż  się ta k  n ie  odno
s il i do Ś lązaków, ja k  do tych  ro d o w itych  
N iem ców . D n ia  1 w rześn ia  zostałem  uzna
ny  za zdrowego i  z w o ln io n y  do sw o je j 
k o m p a n ii w  M ontauban, gdzie by łem  je 
szcze m iesiąc. 30 pa źdz ie rn ika  w y jecha liś -' 
m y do. ś rodkow e j F ra n c ji do m iasta  La  
R ochelle do ba ta lionu , w  k tó ry m  by łem  
1 dzień. Następnego dn ia  po rozrzuca li nas 
po kom pan iach  i  10 dostało się nas do 
jedne j m a łe j w io s k i St. Quen d ‘annis na 
k w a te ry  po dom ach cyw iln ych .

P ie rw sze d n i w  te j w iosce b y ły  okru tne , 
bo ludz ie  od no s ili się do w o jska  n iem iec
k iego bardzo źle, aż pow iedz ia łem  te j 
Francuzce, co u  n ie j m ieszkałem , że jestem  
P olak iem . Zaraz by ło  m i le p ie j. B y ło  to

w idać, że F rancuz i c z c ili P o laków . G orzej 
m ie li się tu  N iem cy i  na w e t n ie  m o g li n ic  
kup ić , an i m leka, - an i ‘ • ja je k ,—a n i-m as ła , 
no zupe łn ie  n ic . P óźn ie j gdy o n i m n ie  b l i 
żej po zna li i  do w ie dz ie li się, k im  jestem  
i  że m u n d u r noszę ty lk o  d latego, że m u 
sizę. —  n a m a w ia li m n ie  do uc ieczki z w o j
ska i  b y łb y m  to  uczyn ił, ale jeszcze n ie . 
b y ło  gdzie uc iekać i  pow iedzia łem , że p ó j
dę późn ie j.

W  lu ty m  1944 by łem  na u r]o p ie  w  do
m u a w  m a ju  1944 w yb u ch ła  in w a z ja  we 
F ra n c ji ko ło  C herbourga i  ta k  A n g lic y  
szybko się po su w a li po obszarach fra n c u 
sk ich  —  je d n i c iągnę li w  stronę N iem iec 
a d rudzy  w  dó ł na  L a  R oche lle  —  że za 
parę d n i s ta li ju ż  n ieda leko  te j w io s k i St 
Quem d 'annis, bo n ię p ra w ie  4 k ilo m e try . 
N iem cy z ro b ili tw ie rdzę , k tó ra  im  się ud a 
ła  i  z ro b il i sobie koc io ł, w  k tó ry m  by ło  
bardzo źle, bo n ie  by ło  jedzenia ty lk o  to, 
co w y k ra d a li lu dz io m  cy w iln y m . Niemcy 
bali się okropnie Ślązaków i  m ó w ili,  że 
„W y  Ślązacy zam ierzacie uc iekać z tego 
k o tła  do fra n cu sk ich  p a rty z a n tó w “ . Bo 
ta k  było, że każdego dn ia  u c ie k a li z b ro 
n ią  do n ich . to też każdego Ślązaka p iln o 
w a li i  n ie  w o jn o  nam  by ło  sam ym  w y c h o 
dzić do m iasta  ja k  ty lk o  z je d n ym  ro d o 
w ity m  N iem cem . Pewnego dn ia  odp ra 
w ia liś m y  u ro d z in y  ko le g i i  na  te j gościnie 
b y liśm y  wszyscy Ślązacy społem. W tem  
przychodz i fe ld fe b e l i pow iada :

—  J a k  z w y k le  sam i P o lacy siedzą i  r a 
dzą nad  czymś. N ie  radźcie, bo, Polska 
z n ik ła  i  nie pow stan ie, bo n a ró d  p o ls k i to 
n ie  ludzie , to  sa świnie...

M yśm y się o b u rz y li i  za p ierwszego ( ja 
ko  p ie rw szy) uderzy łem  go w  tw a rz . B y ł
bym  m u jeszcze w ięce j da ł, ale po p ie rw -

kaszubskich
sie, o dowody n ik t sie natarczywie nie py
ta. Liczy się przede wszystkim nastrój i 
uczucie, nie fakty.

Zapełniły się brzegi szczecińskie Kaszubami, tęsknią
cymi za wysoką falą.

M inęło jednak k ilka  miesięcy. Szczecin 
wyszum iał z w ielkich słów, napęczniał do 
cyfry 100.000 ludzi, pokrył się dachami i 
szybami, rozrósł się i zahuczał portem, po
głębił instytucjam i ku lturalnym i, postawił

się na nogi gospodarczo i  przemysłowo. W  
przeciągu paru miesięcy przestał leżeć na 
„Dzikim  Zachodzie“.

Teraz przeżył swój okres. M n ie j pusto- 
słowy, choć bardziej nawet uroczysty, ale 
za to realny. Już nie padaiy tylko słowa
0 polskości tych ziem. Wyszła ona teraz 
manifestacyjnie i na prawdę wzruszająco 
w  dniach W ielkiego Zjazdu Autochtonów  
Pomorza na ulice. Wyszła trochę zawsty
dzona tym, że ją  teraz dopiero odkryto. 
W ita ł ją  Szczecin jesienny, spalający się w  
stubarwnych kolorach, Szczecin, w  którym  
jest już Akadem ia Handlowa, teatr zawo
dowy, K lub  iiteracko-artystyczny, B ib lio 
teka M iejska licząca 300.000 tomów, dwa 
stałe periodyki, a przede wszystkim port, 
administrowany w  '% przez polską obsługę
1 przygotowujący życie morskie na w ie lką  
skalę.

D n ia  21 września dzień wstał pochmur
ny, nasiąkły długim, ciężkim deszczem. 
M im o tego Szczecin rozruszał się nadspo
dziewanie. W e wczesnych godzinach ran 
nych przybyły popularne pociągi z Kaszu- 
bami-autochtonam i z Z iem i Bytowskiej, 
Człuchowskiej i Słupskiej. P rzybyły też l i 
czne delegacje rolników, młodzieży, organi- 
zacyj, p arty j z całego Pomorza Zachodnie
go. Dzień był deszczowy, zły, rokujący n a j
gorzej dla tego rodzaju manifestacyj. Na 
szczęście pierwsza część uroczystości m ia
ła  charakter raczej kam eralny, zam knięty
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żołnierzy prusliicli
szym uderzen iu  w y w ró c ił się i  w o ła ł o 
pomoc. W tem  w b ieg ło  z in n ych  po ko i pa 
rę  N iem ców  i  m usia łem  dać m u  pokó j. 
Na d ru g i dz ień s taw a łem  do ra p o rtu  i  zo
sta łem  przekazany przez są w o js k o w y  i  do
sta łem  za to  3 m iesiące ścisłego. W  tym  
areszcie by ło  m arn ie  ze w szys tk im  ja k  z 
jedzeniem  ta k  i  z  pa len iem , co trze c i dzień 
dostałem  c iep łe  jedzenie na ale jakoś to 
przeszło.
. G dy w ró c iłe m  do ko m p a n ii O berleu tnant 

pow iedz ia ł, że n ie  może m n ie  trzym ać  w  
te j ko m p a n ii d łuże j, bo bym  jeszcze m óg ł 
¡kogoś postrze lać. I  zosta łem  przesadzony 
na wyspę Re do rzeźn i w o jsko w e j. A le  
ta m  n ie  by łem  długo, bo ty lk o ,  m iesiąc 
i  ja k  się dow iedzia łem , że R y b n ik  został 
za ję ty  przez Rusów, to  sobie pom yśla łem , 
ię  te raz mogę uciekać, bo o jcom  (rodz i
com) n ie  mogą za m n ie  ju ż  n ic  zrob ić. 
W ieczorem  jeszcze u k ra d łe m  jednem u un - 
te ro ff iz ie ro w i p is to le t i  rano wyszedłem . 
A le  trzeba b y ło  p rędko  iść, na  szczęście 
jecha ło auto c y w iln e  i  zastaw iłem  je  i  m ó
w ię, żeby m n ie  w z ią ł do p o rtu . A  on m i 
m ów i, że n ie  w o jn o  zabierać żo łn ie rzy  
i  p a trzy  na  m nie ze złością. N a to  ja , że 
jestem  P o lak iem  i  uc iekam  z A rm ii do 
pa rtyzan tów . P o p a trzy ł i pow iada : W chodź 
na auto i  n ie  pokazu j się. P rzy jecha łem  
do p o r tu  i  popros iłem  jednego ryba ka , że
b y  m n ie  p rze w ió z ł da  L a  Roche lle , skąd 
pociągiem  uda łem  się do te j w io sk i, gdzie 
przedtem  m ieszka łem  u Francuzów .

G dy wszedłem  z d z iw ili się nad  tym , żem 
jeszcze do n ich  p rzy jech a ł. K ró tk o  pow ie 
dzia łem  itn , że dz is ia j uc iekam  d o  p a r ty 
zantów. Zaraz z d a r li ze m n ie  m u n d u r 
i d a li m i ub ran ie  cyw ilne . A le  d ługo się 
n ie  m ogłem  u  n ich  zabawiać, bo w  te j 
w iosce b y l i jeszcze N iem cy  co m n ie  zna li 
i ba łem  się, że m n ie  z łap ią . W zią łem  je 
szcze dw óch ko legów  ze Śląska i  poszliś
m y  w ieczorem  k u  l in i i ,  k tó ra  s ię  na zyw a
ła  H . K . L . (H a u p tka m p flin ie ).

W idz ie liśm y, ja k  p o s te run k i s ta ły  jeden 
b lisko  drugiego, —  ja k  się tu  te raz  p rze 
dostać? A le  podczo łga liśm y się b liż e j do 
p o s te run ku  i  oddałem  jeden s trza ł z p is to 
le tu  do w achy, k tó ra  się w y w ró c iła  ■

i w tenczas b ieg iem  za lin ię . O ś w ie tla li ra 
k ie ta m i po le i  s trz e la li z m aszynówek. 
K ry łe m  się z ko legam i po dz iurach, k tó 
ry c h  by ło  pe łno od bomb. i  ta k  dosta liśm y 
się do pola, gdzie n ie  b y ło  an i F rancuzów  
an i N iem ców . W tem  słyszę, że krtoś w o ła - 
A lt !  S tanąłem  i  podchodzi do m n ie  dwóch 
F rancuzów  uzb ro jonych  i  p y ta ją  się m nie, 
k tó ry  by łem  w  c y w ilu , co tu  rob ię . M ów ię  
im  p ra w d ę  i ta k  -za b ra li nas do m iasta 
N io rt.  Tam  zaraz u b ra li m n ie  w  m u n d u r a 
ko jegów  zam knę li, i  w y p u ś c ili ic h  dopiero 
na d ru g i dzień i  też im  d a li m undu ry .

C zw artego dn ia  p rze dw o ła ł m n ie  fan cu -

sk i k a p ita n  i  pow iedz ia ł, czy pó jdę  z je d 
nym  o fice rem  na p a tro l. Zgodziłem  się 
i  poszło nas k i lk u  w  ty m  p ię c iu  Ś lązaków, 
k tó rz y  także przedtem  ju ż  u c ie k li do p a r
tyzan tów . P odchodzim y do A n d y ll i na 
drodize do St Quen d ‘ann is a tu  ju ż  leżą 
N iem cy i  s to i dzia ło  z obsługą 8 chłopa. 
Jeden b y ł ty lko, na w a rc ie  a reszta spała 
w  b a ra ku  w  ziem i. Do tego jednego to się 
po dczo łga łe m -krza m i i  z łapa łem  go,, żeby 
nie  krzycza ł. A  tych  śpiących w y p ro w a 
d z ił fra n c u s k i o fic e r ze Ś lązakam i. K aza
liś m y  im  w ziąć am u n ic ję  i dz ia ło  i  c iąg- 
n ę ji je  do naszej k w a te ry . W  N io r t  po

dz iękow a ł m i k a p ita n  i  dosta łem  od niego 
5 tys ięcy fra n k ó w  w  nagrodę.

19 m a ja  1945 została ogłoszona k a p itu ła  
c ja  a 20 m a ja  w k ro czy łe m  z w o jsk ie m  
fra n cu sk im  do L a  Rochelle. W ie lk ie  oczy 
z ro b ił ob e rleu tne n t, k ie d y  m nie  u jrza ł. 
D ow iedz ia łem  się, że z d y w iz ji p rz y s ła li 
rozkaz, k tó ry  odczy ta li w e w szys tk ich  
kom pan iach  d la  postrachu, że m n ie  z ła p a 
l i  i  z a s trz e lili za dezercję (w  o ryg in a le : 
F ahnen fluch t).

Na początku lipca  zaciągnię to m n ie  po 
now n ie  do, w o jska  ale ju ż  do a rm ii p o l
sk ie j do A v in ip n . 28 paźdz ie rn ika  1945 
zdek la row a łem  się na p o w ró t do k ra ju , 
1 lis topada w y je c h a liś m y  do P o ls k i a 8 l i 
stopada ze Szczecina p rzy jecha łem  do do
m u, gdzie jestem  do dn ia  dzisiejszego.

Kronika słoiuiańska
Stypendium polskie im. J. I. Kra

szewskiego dla młodzieży 
łużyckiej

Jest tem u a k u ra t 67 la t, k ie d y  jeden z 
o lb rzym ó w  p isa rsk ie j p racy, Jćlzef Ignacy 
K raszew sk i, u czyn ił gest w sp an ia łom yś l
ności, o fia ro w u ją c  część dochodu swego z 
ro k u  jub ileuszow ego na s tw orzen ie  fu n d u 
szu stypend ia lnego d la  uczn ia Łużyczan i
na, „odznaczającego się p ilnośc ią  i  d o b ry 
m i postępam i w  nauce jęlzyka ojczystego“ .
. Sum a d w u  -tysięcy ~Mk. n.> b y ła  -na ową 

czasy ta k  h o jn y m  darem , że s tarczy łaby 
na wyposażenie n ie  jednego, a le  p ięc iu  
uczn iów  łużyck ich . N ic  w ięc  dziwnego, że 
szlachetny a k t K raszew skiego w zru szy ł do 
g łę b i serca p a tr io tó w  łużyck ich , w y w o łu -  , 
ją c  n iebaw em  a k t m ora lnego rew anżu  w  
postaci m ianow an ia  au tora  „S ta re j baśn i“ 
ho no row ym  cz łonk iem  zarów no na jpow aż
n ie jsze j in s ty tu c ji łu życk ie j, ja k ą  by ła  
„M a c ie rz  S e rbsko-Łużycka“  w  B udkiszy- 
nie, ja k  i  ad hoc stworzonego „T ow . Pom o
cy d la  s tud iu jących  Łużyczan“ , m ającego 
w spó ln ie  z M acierzą decydować o rozdz ia 
le  s typend iów  i w yborze kandyda tów .

P ię k n y  dobroezyn Kraszew skiego —  ja k  
nazyw a gest jego zasłużony łu ż y c k i p isarz
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i działacz na rodow y, ks. M ic h a ł H o rn ik  w  
liśc ie  dz iękczynnym  do o fia ro d a w cy  (z dn. 
8. X I .  1879) —  b y ł je d n ym  z liczn ych  do
w odów  szczerego za in teresow ania  K ra 
szewskiego losem  naszych pob ra tym ców  
z nad S prew y oraz chęci ra to w a n ia  ich  
przed zagładą germ ańską. D z ię k i je m u  —  
ja k  się w yra ża  H o rn ik  —  „u p e w n io n ym  
został zw iązek -pobratym czej m iłośc i i  łas
k i  m iędzy P o laka m i i  Serbam i Łużyc
k im i“ .

Prof. W ito ld  Taszycki w  cennej swej 
¡rozpraw ie o K rasze w sk im  i  Łużyczanach, 
d ru kow ane j tuż  przed w o jn ą  w  w a rszaw 
sk im  „p rz e g lą d z ie  W spółczesnym “  (R. 
X V I I ,  N r. 1 s tr. 119— 132), d o w ió d ł w p ra w 
dzie, że pobudkę do tego o fia rnego  czynu 
au tora  ob razków  .¡Nad Sprewą“ d a ł n ie  
in ny . ty lk o  in n y  P o lak, fan a tyczny  ob roń 
ca Łużyczan i  a u to r p ierwszego (zarysu ich  
dzie jów , W ilhelm  Bogusławski, k ie d y  ba
w iącego w  D reźn ie  wówczas K raszew sk ie 
go dop ingu je  s łow am i: „C zynem  ta k im  
w y p ła c iłb y ś  się P an  lu d o w i, k tó rego  po
w ie trze m  oddychasz1) za w szystko, co ro 
b i na ród  d la  Pana.“

N n ie m n ie j s łow a Bogusław skiego pad ły  
na g ru n t dobrze ju ż  p rzygo tow any, k tó re 
go użyźn iać n ie  trlzeba by ło , gdyż w c h ło 
n ą ł on b y ł ¡od daw na ożywcze sok i b ra te r 
stw a po lsko -łużyck iego , z  k tó ry c h  w y ró s ł 
ca ły  szereg p rzep ięknych  fra g m e n tó w  w  
opow iadan iach, pow ieściach i  s tud iach h i
s to rycznych K raszewskiego.

Czynem  sw ym  zam an ifes tow a ł nasz 
w ie lk i ,pow ieściep isarz z  je dn e j s trony  
świadom ość p rzodu jących  k ó ł po lskiego 
społecizeństwa don ios łe j ro li,  ja k ą  speł
n ia li Serbow ie Łużyccy przez dziesięć w ie 
k ó w  sw ych dz ie jów , ja ko  n a jb a rd z ie j na 
zachód w ysu n ię ta  p laców ka  S łow iańszczy
zny, —  z d ru g ie j zaś s trony  rz u c ił rea lne 
podstaw y pod tra d y c y jn y  zw iązek ducho
w y  pom iędzy Łużyczanam i i  P o lakam i, 
zw iązek zadz ie rżgn ię ty  jeszcze na Hr.odzi- 
szczu pod  Budzislzynem. k ie d y  w  r. 1018 
W ie lk i Bolesław , nazw any przez Łużyczan 
„C h ro b ry m “ , w c ie la ł do państw a polskiego 
„po w ieczne czasy“  z iem ie Serbów, Łuży
czan i M iłczan.

Tę tra d y c ję  k u ltu ra ln e g o  ¡zjednoczenia 
i  w spó łp racy  zapoczątkowaną w  sposób 
ta k  sz lachetny przez Kraszewskiego, -po
w in n iś m y  dz is ia j pod jąć i  kon tynuow ać. 
Cześć dla  te j t ra d y c ji n ie  u p in ie jszy  w  n i
czym  no w e j l i n i i  po lityczno-spo łeczne j, 
trasow ane j w  duchu o r ie n ta c ji dem okra 
tycznych. P rzec iw n ie , pog łęb i ona i  doda 
w a lo ró w  tw ó rczych  zdrow o po ję tem u de- 
m o k ra tyzm o w i i  s ło w ia n o fils tw u .

D latego pozw a lam  sobie w ys tą p ić  z ideą, 
k tó rą , m am  nadzie ję , pode jm ą chętnie 
nasze ' c z y n n ik i państw ow e i  in s ty tu c je  
k u ltu ra ln e .

Ponieważ, o ile  m i w iadom o, M in is te r
s tw o  O św ia ty  przyzna ło  ju ż  k i lk a  stypen
d ió w  d la  m a jące j się kszta łc ić  w  b. ro ku  
szko lnym  na te ren ie  p o lsk im  m łodzieży łu 
życk ie j, p roponu ję , by  stypend ia  te nos iły  
m iano stypendiów im. J. I .  Kraszewskiego. 
W skrzeszoną zostanie w  ten  sposób t ra 
dyc ja  szlachetnego czynu Kraszew skiego 
i  oddana zostanie zarazem  cześć w ie lk ie 
m u pisarlzow i, ja k o  jednem u z p ie rw szych  
u nas p io n ie ró w  b ra te rs tw a  po lsko -łu życ 
kiego.

A  z czasem, gdy s typend iów  ta k ic h  po
w stan ie  w  Polsce w ięce j d za ro i się w  na
szych zakładach n a uko w ych  od m łodzieży 
se rb sko -łu życk ie j, będzie m ożna rozsze
rzyć  tę  sym bo liczną nazwę s typend iów  i 
na in n y c h  zasłużonych p io n ie ró w  te j sa
m ej idei, tw orząc zapom ogi naukow e dla 
Łużyczan im . W ilhelm a Bogusławskiego, 
d la  h is to ry k ó w  np.: Alfonsa i M elanii 
Parczewskich —  d la  p u b licys tó w  i  dzien
n ik a rz y : Romana Zmorskiego —  d la  l i te 
ra tó w  i  a rty s tó w : Baudouina de Courte- 
nay —  dla  językoznaw ców  i  filo lo g ó w . 
W szystko to  są bow iem  p io n ie rzy  te j sa
m e j ide i, k tó rą  w skaza ł sw ym  czynem 
K raszew ski, —  bezin te resow ni idea liśc i, co 
trude m  w łasnym , praćą i  groszem, ciężko 
zapracow anym  d z ie li li się z b ra ćm i Ł u ży 
czanam i w  okresach najcięższego' ich  p rze 
ś ladowania przez p ruską  bru ta lność.

Tadeusz Stan. Grabowski

Nowe wydawnictwa czeskie 
o Śląsku, Łużycach i granicach 

czeskich

w  w ie lk ie j sali pięknego Urzędu W ojewódz
kiego. Przed południem saia napęczniala 
już  od uczestników, delegacyj, dostojników  
i patosu uroczystości, coś jednak n a jw i
doczniej brakowało w  tym  wszystkim, bo 
po sali szedł szmer niepokoju. Niepokój 
rósł w  pytanie: „Gdzie są Złotowianie“? 
Gdzie są Złotowianie, ci najliczniejsi, n a j
bardziej zwarci, chluba i duma autochto
nów. N ie ma Zlotowian. N ie przybyli je 
szcze, bo pociąg „naw alił“. Szmer rósł 
wzmagał się. A le  przed samym południem  
przyszła radosna wiadomość. Są Złotow ia
nie, przybyli, już w alą  całą gromadą do 
Urzędu. N ic też dziwnego, że przyw ita ł ich 
gwar radości i oklasków. Złotowianie, Z ło 
towianie! A  oni sami jakże byli zdumieni 
i  wzruszeni! N ie spodziewali się widać tak  
uroczystego przyjęcia i wyszczególnienia.

Posypały się przemówienia, a jakże, bez 
tego ani rusz. A le  to oficjalne, że strony 
„czynników m iarodajnych“ były patetycz
ne, i „oficjalne“. Dopiero szarpnęło wszy
stkim i, gdy przem ów ili synowie te j ziemi 
tw ard ej i tak  mało znanej Polsce. Zaszu
miało więc w  narodzie, gdy przem ówił w  
dialekcie kaszubskim, ze swadą, przedsta
w iciel wojska, rodowity Kaszub. A  potem 
działacz byłego Zw iązku Polaków w  N iem 
czech. Wreszcie ci najbardziej oczekiwani. 
Złotowianie, Człuchowianie, Bytowianie  
czy wreszcie „Starzy Szczeciniacy“.

Po południu druga część uroczystości. 
Odsłonięcie tablicy pam iątkowej na starym

Zam ku Piastowskim ku czci ks. Dom ań
skiego, prezesa Zw iązku Polaków w  N iem 
czech, zamordowanego bestialsko przez 
Niemców. Odsłonięcia dokonał syn Ziem i 
Pomorskiej wicewojewoda Thomas. Jesz
cze się słońce nie pokazało, nie zagrało 
barw am i po wieńcach drzew i alej, ale 
deszcz ustał, przetarło się i wypogodziło.

Zapełniły się ulice i płace Szczecina wiernymi Polsce 
Kaszubami.

Zrobiło się jaśniej nad Zam kiem  Piastow
skim. Ten Zam ek to w ie lka epopea polsko
ści tych ziem. Zam ek najrdzenniejszych  
Piastowiczów, Kazków  Szczecińskich, B a r
nimów, Bogusławów W ielkich. N ie można

było wybrać lepszego miejsca na ów akt 
symboliczny.

Wieczór upłynął na „Dożynkach“. Roz
hulały się chłopy spod G ryfina, Złotowia, 
Bytowia, Człuchowa. A  m uzyka rżnęła od 
ucha do ucha. Cieszyło się bractwo szcze
cińskie, odwykłe na ogól od regionalizmów, 
„uportowione“, zbieranina z całej Polski.

A le największa uciecha dla oczu i ser
ca przygotowywała się dopiero na dzień 
następny. Parada. Defilada. Przemarsz 
wszystkich przyjezdnych i wszystkich w y 
branych z samego miasta przez ulice. Słoń
ce nie poskąpiło w  następny dzień swej 
krasy. Rozsypało ją  szczodrze, bez umiaru. 
A  że niedziela, więc radość podwójna.

Że parada, że uroczystość ja k  dziesiątki 
innych? Nie! Pom ijając już to, że była to 
w  przeważnej większości parada autochto
nów i dla autochtonów, trzeba przyznać się 
jeszcze do jednego, co W am  w  Polsce cen
tra ln e j wyda się dziwne i może śmieszne. 
Nam  tu w  Szczecinie potrzeba tego wszy
stkiego. Nam  oddalonym o parę kilom etrów  
od granicy niemieckiej. Nam  zebranym i 
pomieszanym z całej Polski. Nam, którzy  
mam y tak mało jeszcze własnej, szczeciń
skiej tradycji i regionalności. Nam  spra
gnionym polskości i je j nawet najbardziej 
powierzchownych akcesoriów.

Dlatego m y przejm ujem y symbol rodła 
i  nadal go święcić chcemy. Tylko  rodła 
wolnego od zmory niemczyzny. R O D Ł A  
Z W Y C IĘ S K IE G O .

M atica  Czeska w  O paw ie w yd a ła  dw ie  
k s ią ż k i poświęcone Ś ląskow i: „S lezsko, 
cesky sta t a ceska k u ltu ra “ , poświęconą 
całem u Ś ląskow i, oraz „H lu b c icko , R a ti-  
borsko a K oze lsko“  o „czeskie j przeszło
ści“  Górnego Śląska.

Łużyczanom  poświęcona je s t książeczka 
J. K ap itan a , „S rbska  Luż ice “ , z przedm o
w ą posła J. Da.vida, au to ra  w yd an e j w  
r. 1944 w  L o nd yn ie  ks iążeczki „L u z ic t i 
S rbow ie “ . Poza ty m  pod ty tu łe m  „C esky 
venec L u z ic k i“  w ydano z b ió r poez ji cze
sk ich pośw ięconych Łużyczanom , ale k r y 
ty k a  n ie  w y ra z iła  się z b y t pochlebn ie o 
poziom ie w yd aw n ic tw a .

Zagadn ien iom  p rzysz łych  g ra n ic  Cze
chos łow ac ji poświęcone są dw ie  ks ią żk i: 
M u ld n e ra  „N as s ta t ve v y v o j i svetovych 
d e jin “  oraz S tlo u ka la  „N a  ro z h ra n i ve - 
k o v “ . Obie ks ią żk i po s tu lu ją  znaczne po
szerzenie g ra n icy  Czechosłow acji na Z a 
chodzie (z w łączen iem  Łużyc), p o łu d n io 
w y m  Zachodzie (na P o lu  M o ra w sk im ), po
łu d n iu  (kosztem  W ęgier) oraz pó łnocy, w' 
k ie ru n k u  K łodzka  i  części Sl. Górnego, jr .
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Szczecin, w e w rześniu .
Z  rodz iną  K m ic ik ó w  zapoznałem  się 

przed p a ru  dn iam i. Znajom ość ta  została 
zaw arta  zupe łn ie  przypadkow o . Otóż 
w śród  w ie lu  p ro je k tó w  w y ło n io n ych  przez 
K o m ite t O bchodu Ś w ię ta  K aszubów  Szcze
c ińsk ich , jeden z n ich  okazał się na dzw y
czaj szczęśliwy. Chodziło  o przeprow adze
nie  w y w ia d u  z k tó ry m k o lw ie k  z au toch to 
nów, zn a jd u ją cych  się obecnie w  obręb ie 
m iasta, ew en tua ln ie  gdzieś na p ro w in c ji. 
W ówczas to, spo tka liśm y się na teren ie 
L ig i M o rsk ie j, gdzie cen tra lizow a ł się apa
ra t  w ykonaw czy  wspom nianego obchodu 
—  z W ito ld e m  K m ic ik ie m . Jest to  syn M i
cha ła K m ic ik a , byłego d ługo le tn iego  P re 
zesa Polskiego T ow a rzys tw a  Śpiewaczego 
w  Niem czech. Pan W ito ld , ja k o  jedna ze 
spraw n ie  dz ia ła jących  śrubek K o m ite tu  
Ś w ię ta  Kaszubów , okazał się serdecznym  
kom panem  w  pracy. W  k ró tk im  czasie po 
znałem  całą rodzinę K m ic ik ó w . B y łe m  
n iezm ie rn ie  zadow olony . . .  '

Jest to  jedna  z tych  liczn ych  rodzin , 
k tó re  w  szeregu -Z w ią zku  P o lakó w  w  
N iem czech p rz e trw a ły  w szystk ie  burze 
i w ysz ły  zw ycięsko z dz ie jo w ych  prób. 
Równocześnie w  b ib lio tece  państw a K m i
c ikó w  zna laz ł się, ja k  na obecne czasy, 
is tny  „b ia ły  k r u k “ , ro czn ik  p ism a w ych o 
dzącego w  Niem czech. W łaśn ie z tego 
kunsz tow n ie  opraw ionego zb io rku , m ia łem  
możność zapoznać się z treśc ią  przem ó
w ien ia  ks. Dom ańskiego wygłoszonego na 
I-szym  K ongresie  P o lakó w  W B e rlin ie , w  
m arcu  1938 r. W idz ia łem  fo to g ra fie  tego 
w ie lk ieg o  Polaka, jego tw a rz  w yraża jącą 
ja k iś  p łom ie nn y  zachw yt, zapał i  energię. 
O dczytyw a łem  w  pobożnym  skup ie n iu  to 
w iekopom ne hasło „W y trw a m y  i  w y g ra 
m y “ , B iła  z niego n iepospo lita  w ia ra  w  o- 
stetfeczne zw ycięstw o w szystkiego co swo
bodne, nad w szys tk im  co ciem ięży. Te 
dwa prorocze w y ra z y  przeszły ju ż  do h i
s to r ii ja k o  odzew w o lnośc i o k tó rą  w a l
czyła i  w a lczy  P o lon ia  na świecie.

—  „O becnie, nauczyc ie low i ze Z ło to w 
skiego —- ośw iadczyła  m i podczas naszego 
pierwszego spo tkan ia  pa n i J u lia  K m ic i-  
kow a, m a tka  pana W ito ld a  —  C ze rw iń 
sk iem u udało się odnaleźć ważne pon ie
m ieckie  do kum en ty  tra k tu ją c e  o P olakach 
w  Niemczech. P ap ie ry  te z n a jd o w a ły  się 
w  regenc ji P ils k ie j.  S k łada ją  się na nie 
k a r to te k i personalne w szys tk ich  znam ie
n itszych  dzia łaczy po lsk ich  w  szeregach 
Z w ią zku  P o lakó w  w  Niem czech. W  k a r 
totece ks. Dom ańskiego je s t napisane n a j
w y ra ź n ie j: „g d yb y  nie  ks iądz Dom ański, 
n ie  by ło b y  P o lac tw a  w  N iem czech".

—• Czy n ie  o r ie n tu je  się pani, w  ja k ic h  
oko licznościach nas tąp iła  śm ierć tego w ie l
k iego Polaka?

—  T ak ! Muszę tu  je d n a k  zobrazować 
nieco szerzej te da lek ie  w yp a d k i. Otóż 
b iskups tw o  n iem ieck ie  o trzym a ło  d y re k ty 
wę, ńby w  ja k  n a jw iększym  s topn iu  ogra
niczyć swobodę ru ch ó w  tego księdza i  
swobodę słowa.

—  W  ja k i to sposób uczyniono?
—  Iście  gestapow ski —  odpow iada pod

niecona —  ks. D om ańskiem u przydzie lono 
z b iskups tw a  przekup ionego księdza, k tó 
r y  m ia ł na celu szpiegowanie swego p rze 
łożonego. N ic  od te j c h w ili n ie  uchodziło  
uwadze w ładz. Szpieg donosił o w szyst
k im . N a s tą p iły  .szykany —  ca ły  n ieusta 
ją cy  łańcuch  s z y k a n . . .

Rozpoczęły się prześladow ania, m ające 
ch a ra k te r m etodyczny. W  ta k ic h  w a ru n 
kach zd ro w ie  szybko się w yczerpa ło . Z a
chorow ał. W  n ied ług im  czasie zm arł, w  
szp ita lu  Jad w ig i, ten  duchow ny p a tro n  
P o laków  w  Niemczech. W szystkie  o b ja w y  
śm ierć; w ska zyw a ły  na to, że ks. D om ań
sk i zosta ł o tru ty .

—  Czy bardzo odczuliście jego śmierć?
—  Sm erć jego do tknę ła  nas bardzo bo

leśnie. Pogrzeb Zakrzewskiego proboszcza 
p rze rod z ił się w  o lb rzym ią  m an ifes tac ję  
narodową, k tó ra  pociągnęła za sobą ca ły 
łańcuch prześladow ań, n ienaw iśc i. Za 
trum ną , o k ry tą  sztandarem  i  rod łem , szły 
n iezliczone rzesze P o laków , op łaku jące  
swego wodza. T ak ! D om ański b y ł na
szym wodzem. N iem cy ro b il i  wszystko, by  
n ie  dopuścić do liczn ie jszego ud z ia łu  Po
la k ó w  w  ty m  pogrzebie. W ydane zostały 
rozkazy, by  m łodzież szkolna, pod ka rą  
w yd a le n ia , zna jdow a ła  się w  szkole w  go

W ytrtuali i w ygrali
dżinach cerem on ia łu  pogrzebowego. Rów 
nocześnie zakazano wsze lk iego śp iew ania 
w  o jczys tym  języku . N ie  trzeba dodawać, 
że w szystk ie  te zarządzenia zosta ły z ła 
mane. S z li w ięc  w  . kon du kc ie  ża łobnym  
dzieci, m łodzież szkolna, starzy. Roz
b rzm iew a ł w o k ó ł po tężny śp iew  chóru 
g im nazja lnego w  B y tk o w ie  . . .  Jak ie  je d 
nak b y ły  s k u tk i —  w s p o m n ia ła m !.. .

—  J a k i b y ł stan liczebny Z w ią zku  P o
la k ó w  w  Niemczech?

— L iczba  cz łonków  tego Z w ią z k u  do
chodziła  do 200 tys. Lecz oprócz w spo
m n iane j o rg an izac ji w ie le  tys ięcy  P o la 
k ó w  b y ło  zrzeszonych w  prze różnych T o

w a rz y s tw a c h  ja k : zaw odowych, .m łodzie
żowych, spo rtow ych , śpiewaczych itd . 
P raca ty c h  stowarzyszeń, ich  lin ie  ideo lo 
gicznego postępowania, by ła  ściśle uzgad
n iana ze Z w ią zk iem  P o lakó w  w  N ie m 
czech. *

p ra w ie  n iem ożliw e. W  ty m  czasie rozpo
częły się m asowe aresztowania. Z a p e łn ił 
się P o laka m i O ran ienburg , S tu tth o f, D a
chau.

—  W śród w ie lu  szlachetnych działaczy, 
ja c y  zna leź li się za d ru ta m i —  w trą ca  się 
do rozm ow y pan M ic h a ł K m ic ik  —  nie 
sposób om inąć k ie ro w n ik a  S zko ln ic tw a  
Polskiego w  N iem czech ks. S typ -R e kow - 
skiego, .Kaszuby, u r. w  B y tko w ie . Ten 
W ie lk ie j m ia ry  in ic ja to r, p łom ie nn y  pa
tr io ta  p o lsk i je s t ja k  gdyby  kam ien iem  
w ę g ie ln ym  podłożonym  pod gm ach po ls- 
ko -kaszubsk ie j jedności. Z  pow odu jego 
zdecydowanej postaw y rząd  n iem ie ck i

po zbaw ił go p ra w a  nauczania w  ja k im k o l
w ie k  bądź p o ls k im  g im nazjum . M łodzież 
lu b iła  go en tuz jastyczn ie  . . .  Jako kazno
dzie ja  w ie lk ie j m ia ry  —  S typ  -  R ekow sk i 
m ia ł zawsze pe łen kośc ió ł słuchaczy. Z  po-, 
s te runku , na k tó ry m  w a lczy ł o polskość, 
zosta ł zab rany za d ru ty  Dachau. Dochodzą 
w iadom ości, że ten  p łom ienne j w ia ry  czkn 
w ie k  został p rzy  życ iu  . . .

—  Jednak —  opow iada da le j z zapałem  
pan K m ic ik  —  w y trw a liś m y  i  w yg ra liśm y . 
N ie  m ogło być inaczej, z b y t w ie rz y liś m y  
w  cel i  swe s iły . Bo w śró d  nas, P o laków  
w  N iem czech b y ło  w ie lu  ks. ks. D om ań
sk ich  i  S typ-R ekow sk ich . W y trw a liś m y ;:--  
bo b y liś m y  zjednoczeni. W yg ra liśm y  — 'b ó  
zjednoczenie to pom nażało nam  s iły !

K ie d y  uściska łem  na pożegnanie ręce 
państw a K m ic ik ó w , odczułem  n ie w y m o w 
ną wdzięczność w  sw ym  sercu d la  lak ie r, 
lu d z i ja k  on i —  k tó rz y  b ro n il i po lskości, 
na n a jb a rd z ie j zagrożonym  bastion ie. :,.

Tymoteusz Karpowicz.

Korespo

Ks. Bolesław Domański patron Polactwa w Niemczech 
(1S7Z — 1939). Twórca L.skowa Polactwa w Niemczech 
N ie m i™ " '16' P,;ezes Związku Polaków w Niemczech 
N eug,ęty  W walce, przykład dla wielu pokoleń, roz
miłowany w Polsce agitator i równocześnie trzeźwy 
,  P d ityk. Tablicę ku jego czci wmurowani
w Zamku Piastowskim w Szczecinie w czasie ostatniego 

Zjazdu Kaszubów.
' 1"aŁi

• • M am  w rażenie, że Z w iązek posiadał 
■ w ie lu  ta k ic h  nasłanych i przez Gestapo 

„k a p ła n ó w “  ja k  to  m ia ło  m ie jsce u  ks. 
Dom ańskiego?

.—  A leż n a tu ra ln ie ! M ogę panu  dać ja 
sk ra w y  tego p rzyk ła d . Otóż 30 m a ja  1939 
ro k u  obchodziliśm y w  g ron ie  sw ych , n a j
b liższych p rzy ja c ió ł, srebrne gody w esel
ne. O db yw a ły  się one na p raw dę nieco
dziennie —• na k u fra c h  . . .

—  N a ku frach?

—- T ak, trw a ją ce  w  os ta tn im  czasie 
aresztow ania nocne i  dzienne n ie  w ró ż y ły  
n ic  dobrego. S podziew a liśm y się, że lada 
c h w ila  u jrz y m y  u  siebie, brązowe k o łn ie 
rze. D latego w szystko  m ie liś m y  spakow a
ne. M im o  to p rz y b y ło  80 gości z p rze róż
nych Stowarzyszeń, p rze d s ta w ic ie li Z w ią 
zku, chóry, oraz genera lny sekre ta rz Z w ią  
zku dr. Kaczm arek, A rk a  Bożek i  in n i . . .  
P orusza liśm y się- cicho, sz to ry  b y ły  zaw ie
szone, słowem  ja k  ob lężeni! A rk a  Bożek 
m ia ł w  ty m  czasie srog i zakaz w yg łasza
n ia  m ów  —  m im o to, jego przem ów ien ie  
oko licznościow e nastąp iło . N a tu ra ln ie , 
m ówca lic z y ł na to, że może w  ty m  w y 
padku  „śc iany  n ie  będą m ia ły  uszu“  a 
grono gości je s t zby t znane i  zby t w y p ró 
bowane, by chociaż jedno  s łow r? m ogło u - 
słyszeć niepotrzebne ucho. Jak ie  b y ło  je d 
nak na za ju trz  zdz iw ien ie  no i . . .  kon s te r
nacja , gdy do re d a k c ji po lsk iego dz ien n i
ka  p rz y b y ł gestapowiec, p y ta ją c  o re d a k 
to ra  P rzyby lsk iego . P rzyb y lsk i, ja k o  jeden 
z n a jb a rd z ie j szanowanych osobistości 
Z w iązku , b y ł rów n ież  na 25-te j roczn icy  
naszego ślubu. G dy o fic e r p o lic j i o trzym a ł 
odpowiedź, że P rz y b y ls k i jeszcze nie  za
g ląda ł do re d a kc ji, gestapowiec uśm iech
ną ł się iro n iczn ie  i  rz e k ł: —  „Jakże może 
być pan P rz y b y ls k i na 8-m ą na m ie jscu  
pracy, skoro całą noc w iw a tu je  na cześć 
sreb rnych  godów państw a K m ic ik ó w  na 
L iibeckerstrasse?“

Tuż przed w ybuchem  w o jn y  zawezwano 
w szys tk ich  pe łnom ocnych sekre ta rzy  Zw . 
P o lakó w  w  N iem czech do Gestapo. W in n i 
on i b y li złożyć w ycze rpu jące zeznania, 
m ia no w ic ie : gdzie się zn a jd u ją  l is ty  
im ienne  członków , ks iążk i, m a te ria ły  
tra k tu ją c e  o sieci o rgan izacy jne j, p ie n ią 
dze itd .

K ró tk o  przed w ybuchem  w o jn y  na cały 
m a te ria ł s ta tys tyczny Gestapo po łoży ło  
rękę,, tak, że zniszczenie go z c h w ilą  roz
poczęcia dz ia łań  w o jen nych  okazało się'

Dlaczego przydziela się zły papier 
na uiydauinictuia naukowe

Szańówny Panie Redaktorze!

W nr ‘33 9*,Odry“  w omówieniu książki J. Feld
mana „Problem polsko-niemiecki w 'dziejach“ , tecen 
zent ostro krytyku je szatę, zewnętrzną... tej książki. 
/  ubolewaniem musizę przyznać recenzentowi racje 
pod tym względem. Pragnę jednak wyjątki'ć, że In
stytut Śląskiu drukował pracę profesora Feldmana na 
papierze, uzyskanym z urzędowego przydziału z K lu- 
czewskiej Fabryki ■ Papieru i Celulozy w Kluczach. 
Nie sądzimy zaś, iż papier na wydawnictwa należy 
kupować na wolnym rynku. Nie są zaś nam znane 
przyczyny, dlaczego otrzymujemy na nasze wydaw
nictwa tego rodzaju papier.

Dr Roman Lutman

Au or »Chopina na Śląsku« 
odpow iada prof. Reissowi

W. Pan Prof. Dr Józef W. Reiss — Kraków 

Wielce Szanowny Paine Profesorze!

Z góry zaznaczam, że przystępując do pisania ar
tykułu pt. „Chopin na Śląsku“  nie miałem zamiaru 
opublikować go w fonrre' naukowej rozprawki, nie 
przedstawiałem też faktów znanych z listów Chopina, 
monografii Hoe-icka oraz licznych opracpwań jako 
rwy Cli odkryć. Fakt. że Chopin bvł kilkakrotnie 
1 koncertował na Śląsku, że w dniu 26 ubili, przy
padła stu dwudziestoletnia rocznica jego koncertu 
w Dusznikach oraz przeświadczenie, że nawet in te li
gencja polska nie zna szczegółów związanych z po
bytem Chopina w tymi uzdrowisku (czego’ dowodem 
ino/.c »P. doskonały reportaż Mariana Jedlicza
pt. „Bez uproszczeń i bez retuszu“  zamieszczony w 
..Tygodniku Powszechnym“  nr 27/68 z dnia 7.7.46 r., 
którego autor w dobrej wierze przypisuje Niemcom 
wznieś.enuę naszemu artyście pomnika w Dusznikach), 
skłonił minie do napisania na razie pracy o charąk- 
ui**5 .popularnym. A rtyku ł mój miał poinformować, 

zbhzyc Chopina uczuciowo do mieszkańców Ziem Za
chodnich, miał uwypuklić nie tylko wielkość, ale 
i humanitaryzm naszego wirtuoza, miał również po
budzić muzykologów do naukowego opracowania je
go pobytu na Śląsku.

Przystępując do pisania artykułu uznałam za sto- 
s?wne nie ograniczyć swych czynności do „przepisa
nia- fragmentów z imonografii Ferdynanda Hoesicka, 
o czym Pan Profesor pisze w „Odrze“  Nie mając 
podstaw do kwestionowana słów Pana Profesora, że 
„dzieło Ferdynanda Hoesicka jest jako biografia
ostatnim dotąd wyrazom naszych wiadomości o życiu 
Chopina •. zaznaczam, że szereg szczegółów, zawar- 

w mej pracy. Hoesick przedstawia w innym 
świetle lub po prostu przemilcza. Pozwolę sobie 
zresztą zaznaczyć, że wspomniany wyżej autor oparł 
j-uoj Iragiinent ślą-ski z życia Chopina przede wszyst
kim na trzech śląskich listach muzyka: do Wilhelma 
Kolberga w Warszawie z dnia 18.8.1826 r „  do Jó- 
, a Klsnera w Warszawie (w jęzvku francuskim) 
bez daty, oraz do Rodziny z dnia 9 listopada 1880 <. 
z Wrocławia Te trzy listy, stanowiące najbardziej 
autentyczne, bo przez samego Chopina zostawione 
źródła (^otyczące jego pobytu na Śląsku, narzucają 
każdemu piszącemu o artyście obowiązek dokładne
go zapoznania się z ich treścią i wykorzystania je i 
w pracach, co też uczyniłem.

Zaznaczam równocześnie, że szczegóły dotyczące 
pobytu Chopina w Dusznikach opublikował przed 
ttoesickiem — II. G. w pracy pt. „Chooina miłość 
młodzieńcza ‘ drukowanej w „Echu Muzycznym, Tea
tralnym i Artystycznym“  z dma 20 sierpnia 1892 r. 
ru- 464 (34), str. 395 i 396, Warszawa. Tam znajduje 
sio wyciąg z lis ty  kuracjuszy, którą w niemieckim 
brzmienia zamieści! Hoesick, nie podał jednak — 
uważając te wiadomości za mniej ważne — wysokości 
pobieranego przez gospodarza czynszu za pokój oraz 
szczegółów związanych z programem oraz doehoĄean 
z koncertu, które to wiadomości zamieściłem w swym 
artykule. Ten sam H. G. podał notowaną przez Ilóe- 
sickai legendę o romantycznych .pobudkach, które 
skłoniły Chopina do publicznego wystąpienia z kon- 
certem,

W mej pracy podałem datę koncertu Chopina: 26 
SIERPNIA 1826 r., podczas gdy Hoesick podobnie 
iak 11. G. pisze, że koncert odbył się w dniu 16 
SIERPNIA 1826 r. (Ferdynand Hoesick: „Chopin ży
cie i twórczość 1810 _  1831“ . Tonn I.' Warszawa 
1910, str. 107). Daty podanej przez- Hoesicka, a nie
zgodnej z dusznicką tradycją, nie mogłem przyjąć 
również i dlatego, że w zachowanym liście Chopina 
do Wilhelma Kolberga w Warszawie z dnia 18 sierp
nia 1826 r. (Henryk Opieński, „L is ty  Fryderyka Cho
pina“ , Warszawa 1937. L ist 20. str.- 19 i 20) nie ma 
wzmianki o odbytym koncercie. Nie wspomina ió w - 
meż o tym zdarzeniu i siostra Chopina, Emilia, 
w liście pisanym w- tym  samym dniu do Ludwiki Lin
de. Trudno sobie wyobrazić by Chopin w dwa dni po 
koncercie nie podzielił -się ■/. , przyjacielem wiadomo^ 
scią o niezwykłym sukcesie, trudno o podobna 
wstrzemięźliwość posądzać jego siostrzyczkę. Nie ule
ga wątpliwości. że koncert odbył się po 18 sierpnia 
1826 r. V

W tym wypadku postanowiłem „sztubacką“  według 
określenia Pana Profesora metodą szukać szczegó
łów w śląskim uzdrowisku. W tym celu napisałem 
I st do Zarządu Miejskiego w Dusznikach. Burmistrz 
miasta pan Tadeusz JUSTAIN. nie tylko nadesłał mi 
plik materiału ilustracyjnego, którego część wyko
rzystała „Odra“ , lecz sporządził wyciąg z KRONIKI

miejskiej (tłumaczenie); której oryginalny “ Àvtu-t 
brzmi: . . ...  . .

„Geschichte des Bades Reinerz“  von Paul Dengief. 
Buergermeister und Ko en i g li cher BadekomissafPx’Pn- 

■ smo z dnia 2.8,1946 r. nr .18/1/46 Referat Kultury ;  
sztuki). ......

Kronika wzmiankuje, że w celu 'upamiętnienia' kón-‘ 
certu ..Chopina w yryto na . tablicy pamiątkowej • ovtov 
wany przeze nin e oryginalny napis, z którego wym- 
kn, ze koncert odbył się w dniu 26 sierpnia 1826 ■ r. 
(Hoesick podaje treść napisu ze zniekształconą data:' 
16, sierpnia^ 1826 r.). .,Datę 26 sierpnia.1826 r. zanoto
waną przez Denglera (cl.' c. str. 65), przyjęły fdwńieŁ 
Duszniki urządzając w tym ■ roku w ielki festival', cho
pinowski, który odbył się w dniach ’2 i 26 sierpnia.

Czy jednak Chopin koncertował w Dusznikach 
tylko w dniu 26 sierpnia .1826 r.? Hoesick . pisze, opie 
rając s.ę na korespondencji zamieszczonej w dniu 
¿2.8.1826 r. w „Kurierze Warszawskim“  b dwu'kîiït- 
njun występie Chopina. Myślę, że żmudne poszuxi- 
wąima pozwoliłyby definitywnie ustalić datę ctfti- 
gK'go koncertu, o ile ten miał miejsce. Podobno 
istniały, jak o tym wspomina ,H. G. w „Echu“ , 
szczegółowe programy, imiały pisać o niezwykłym 
zdarzeniu kroniki. Byłbym naprawdę szczęśliwy, 
gdyby .któremu z czytelników mego a rtyku łu , iidąio 
*5;ę_ odkryć, oryginalny program koncertu, znaleźć ja 
kąś wzmiankę w współczesnym sztambuchu, pamięt
niku czy czasopiśmie. Współczesne źródła pozwoliły
by nie tylko ustalić ostatecznie wszelkie wątpliwe 
okoliczności koncertu, a nawet, ujawnić na podstawie 
ksiąg stanu cywilnego nazwisko zmarłej w czasie 
kuracji matki dwojga dzieci. W tym miejscu zaznał 
czę, że_ Hoesick pisze ’ o zmarłym ' mężczyźnie (T. 1. 
8tr. 107), tymczasem w mej pracy zaznaczyłem, ■ że 
to MATKA osierociła dwoje dzieci). Friedrich Niecks: 
„F i-edricłi Chopin als. Mensch und als Musiker“
Leipzig 1889, str. 60, Rudolf R ILKE „Chopin - in 
Schlesien“ , w czasopiśmie „Schlesien“  1908/1909 
str. 290. 291), a przede wszystkim najbardziej zżyty

miejscową tradycją Paul Dengler, I. c.).
W mymi artykule zamieściłem genezę powstania

pomnika i ofiarowania go m'astu Duszniki przez 
W która Magnusa. Parnie Profesorze! CZY i TEN
FRAGMENT JEST ODPISANY Z HOESICKA? Wpraw 
dzie autor ten w przypisku zamieszcza krótką wia
domość o inicjatorze budowy pomnika i o jegO'
twórcy, drukuje pominięty przeze mnie łaciński na
pis, lecz to już wszystko! Opis tego bądź co bądź
niezwykłego jak na niemieckie stosunki zdarzenia 
przekazał nam naoczny świadek uroczystości ów
czesny liberalny burmistrz miasta Duszndc Paul DE.V- 
GLER, który poparł inicjatywę Magnusa, spowodo- 
wał przeprowadzenie odpowiedniej uchwały Rady 
Miejskiej w sprawie ofiarowania skwerku pod pa
miątkowy kamień, dwukrotnie przemawiał w czasu 
uroczystości, przejął w imienni mia ta pomnik z rak 
triarodawcy. (Paul Dengler, i. c.).

Jeśli chodzi o pobyt Chopina we Wrocławiu, to 
mimo korespondencji, jaką przeprowadziłem w tej 
>prawie z Zarządem Miejskimi m. Wrocławia oraz 
Instytutem Śląskim oddział we Wrocławiu, nie udało 
mi sięj znaleźć szczegółów, które by nie były znane 
z listu Chopina i z monografii Hoesicka. Nawet pra
ca Rudolfa Büke (I. c.) nadesłana mi łaskawie przez 
Dyrekcję B'blioteki śląskiej w Katowicach, nie wno
si nic nowego, do przedmiotu. Je-tern jednak prze
konany. że i w tym. mieście znajdują się jeszcze ja
kieś ślady pobytu Chopina dotychczas’ literaturze 
chopinowskiej nie znane. Wprawdzie,’ jak mnie urzę
dowo informowano, niektóre zbiory spłonęły, należy 
jednak sądzić, że w pamiętnikach czy wspomnieniach 
miejscowych współczesnych muzyków znalazło by się 
jeszcze sporo niepublikowanego materiału.

Kazimierz Olszewski.
(Kraków7)

Spokojna i rzeczowa odpowiedź autora na list prof. 
Reissa wyjaśnia ostatecznie genez; art. ..Chopin t.a 
Śląsku“ . Dyskusja t*i przyczyniła się’ równocześnie 
do wyjaśnienia wielu szczegółów dotyczących pobvtn 
Chopina na Śląsku.

D e t a I i ś c i :

wy roby » O R I O N
jak: ba rw n ik i do wszelkich m ateria łów  

czern id ło  szybkoschnące do wszelkich 
skór, p o litu ra  do m ebli, p łyn  do czysz~ 

czenia m etali. Do nabycia m składni
cy Fabrycznej «3

Katowice, ul. Starowiejska 3. Tel. 354-64

«

Abażurow y karton, papier, mosko- 
miec K U P I Ę  — W arszawa X II, 
G rottgera 19 m. io  Czajkowska Irena
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Sprauuy teatru

Siuietny start teatru katoiuickiego
»Zagadnienia literackie «

M A Ł A  SCEN A: A L E K S A N D E R  FREDR O : 
„M Ą Ż  I  Ż O N A “  kom edia w  3 aktach w ie r 
szem, m ię dzya k tv  n*»nisał A dam  P olew ka, 
inscenizacja i reżyseria W ładys ław a  K rz e 
m ińskiego, dekoracje  i  k o s tiu m y  W iesław a 
M a ko jn ika , opracow anie m uzyczne W ito ld a  

K rzem ieńskiego.

Nauczeni dośw iadczeniem  ubiegłego roku , 
ob ie tn ice  i  p la n y  Państwow ego T e a tru  Ś lą 
skiego w  K a to w ica ch  sk ło n n i b y liś m y  b rać 
sceptycznie. Sceptycyzm  ten łagodz ił nieco 
fa k t, że p ro g ra m  re p e rtu a ro w y  do w ie rze 
n ia  podaw a ł L u d w ik  H ie ro n im  M ors tin , 
k tó re m u  n ie  b y ło  pow odu n ie  u fać. Każda 
sztuka zamieszczona w  p lan ie  m ia ła  swoje 

.uzasadn ien ie  a całość naw e t p rz y  przew a
dze sz tuk  ty p u  kom ediowego w yg lą d a ła  za
chęcająco.

N ie  je s t w dżny  fa k t, że sezon rozpoczęto 
na m a łe j scenie. W ażne je s t to, że rozpo
częto go dobrze, zdobyw a jąc od razu  zau
fa n ie  w idza, że p ierw szą sztuką rozpoczęto 
proces re h a b ilita c y jn y  te a tru  ‘ka to w ick ie go  
po nie  bardzo udanym  poprzedn im  sezonie. 
A  to, że zaczęto od sceny kam e ra ln e j, może 
naw e t i dobrze się stało, bo w  ten sposób 

.zaciera się pam ięć p ie rw szych  niepowodzeń 
te j now e j p la c ó w k i te a tra ln e j w  K a to w i
cach, z k tó rą  pub liczność o pow ażnie jszych 
za in teresow aniach te a tra ln ych  w iąza ła  d u 
że nadzieje.

N a p rzedstaw ien ie  in au gu ra cy jn e  w y b ra 
no bardzo rzadko g ryw aną, n ie zw yk le  śm ia
łą  i  pod n ie je d n ym  wzg lędem  św ie tną  k o 
m edię obyczajow ą F re d ry  „M ąż i  żona“ . 
T y lk o  n ie zb y t jeszcze doskonały, pseudo- 
k lasyczną m an ie rą  nacechowany w ie rsz  i 
s ty l zdradza, że to jeden  z wcześnie j szyci 
u tw o ró w  w ie lk ie g o  kom ediopisarza. I  w ie 
rzyć  się n ie  chce, że ta  na ładow ana e ro ty 
zmem, odważnie odsłan ia jąca cyn izm , za
k ła m a n ie  i  obłudę, o b fitu ją c a  w  doskonałe 
ro le, sy tuac je  i  fin e z y jn e  p o w ik ła n ia  kom e
d iow e sztuka grana b y ła  po raz p ie rw szy 
w  W arszaw ie w  r. 1822, że lic zy  przeszło 120 
la t! G dyby ją  ja k iś  dob ry  i  zręczny w sp ó ł
czesny kom ediop isarz p rz e ro b ił n a jw ie rn ie j 
na rzecz współczesną i  zgrabn ie p rze łoży ł 
na  prozę •— z ro b iłb y  zaw ro tną  k a r ie rę  i  m a 
ją tek. A  tak , że to F re d ro  i w ierszem , p u b li
czność szersza us tosunkow u je  się z rezerw ą 
i  zechce się nam yślać.

Z upe łn ie  n iepotrzebn ie . K om ed ia  m a ty le  
do w c ip u  i  p ik a n te r ii,  że p o tra f i i  dziś za
spokoić w ie lu  n a jb a rd z ie j uprzedzonych. 
N ie  znać na n ie j zupe łn ie  zęba czasu. Jest 
ta k  samo świeża i  nowa, ja k  te raz napisana. 
D o tego zainscenizowana je s t pom ysłow o 
i  zagrana doskonale. S tanow i pod każdym  
n ie m a l wzg lędem  przedstaw ien ie  na w yso 
k im  poziom ie i  zapisze się trw a le  w  pa
m ię c i ś ląsk ie j pub licznośc i te a tra ln e j.

P. W ład ys ław  K rze m iń sk i, inscen iza tor 
i  reżyser, p o w tó rz y ł sw o ją  koncepcję sce
niczną „M ęża i  żony“ , zrea lizow aną przed 
w o jn ą  w  k ra k o w s k im  te a trz y k u  ekspery
m en ta ln ym  „C r ic o t“ . Ja k  pisze, usuną ł b łę 
dy, k tó re  w  ta m te j inscen izac ji b y ły  pope ł
nione. Z b liż y ł tę kom edię  w id z o w i przez 
dowcipne, żyw e i  s ty low e  p rzedstaw ien ie  
spo ru  lite rack ie go , ja k i się swego czasu w o 
k ó ł tego u tw o ru  toczy ł pom iędzy p ro feso
rem  u n iw e rs y te tu  lw ow sk iego  Eugeniuszem  
K u c h a rs k im  a B o y ‘em Ż e leńskim . Spór ten, 
bardzo n a m ię tn y  i  p row adzony z pasją  po
lem iczną u b ra ł w  zgrabne w iersze A dam  
P olew ka. Ta rym ow ana  po le m ika  poprze
dza podn iesien ie k u r ty n y , toczy się da le j 
po  każdym  akcie a p u n k t k u lm in a c y jn y  o- 
śiąga w  zakończeniu, gdy spór dotyczy tego, 
ja k i  je s t p ra w d z iw y  i  przez F red rę  a u to ry 
zow any f in a ł kom ed ii. E kspe rym en t ud a ł 
s ię  nadspodziewanie, doda ł fre d ro w sk ie m u  
cacku  nowego b lasku , w zbogac ił i  un ow o
cześn ił jego w a lo ry  tea tra lne . Ten kom en
ta rz  po lem iczny to zasadnicza cecha insce
n izac ji, w  ja k ie j kom ed ia  ta  została poka
zana. Poza ty m  inscen izację cechuje duża 
w ierność w  stosunku do o ry g in a łu  i  k ilk a  
no w ych  pom ysłów , u rozm aica jących  s ta ro 
daw ną tech n ikę  scenopisarską F re d ry . I  ta k  
rt. p. n ie k tó re  m ono log i po tra k tow a ne  zo
s ta ły  w ca le  ud a tn ie  i  zgrabn ie ja k o  piosen
k i.  Tam , gdzie m onolog m us ia ł być m ó w io 
ny , zb liżono go w id z o w i i  s łuchaczow i przez 
w yprow adzen ie  a k to ra  na sam p rzód  sceny. 
M onolog ta k i n a b ie ra ł ch a ra k te ru  kom en
tarza, podanego zręcznie i  bezpośrednio., n ie  
ra z ił a u ła tw ia ł z rozum ien ie  sz tuk i. M n ie j 
udane by ło  rozw iązan ie  p ie rw sze j sceny, 
k tó re  ja k  sam początek p rz e ro b ił insceniza
to r  na m onologowe czytan ie  i  p isan ie  lis tu . 
C hyba le p ie j w y p a d łb y  sam m onolog bez 
głośnego p o w ta rza n ia  treśc i przenoszonej 
przez E lw irę  na pap ier. E lw ira  m arząca 
nad lis te m  kochanka i  kom en tu jąca  go 
W śród rodzącego się w  n ie j n iep oko ju  b y 
ła b y  na tu ra ln ie jsza . A le  to drobiazg, k tó ry  
się zaciera wobec in n ych  za le t inscen izac ji 
i p rzy  doskona łym  op racow an iu  reżyser
sk im , które, uderza ■ przede w szys tk im  w  
końcow ym  fragm encie* sz tuk i, gdy kom en
ta rz  li te ra c k i w kracza  w  akcję.

A ż p rzy je m n ie  je s t napisać, że na pozio
m ie  inscen izac ji i  reżyse rii stanęła g ra  a r 
tys tów . W szystk ie  cz tery  ro le  b y ły  dobrze 
przygotow ane, w yp racow ane w  szczegółach, 
grane in te lig e n tn ie  i  z dużym  w yczuciem  
in te n c ji au tora, k tó ry  s taw ia  a k to ro w i w  te j 
f in e z y jn e j kom e d ii w ysok ie  w ym agania . 
Z ca łe j cz w ó rk i może ty lk o  p. Z o fia  N iw iń 
ska m ia ła  n a jw ięce j trudn ośc i i  n ie k tó re  
kw estie  akcen tow a ła  z pew ną przesadą. A  
może gnęb iła  ją  i  trem a, gdy pom yśla ła  o 
czekającej ją  w ca le  n ie ła tw e j piosence na 
w stęp ie  do trzeciego aktu? Pozostałe j t r ó j 
ce, złożonej z p. O lg i B ie ls k ie j (Justysia), 
Tadeusza S u ro w y  (W acław) i  O lg ie rda  Ja - 
cew icza (A lfre d ) n ie  m ożna n ic  zarzucić. 
Najgorzej- czu ł się w  ty m  dobo row ym  to 
w a rzys tw ie  p. K az im ie rz  B ran d t, ja k o  po 
m in ię ty  naw e t przez F red rę  w  spisie osób 
K am erdyner. PP. K a z im ie rz  L e w ic k i i  S ta
n is ła w  W incżew sk i ja k o  d ysku tanc i i  p. 
W ł. K rz e m iń s k i ja k o  reżyser doskonale do
p e łn ia li całości. P. W ies ław  M a k o jn ik  da ł 
ładną i  s ty low ą  dekorację. K a z ił ty lk o  t r o 
chę la k ie ro w a n y  sekre ta rzyk  w śród  s ty lo 
w ych  m eb li. I  czasem ty lk o  by ło  za dużo 
św ia tła .

Na zakończenie jedno py ta n ie : czy z n a j
dzie się w  K a to w ica ch  3000 in te resu jących  . 
się do b rym  tea tre m  lu dz i, k tó rz y  zechcą za
pew n ić  tem u św ie tnem u i. in te lig e n tn e m u  
p rzedstaw ien iu  30 w ieczorów?

Z. Hierowski

Niedawno ukazał się drugi zeszyt „Zagadnień lite 
rackich4 . Nasuwa się pytanie, czy nowe pismo ma 
rację bytu, czy odpowiada naszym potrzebom kultu .
rainym?

Redakcja wyjaśnia we wstępie, że „Zagadnienia l i 
terackie“  są wznowieniem przedwojennego dodatku 
„Polonisty“ . Obecnie zmieniono ty tu ł pisma, zmienił 
się także wydawca, gdyż jest nim Oddział Łódzki 

Tow . Literackiego im. A_ Mackiewicza ‘ nie jak przed 
wojną Tow. Polonistyczne. Inne też pisimo ma zada
nie. „Służyć ono będzie — czytamy we wstępie — 
przede wszystkim naukowym roztrząsaniom teoretycz. 
no-1 terackim“ . Trzeba przyznać, że redakcja, poświę
cając lamy swego pisma „nauce o literaturze“  bar. 
dzo trafnie podchwyciła zasadniczy nurt coraz sze
rzej pojawiających się dążeń do przestawienia badań 
literackich na nowe tory.

Przez długi okres czasu w badaniach naukowych 
nie przeprowadzano różnicy mPdzy wiedzą, dotyczą- 
cą przyrody a nauką, odnoszącą się do twórczości 
człowieka i stąd nazwaną humanistyką. Nauki huma. 
nistyezne (historia, literatura i inne) zgodnie współ
pracowały z przyrodoznawstwem sądząc, że utwór l i 
teracki, czy też czyny człowieka na płaszczyźnie 
dziejowego pochodu, można badać naukowo tymi sa. 
mymi metodami. Ale w ostatnich czasach zaczął się 
głęboki spór między przyrodnikami i humanistami. 
Powstała między nimi. kłótnia o sposób badania nau
kowego. Czyż można — mówiono — w ten sam: spo
sób badać zjawiska : przyrody i dzieła, będące v.v. 
tworem ducha i1 W wyniku owego sporu przyrodnicy 
wypros i ł  humanistów ze swych pracowni. Zatrzasnęli 
za nimi drzwi, rzekłszy badaczom humanistyki: szu
kajcie sobie własnej drogi w swej pracy.

Humanistyka zaczęła się więc rządzić własnymi 
prawami w badaniach dzieł człowieka, a raczej za. 
częła dopiero teoretycznie uzasadniać pojęcia, który
mi posługuje się w omawianiu twórczości. Dokony
wa tego dział w'edzy zwany metodologią nauk huma
nistycznych. Jest to nauka młoda, musi więc grun. 
townie przetrawić dużą ilość wielorakich zagadnień.

O problematyce z zakresu metodologii w zwięzły 
sposób informuje St. Żotkiewski (nr. 1 „Zagadnień 
literackich“ ) ’ w artykule pt. „Potrzeby metodologii 
nauk humanistycznych w Polsce“ . Autor przedstawia 
rozwój tej naukę w obrazie przedwojennym i na pod
stawie tego wyciąga wniosek o konieczności przepro
wadzenia szerszych badań, by ustalić główne, istotne,

List do zdroiuych
Nie mogę pow iedzieć, żę ten  ty tu ł to 

pom ysł now y. B y ło  raz ta k  przed w o jn ą  
jeszcze, że na P rim a  A p r i l is  rozg łośnia 
Lw ow ska  Polskiego R adia daw a ła  wesołą 
audycję. P r im a -a p r ilis o w a  n iespodzianka 
polegała na tym , że każdy z p ra cow n ikó w  
m ia ł w  te j a u d y c ji ro b ić  coś innego, n iż 
dotąd sta le  ro b ił.  W ięc in ż y n ie r W. K . m ó
w i ł  o program ach, Szczepcio i  Tońcio m ie li 
pow ażny w y k ła d  o f ilo z o f ii,  d y re k to r  p ro 
g ram ow y Ju liusz  P e try  ro z p ra w ia ł o z a w i
łych  prob lem ach technicznych, m n ie  za
m iast a u d y c ji d la  cho rych  w yp ad ło  zrob ić  
audycję  d la  zdrow ych . P rzypom n ia łem  so
bie to  w szystko  z o k a z ji roczn icy  re p a tr ia 
c ji do K a to w ic .

R ok tem u w y lądo w a łem  w ra z  z 900 re 
p a tria n ta m i ze L w o w a  na to rach  k o le jo 
w ych  w  M iku lczycach , przez dw a d n i m o- 
k łem  na deszczu i  p iln o w a łe m  pa k  z ks iąż
kam i. po tem  au tem  P U R -u  przew ioz łem  
się do K a to w ic  i  tu  dz ięk i K u r i i  B is k u p ie j 
dostałem  m ieszkan ie i  pracę. M in ą ł ro k  
pracy, piszę lis t  do zdrowych...

P y ta ją  m n ie  często, ja k  się p rz y ję ło  A p o 
sto ls tw o C horych na no w ym  teren ie , w  no 
w ych  w a runkach?  W a ru n k i nowe, ale te ren 
nie now y, bo A posto ls tw o  Chorych, w p ro 
wadzone do P o lsk i w  r. 1930, m ia ło  sw o ją  
siedzibę w e L w ow ie , ale dz ia ła lnością  
obe jm ow a ło  całą Polskę. T ereny  zachodnie 
b ra ły  szczególnie lic z n y  i  żyw y  ud z ia ł w  te j 
akc ji, w ięc zna leź liśm y się tu  w śró d  swoich. 
Zaczęły na p ływ ać lis ty  od cho rych  i  ża ro 
wych, dawano im  odpow iedź p ry w a tn ą  i  o- 
gólną, lis te m  p o w ie la nym ; obecnie d ru k u je  
się już , ja k  przed w o jną ,' l is t  m iesięczny 
w  10.000 egz. P row adz i się także akc ję  ra -  
d io fo n iza c ji w  ram ach „S po ł. K o m ite tu  R a- 
d io fon. K r a ju “ , u s iłu je m y  znow u dostarczyć 
rad io  d la  szp ita li i  chorych w  dom ach p ry 
w atnych.

N ow e w a run k i? ... O ty m  w łaśn ie  chc ia ł
bym  pom ów ić  ze v zd ro w ym i C z y te ln ika m i 
..O dry“ . Chcę popatrzeć na akcję, p ro w a 
dzoną od 1930 ro k u  i  obecnie w znow ioną, 
z perspektywy Odry...

Więc naj'pierw, wojna... Z ew nętrzne  ra 
m y o rgan izacy jne  A d . C horych  zosta ły zu
pełn ie  zniszczone, p rze rw ana  w sze lka  łącz
ność lis to w n a  i  rad iow a . C horzy n ie  p rz e r
w a li je dn ak  sw o je j a k c ji aposto lsk ie j. 
M ie li w  n ie j teraz licznych  tow arzyszy. 
C horoby i  c ie rp ie n ia  w  czasie w o jn y  d o t
k n ę ły  m ilio n y  lu dz i. O przeżyc iu  c ie rp ie 
nia  decydow ała duchow a postawa cz łow ie 
ka. C ie rp ien ie  w p ły w a ło  też. na duchow ą 
postawę człow ieka. P olacy c ie rp iący  w  w ię 
z ieniach i  obozach, o f ia ry  prześladowań, 
chorzy —  m ie li te raz  sposobność okazać 
sw oją w ia rę , m iłość, pa trio tyzm . Dusze 
w znos iły  się teraz szybcie j na w yso k i po
ziom  bohate rstw a, w sp ó łc ie rp ien ia  z C h ry 
stusem, w  e ksp ia c ji za b łę d y  i  grzechy 
swoje i  innych . M ó w iło  się o tych  rze 
czach w  pow ażnej ta jn e j lite ra tu rz e  pod
ziem nej, pisze się o n ich  obecnie w  n ie 
k tó ry c h  u tw o ra ch  lite ra c k ic h . L is ty  od 
od cho rych  s tw ie rdza ją , że w ie lu  z n ich  
podczas w o jn y  zyskało duchow o —  m im o 
s trasz liw ych  n ieraz c ie rp ie ń  cie lesnych i 
n iedosta tków  m a te ria ln ych . L is ty  te s tw ie r
dzają także inną  sprawę: l i c z n e  w y p a d 

k i nadzw ycza jnych  o fia r  i  pośw ięceń ze 
s trony  zdrow ych  d la  cho rych  np. podczas 
pow stan ia w  W arszaw ie, a rzad k ie  w y p a d 
k i u jem ne, gdzie z d ro w i zo s ta w ia li u ło m 
nych i  cho rych  na pastw ę bom b i  głodu.

A  teraz, po wojnie? Do liczb y  apostołów  
c ie rp ien ia  w łącza ją  się te raz w szys tk ie  
o f ia ry  w o jn y , in w a lid z i, ka le k i, n ie w id o 
mi. s tarcy. Są aposto łam i m im o . a raczej 
w łaśn ie  przez c ie rp ien ie  —  w y n a jd u ją  w  
c ie rp ie n iu  w a rto śc i tw órcze, kszta łcą  się 
i w z ra s ta ją  w ew nę trzn ie , jednoczą z B o 
giem  i  b liź n im i, da le j s to ją  na fronc ie , na 
baczność, da le j w a lczą  o zw yc ięstw o spra
w ied liw o śc i i  m iłośc i, o z rea lizow an ie  na u k i 
Chrystusa. R e lig ia  o tw ie ra  im , chorym , po
zbaw ionym  m ożliw ośc i in n e j p racy, m oż
ność p ra cy  d la  O jczyzny przez zb ie ran ie  
s ił duchow ych. N ie  g lo ry f ik u je m y  cnoro- 
by, n ie  uzna jem y c ie rp ie n ia  d la  c ie rp ię t- 
n ic tw a . ale zw a lczam y u jem ne s k u tk i c ie r
p ien ia  złego, używ am y s k u tk ó w  doda tn ich  
do bu dow y duchowego zrębu now e j rze
czyw istości. A  je ś li s iln y  będzie zrąb, to  
budow a cała ła tw ie j zdz ierży n iep rzy jazne  
ataki...

A pos to ls tw o  C horych to dziw na, jedyna  
W sw o im  rod za ju  organ izacja . K ażda o r
ganizacja chce m ieć cz łonków  ja k  n a jw ię 
cej, ta  chce się pozbyć sw o ich członków , 
bo w a lczy  o to, by  ry c h le j w ró c il i do zd ro 
w ia.

Już dawno audyc je  d la  cho rych  p rze
s ta ły  być „ ty lk o  d la  cho rych “ . Już aawno 
w ięcej zdrow ych , n iż  chorych, b ierze w  n ich 
udzia ł. Jed n i uczą się tru d n e j n a u k i o c ie r
p ien iu , in n i szuka ją  tu  o k a z ji do czynie
nia  dobrze, in n i zaraz po a u d y c ji idą  z po
mocą do na jb liższego chorego... Bo adres 
n a s z e j-a k c ji je s t w ła śc iw ie  ta k i:  wszędzie, 
gdzie je s t chory... C hory  bogaty po trzeou je  
też pom ocy, cho ry  ubog i jeszcze w ięcej... 
Tam ten ra tu je  cia ło, a może s trac ić  duszę, 
tem u groz i przedwczesna śm ierć w  ogóle... 
W ojna zabra ła  Polsce m ilio n y  is tn ie ń  lu d z 
kich . Choroba i  nędza da le j prow adzą to  
niszczące dzieło. Po w o jn ie  sk łada się h o łd  
nieznanem u żo łn ie rzow i. R ad iow a akc ja  
A posto ls tw a C horych to  dzie ło tys ięcy n ie 
znanych ra d io p rzy ja c ió ł. Bez s ta tu tu , bez 
odznaki, bez m un du ru , ja k  pa rtyzanc i, 
śpieszą na ra tu n e k  b ra ta , k tó re m u  choro
ba, nędza, rozpacz grożą zab ran iem  zd ro 
w ia  i  życia. Jak  p a rtyza n c i są n ie w id z ia l
ni, a le obecni i  c z u jn i i  czynn i. Ja k  p a r ty 
z a n c i—  szczupłe m a ją  środk i, b ro ń  z po
wietrza'. z fa l i  ra d io w e j, czy ze swego do
brego serca... W spó łdz ia ła ją  z a rm ią  n o r
m a lną  urzędow e j, społecznej op ie k i zd ro 
w o tne j. B ro n ią  ducha i  c ia ła, da ją  chore
m u b ro ń  duchową, re lig ijn ą , pomoc m ate
r ia ln ą , w ed le  zasad nowoczesnej w iedzy 
le k a rs k ie j i  w skazań rę lig ii.

Tegoroczny „ty d z ie ń  m iło s ie rd z ia “ , ma 
hasło: „w  trosce o dziecko“. D la  nas ozna
cza to : o zd row ie  dziecka, m łodzieży. Z  
perspektywy O dry sprawa zasadnicza —  
zdrowe pokolenie dać Polsce. W  pierw szą 
rocznicę p o b y tu  w  k rę g u  O d ry  uw aża łem  
za sw ó j obow iązek podać C zy te ln ikom  
te  w ieści, zgłosić się do pracy, p ros ić  o po
moc...

Ks. M . Rękas

zasady k ry tyk i literackiej. „Jeśli do dziś — czytamy 
— w przeważającej, m erze badaisia humanistyczne 
nie mają charakteru teoretycznego, w yniki nie są 
sprawdzone, poszczególne prace są subiektywnymi po. 
pisami rozhuśtanej fantazji — to trzeba w dużej mie
rze przypisać to brakowi świadomości metodologicz
nej“ .

W literaturze musi się przestrzegać obiektywnych 
zasad analizy literackiej. Ale wtedy właśnie zaczy. 
na,ją się sprawy wikłać, gdyż brak nam teoretycznego 
iijęea zasadniczych zagadnień, jakie nasuwa krytyka 
literacka. Przykładem tego mogą być rozważania J. 
Kreczmara, w artykule Pt, „O  podstawie oceniającej 
w badaniach literackich (ęjćagadnienia literackie)“  
źesz. 2), albo praca R. Ingardena pt. „O  różnych ro
zumieniach „prawdziwości’1 w dziele sztuki“ . (Zesz. 
1—2). Również problem stylu, tak żywo interesujący 
ogói piszących, inaczej definiuje prof, J. Kie*ner w 
artykule: ,.Poj cie stylu“ , a w inny sposób oświetla 
prof. Z. Klemensiewicz w pracy: „Ja k  charakteryzo-' 
wae język osobniczy*.*. A. Boleski w kolumnie pt. 
„W śród czasopism“  wyszukuje „K ró tk ie  ispięcia“  dy. 
skusji na tematy literatury na lamach dzienników i 
ezasop sm. Stosunkowo duża obfitość tego rodzaju 
rozważań _ świadczy o żywym zainteresowaniu się 
zagadnieniami z zakresu nauki o literaturze. Zainte
resowanie to wskazuje także na konieczność innego 
ujmowania zagadnień 1 terackich w oparciu o nowe 

- zdobycze z zakresu metod badań humanistycznych. 
.„Zagadnienia literackie*’ , poświęcając- swe karty 

teoretycznym rozważaniom z zakresu wiedzy o lite 
raturze, podjęły się celowej pracy, której wyniki bę. 
dzio śledził z dużą ciekawością ogół krytyków lite 
rackich.

Można l»y ty lko wyrazić życzenie, by w piśmie po
święcono więcej nieco miejsca na zreferowanie róż. 
nych prac z tej dziedziny pisarzy zagranicznych.

K-icz.

Kronika kulturalna
irarmijsko-mazurska
Wydz. Prawny Uniwersytetu 

Toruńskiego w Olsztynie
W Olsztynie, jak wiadomo, istnieje już od dłuższe

go czasu Wyższa Szkoła Prawno-Ekonomiczna, która 
mimo szeregu trudności, z jakim i się boryka, poszczy
cić się może wicdoima pozytywnymi wynikami. Ze 
względu  ̂ jednak' na to, że dotychczas nie ma ona 
uprawnień szkoły ô typje^ akademickim, czynione są 
starań a o je j upaństwowienie i nadanie tych praw.

Ostatnio^ bawiła delegacja, złożona z profesorów i 
akademików olsztyńskich w Ministerstwie Oświaty z 
odpow-ednimi petycjami w celu załatwienia prawnych 
stosunków tej młodej uczelni. Akademicy olsztyńscy 
.spotkali ę*ie z serdecznym przyjęciem imin. Wycecha. 
który przyrzekł poprzeć ich postulat utworzenia w 
Olsztynie wydziału prawno-ekonomicznego Uniwersyte
tu Mikołaja Kopernika w Toruniu.
. Ze swej strony musimy dodać, że Uniwersytet To- 

lunski posiada już Wydział Prawny i Nauk Społecz- 
nych.  ̂na którymi znajduje się 17 katedr wraz z odpo
wiednimi pracowniami. Zachodź- przeto pytanie, czv 
nastąpi połączenie tych dwu Wydziałów z tym że 
część profesorów będzie wykładać w Torumu, a część 
w Olsztynie — czy. co jest mniej prawdopodobne, 
Uniwersytet Toruński posiadać będzie dwa pokrewne 
sobie Wydziały. Sprawa ta jest przeto rozpatrywana 
wszechstronni przez Biuro Prawne Ministerstwa 
Oświaty i być może zostanie wydana opinia, idąca 
obu stronom na ręka Jedno jest jednak pewne — 
związek uczelni olsztyńskie! z Uniwersytetem M. K. 
w Toruniu podwyższy poziom nauczania oraz spowo
duje kontakty naukowe Torunia z ośrodkiem olsz
tyńskim, ire  ty lko na płaszczyźnie nauk prawno-eko
nomicznych. ale także w zakresie nauk liumanistycz- 
nych, co będzie niezwykle pożądanym objawem dla 
przyszłości ziem warmijsko-maziirsklch. ‘ (j. ant.)

Liceum Krzemienieckie 
na Mazurach

Jak już donosiła prasa. Ministerstwo Oświaty, Ziem 
Odzyskanych i K u ltury - Sztuki przychylnie ustosun
kowało się do woli inteligencjii autochtonicznej prze
niesień a i umieszczenia Liceum Krzemienieckiego na 
Mazurach. Naturalnie chodzi -tu przede wszystkim o 
tradyem tej- tak zasłużonej placówki oświatowej i 
kulturalnej, mającej takie zasługi, dla ku ltu ry  pol
skiej.

Liceum Krzemienieckie lrdz ie  przemianowane na 
Liceum Mazurskie i będzie w myśl intencji min. W y- 
cecha umieszczone w Szczytnie w tym centrum i 
ośrodku mazurskim, taim gdzie gwara mazurska za
chowała się w najpiękniejszej swej form’e językowej.

Decyzja ta naturalnie ma i swe słabe strony. 
Szczytno niestety nie posiada od.r>ow‘ednich gmachów 
na pomieszczenie Liceum oraz ciała pedagogicznego, 
gdyż m‘asto na ogół jest dość zniszczone podczas 
działań wojennych. Nie posiada też Szczytno odpo
wiednich bibliotek/ oraz urządzeń naukowych do pra
cy naukowej i ośw‘atowej. Jedynym, walorem Szczyt
na, do którego należy nawiazać jest plekne acz skrom- ' 
ne imuzeum regionalne z bogatym działem sztuki lu- 
-dfowej oraz ku ltu ry  ¡materialnej mazjiuskiej, które 
szcześTwie ocala1© od pożogi wojennej.

.Zupełnie inne_ walory posiada Ketrzyń (dawniej 
Rastemhork). miasto o tradycji szkolnej, w którym 
uczęszczał do szkoły średniej ongiś W oic;ech Kętrzyń
ski, nasz zasłużony bojownik o sprawę mazurską. 
W Kętrzyniu zachowało si- wiele budynków szkol
nych w doskonałym stanie oraz miasto to pos:adn 
wiele budynków pustych, które .będzie można objąć 
w posiadanie dla sił naukowych. Dzięki zapob:egli- 
wości miejscowych działaczy ośw/iaitowyoh zdo’ano 
zabezpieczyć dość poważne księgozbiory niemieckie, 
dotyczące przeważnie terenu postulowanego z Warmią 
i Mazurami na czele. Liceum Mazurskie przeto mogło 
by w tym mieście przystąpić predzej do realnej pracy. 
n ’e tracac czasu na pokonywanie trudności organiza- 
cyjno-gospodavczvch. Według krążących opinii, oba 
te miasta mieściły w sobie Liceum Mazurskie z tym. 
że w Szczytn?e byłby re-rezeutowauy wychowawczo- 
ośwjatowy kierunek o typie humanistycznym, zaś w 
Kętrzyniu, kierunek gospodarczo-techniczny. Kierow
nictwo L ceuim .Mazurskiego ma objąć przypuszczalnie 
Karol Malłek, dotychczasowy prezes „Instytu tu  Ma
zurskiego“  w Olsztynie oraz Dyrektor Mazurskiego 
Uniwersytetu Ludowego w Rudziskach pod Pasymiem, 
leżących w pow. szczyci eńskim. (j. ant.)

„Teatr Młodych“ w Olsztynie
Z inicjatywy artysty teatru im. Jaracza — St. Igara 

powstaje w Olsztynie „Teatr Młodych“  jako placów
ką kulturalno-oświatowa, mająca na celu ’wyszukiwa
nie nowych talentów aktorskich oraz szerzenie ku l
tury teatralnej ' wśród ’ iriłodzieży m. Olsztyna. Było 
by wskazanym, aby „Teatr Młodych“  ple ograniczą} 
się tylko do Olsztyna, ale swym zasięgiem objął całe 
woj. olsztyńskie zarówno jako te a tr, objazdowy jak ...i 
praktyczna szkoła selekcyjna młodych talentów ak
torskich’. Poszczególne mia tą powiatowe woj.; olsz
tyńskiego posiadają szereg ¡małych sal teatralnych 
oblićzoiiych na pewną ilość widzów i posiadaj^cy.cji 
czę-'to nawet odpowiednie mężPwości, 'techniczne. 
„Teatr Młodych“  miał by wi c wielką rolę dó speł
nienia — o ile skupi koło s;ebie ludzi zdolnych i peł- 
nyeh zapału dla sztuki teatralnej, (j. ant.)
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
Gdzie leży Horzów?

Głodu Chleba nie można zaspokoić byle jakim wy
piekiem teffo artykułu. To samo z głodem książki. 
Żaden pośpiech nie może b jrć usprawiedliwiony nie
chlujstwem, a rozpanoszyło się ono u nas w sposób 
czasem wprost niewiarygodny. I  to zarówno pod 
wzgjlędem treści jak i  formy. W niechlujstwie treści 
zaczynają przodować niektórzy bussinesmani (egzem- 
plum: Cukrowski), choć się ich czasem nazywa „p ra
cowitymi wydawcami.“  Niechlujstwo formy jest na- 
gminne.. Jednym z jego przejawów są skandaliczne 
nieraz błędy ortograficzne.

Żeby nie  ̂ być gołosłownym: W '■wydanej przez ,,A- 
wir“  opowieści Meissnera pt. „ L  — jak Lucy“  znaj
dujemy kolejno

na str. 120 wiersz pierwszy od góry — ... i złoże- 
ezyłem... 1
>, na str. 122 wiersz dziewiąty od dołu — Dojżał po
grążoną...

na str. 187 wiersz czternasty od dołu — ... pełna 
podejżeń....

Wystarczy? A to wszystko prawda — prosimy spraw
dzić. Czy można jednak dziwić się firmom prywatnym 
skoro...

W książce Z. Hierowskiego — „Śląsk walczący1’ 
(wyd. Instytut Śląski) zaraz w spisie rzeczy spotyka
my się z ,,Konradem Kędzieżawym“ .

A Spółdzielnia Wydawnicza „Książka“  wydała na 
pamiętny dzień 22 lipca br. bogato ilustrowaną bro- 
azurę pt. „Most“  im. ks. J. Poniatowskiego“ . Tekst 
do broszury napisał aż Władysław Broniewski. Na 
str. 15 tego pamiątkowego ( i niestety parni'tnęgo) 
wydawnictwa znajdujemy drukowane wielkimi czcion
kami: „W  cztery godziny po katastrofie zaalarmowa
ni hutnicy w Horzow.e... itd .“

N ik t się tu nie wykręci winą zecera. Tekstów w 
broszurze jest bardzo niewiele, ktoś chyba prócz ze
cera robił korektę. I  to się nazywa wydawnictwo re
prezentacyjne.. (m)

U nas inaczej...
W „Gazecie Ludowej“  25. IX . czytamy: „Zarząd 

m. Poznania, po przeprowadzeniu remontu domu w 
parku Moniuszki i wyposażeniu go w odpowiednie 
urządzenia, oddał go na mieszkania dla literatów, na 
lokal Związku i  redakcję „Życia Literackiego“ .

W majowym zeszycie „Przeglądu Zachodniego“  
czytaliśmy: „Pomorski Dom Sztuki (w Bydgoszczy“ ) 
obejmuje: sale wystawowe, wielką salę koncertową, 
pracownie, lokale klubowe związków artystycznych, 
czytelnię oraz szkołę «stuk plastycznych. Bezdomna 
brać artystyozna zdobyła więc przybytek, w którym 
ma odpowiednie warunki pracy, i możność bezpośred
niego zetknięcia się z publicznością’1.

W 4-tym numerze „Warszawy“  czytaliśmy, że Za
rząd. Miasta przyznał literatom dom; lecz w objęciu 
tego obiektu przeszkodziły im jakieś plany BOS‘u.

W Katowicach nie ma BOS‘u. i n ik t literatom ani 
plastykom nie przeszkadzał w obejmowaniu przyzna
nych im obiektów. N ik t im przeszkadzać nie musiał, 
bo nikomu nie przyszło nawet do głowy, że tym lu
dziom dom byłby potrzebny. Gdy z takim i projekta
mi wystąpiono, spotkano ©ię z komicznym zdziwie
niem i  oburzeniem. Literaci, plastycy, muzycy nadal 
są bez odpowiednich mieszkań, i nie ma jednej uczci
wej sali na imprezy literackie poza Instytutem Ślą
skim, gdzie jest miejsce na 100 osób i gdzie n ik t 
się nie zatroszczył dotychczas, żeby ta sala przyzwoi
cie wyglądała.

U nas więc inaczej, inaczej... Nie _ potrzebujemy 
Domu Sztuki. Mamy za to wiele, wiele innych domów 
z szykanami i apartamentami, (h)

Przegląd prasy
W nawale różnych, potrzebnych i niepotrzebnych 

uroczystości, bez większego echa minęła dwudziesta 
(nie „dwudziestoletnia“ , jak to pisze ob. Jan Brzoza 
w „Trybunie Rob.“ ) rocznica śmierci Jana Kaspro
wicza. To ter/ z przyjemnością bierze się do ręki ostat
ni numer pomorskiej „ARKONY“  (11) ze wstępnym 
artykułem Stanisława Helsztyńskiego „Po siedmiu la
tach w kraju Kasprowicza i Przybyszewskiego“  oraz 
Tymona Niesiołowskiego „Wspomnieniami o Janie Ka
sprowiczu Wspomnienia Niesiołowskiego mają barwę 
§głaszanych ostatnio  ̂szkiców pamiętnikarskich Maku- 
»zyńskiego, ale specjalnie nowego i wartościowego 
materiału n:e przynoszą. Helsztyński natomiast zdaje 
w sposób interesujący relację ze swojej pierwszej 
podróży powojennej po Kujawach, w czasie której 
interesował się śladami kultu i pamiątkami po dwóch 
wielkich synach tego regionu — Kasprowiczu i Przy
byszewskim. Dowiadujemy się z tej racji, że wojna 
wielk e na tym odcinku poczyniła ©zkody. Autor na
wołuje do otoczenia opieką tego, co się zachowało, 
do ozdobienia tych miejsc na szlaku Inowrocław — 
Kruszwica, które związane są z życrem tych dwóch 
pisarzy. M. in. domaga się Hel©ztyński restytuowania 
maleńkiego muzeum pamiątek kasprowiczowskich w 
domu rodzinnym poety w Szyimborzu. Zupełnie słusz
nie zwraca uwagę, że „dzisia j, kiedy miejsca wyciecz
kowe, zw ązane z wschodnimi ziemiami, znalazły się 
za kordonem, miejsca i pamiątki uświęcone życiem pi
sarzy kresów zachodnich, staną się celem pielgrzymek 
szerokich mas miłodzieży i dorosłych“ .

Warto by j  na Śląsku pomyśleć o zaniedbanej pa
mięci regionalnych pisarzy i działaczy. Czy jest 
gdzieś na Śląsku ulica Walentego Roździeńskiego, 
K°?tr ĥ tnika‘ 7 Początków X V II wieku, śląskiego 
” eJa ‘ _pzy P°m.nik i choćby skromne Lompy, Dam- 
rota, Bonczyka, Miarki? Czy poza nazwami ulic ucz
ciliśmy w jakiejś poważniejszej formie parni* ć Woj
ciecha Korfantego, wodza dwóch pokoleń śląskich, 
walczących o wolność?

W tymże numerze „A rko ny4’ duszne uwagi po
święca Jan Piechocki powieści Boguszewskiej i Kor- 
nack ego „Deutsches Heim“ , wznowionej niedawno. 
Ocenia tę książkę zasadniczo pozytywnie, lecz pisze 
w zakończeniu: „autochtonów (pomorskich) poznaje
my Jedynie w postaci N emców lub shitleryzowanych 
poł-Niemców. Ktoś nieświadomy rzeczy gotów — na 
podstawie lektury „Deutsches Heim“  — przypuścić, 
że Pomorze przed wrześniem było zaludnione wyłącz
nie przez Niemców i garstkę polskich kresowców“  
Tytuł recenzji brzmi: „Pomorze bez Pomorzan“ .

Z innych, godnych przeczytania pozycji tego zeszy
tu „A rko ny“ , wymienić trzeba „Wiersze gotyckie“  
Alfreda Kowalkowskiego, artykuł Andrzeja Bukow- 
skiego o ks. Leonie Heyke, poec:e kaszubskim, towa
rzyszu MajKOwskiego i Karnowskiego, sympatyczne 
wspomnienia Mariana Turwida o p'erw©zych morskich 
zainteresowaniach naszych malarzy oraz informacyjny 
„Przegląd plastyki poznańskiej“  Jerzego Remera. Bo- 
gaty. i dobrze prowadzony jest dział sprawozdawczo- 
kronikarski, k tóry w tego typu piśmie «na poważne 
znaczenie.

„TWÓRCZOŚĆ po wydaniu podwójnego zeszytu 
za lipiec i s erpięń zaczyna już wychodzić regularnie. 
Ukazał się właśnie zes-zyt wrześniowy tego, doskona
łego miesięcznika, który jest zarazem najtańszą ks;ąż- 
ką w Polsce, gdyż przy 170 str. druku kosztuje ty l
ko 70 zł Książka tych rozmiarów kosztowała by na 
pewno loO zł. lub więcej. Każdy zeszyt „Twórczości“  
ma jakąś małą atrakcję. Czasem są i większe, jak 
np. komedia Andrzejewskiego i Zagórskiego „Święto 
Winkelrida wydrukowana w całości w zeszycie 7/8, 
łub cykl prozy z tego samego zeszytu, poświeconej 
walkom w Afryce, w przełomowym dla Niemców mo
mencie, Do mniejszych, ale godnych uwagi atrakcyj, 
trzeba_ zaliczyć debiuty, które się w „Twórczości“  

pojaw iają. W zeszycie 6-tym mieliśmy wiersze Jana

Smutka, zeszyt wrześniowy przynosi poezje Andrzeja 
Brauna, a Wilhelm Mach, znany dotychczas’ jako wzbu
dzający zaufanie i solidny krytyk, występuje z frag* 
menteim powieści. Nie są to pierwsze , „odkrycia lite 
rackie“  redakcji „Twórczości“ , co świadczy, że ten 
reprezentacyjny nasz miesięcznik literacki nie idzie 
po Unii najmniejszego oporu, że nie zamyka ©ię w 
kręgu uznanych wielkości i nie zamierza być nudnym, 
eklektycznym organem nagradzanych i chwalonych. 
Zeszyt otwierają wiersze Czesława Miłosza i Wojcie
cha Zukrowskiego oraz wspomnianego już Andrzeja 
Brauna. Proza poza Wilhelmem Machem („Dookoła 
jesień“ 4) reprezentowana przez Annę Kowalską (opo
w iadan i _ „Bejdula i paradnice“ ) oraz Jerzego An
drzejewskiego, który w opowiadaniu „KukuJka4 od
słania nowy rys swego talentu, dając doskonały sa
tyryczny obraz wypaczeń warszawskiej konspiracji w 
okresie przed powstan:em. Sprawom sztuki plastycz
nej poświęcone są artykuły Tadeusza Kantora i Mie
czysława Porębskiego. Ze<szyt uzupełnia „proza auten
tyczna“  (Joanny żwirskiej „Patrol sanitarny“ ) oraz 
recenzje i sprawozdania, z których na uwagę zasłu
guje artykuł Tadeusza Mikulskiego „Wrocławskie dni 
kultury w perspektywie“ , dający bilans czerwcowych 
uroczystości wrocławskich i stw;erdzający, że „D ni 
K u ltu ry“  zakończyły we Wrocławiu na odcinku ku l
turalnym okres pionierstwa, że zaczął się okres mniej 
więcej unormowanej pracy.

Wart jest jeszcze zanotowania tutaj głos czeski, 
mianowicie a rtyku lik w nr. 20 „Novej Svobody4’ pt. 
„Polacy w nowych siedzibach na zachodzie“ . Autor 
artykułu na podstaw:e sumiennej lektury „ODRY“  
zdaje sprawę z naszych poczynań na Ziemiach Odzy
skanych. O „Odrze“  pisze z następującym komenta
rzem:  ̂ „Jest to czasopismo' „literacko-społeczńe“  na 
wysokim poziomie i nrmowoli muisimy zapytać, kiedy 
to my mieć będziemy dla. naszego pogranicza podobny 
periodyk, poświęcony zagadnieniom kulturalnym ziem 
nadgranicznych?“  W oparciu o lekturę „O dry“  stwier
dza autor, że Polacy na Ziemiach Odzyskanych zma
gają się z takim i samymi trudnościami, jak Czesi, że 
mamy takie same troski z powodu braku ludzi i sza- 
brownictwa, przy czyim zachodzi ta różnica, że u nas 
zaludnanie terenów zachodnich odbywa się głównie 
drogą repatriacji z terenów odstąpionych Związkowi 
Radzieckiemu, podczas gdy w Czechosłowacji doko
nuje się to przeważnie drogą dobrowolnego osiedla
nia. Interesują autora specjalnie t'e wszystkie artyku
ły, które stanowią dowód nawiązywania do przeszło
ści historycznej Z'em Odzyskanych i wskazują j ia  ich 
odwieczną polskość, które mówią o wysiłku w kie
runku repolonizacji tych terenów oraz te, które po
ruszają sprawy stosunku do Czechosłowacji. Stwier
dza, że utrzymane są w tonie nie nieprzyjacielskim, 
lecz chłodnym, choć obiektywnym. Interesujące jest 
zakończenie _ artykułu. Wymien:wszy wszystkie waż
nie j©ze wzmianki „O dry“  o sprawach czeskich, wy
raża zdziwienie w spraw:e Pawła Kubisza. Zapytuje, 
czy jest w Czechosłowacji wiadomym coś o tym, że 
Kubiszowi odebrano przepustkę, uniemożliw:ającą mu 
pracę_ zarobkową po polskiej stronie, podaje też w 
wątpliwość jego miejsce zamieszkania w Końskiej i 
nasz protest w Związku Pisarzy Czeskich.

Otóż na wszelki wypadek, gdyby ten numer „O dry“  
doszedł do rąk redaktora ,,Novej Svobody“ , wyja
śniamy, że Pawłowi Kubiszowi odebrano przepustkę 
graniczną w dniu 28. X II. 1945 i dotychczas nie po
mogły żadne interwencje: ani w Związku Pisarzy 
Czeskich, ani drogą dyplomatyczną. To ty lko jeden 
drobny, ale^ dla pisarzy polskich na Śląsku dosyć 
ważny powód, żeby ton niektórych wypowiedzi w 
sprawach czeskich był „ch ladny“ . Ponieważ od ar
tykułu w „Novej Syobodzie4’ upłynęło już sporo 
czasu, widzimy, że i je j zapytanie nic Kubiszowi nie 
•'omogło. fej.

Rośnie niemiecka literatura „antyfaszystowska“, nie
zawsze przekonywująca, nie zawsze szczera. Do bez
względnie szczerych i wstrząsających dokumentów l i 
terackich terroru hitlerowskiego należy wspomnienie 
dziesięcioletniej Lieselotte von Papen, której ojciec, 
nota bene, bliski krewny Papena-zbrodniarza norym
berskiego, napisał książkę przeciwko Hitlerowi, był 
jednym z pierwszych więźniów (1933) obozów koncen
tracyjnych, uciekł z rodziną do Holandii, by zostać 
tu podczas minionej wojny aresztowanym i  wreszcie 
rozstrzelanym w Buchenwaldzie. Sierota po rozstrzela
nym przeciwniku Hitlera wspomina właśnie holender
skie wojenne lata. Opis jest prosty i naiwny, ale 
szczery i prawdziwy. Papenowie lata holenderskie 
spędzali w Amsterdamie. Tam też wytrop ią ich Ge
stapo. _ W czasie pierwszych odwiedzin udało się Pa- 
penowi uciec. Ukrywał się potem w porcie. Drugie 
odwiedziny zastały go w domu. Chowając się w ła
zience, usiłował przeciąć sobie żyły. Z poprzecinany
mi żyłami oddał ©ię w ręce Gestapa. Pi ć dni przed 
wkroozen:em wojsk amerykańskich zastrzelony został 
w Buchenwaldzie. — Wspomnienie 10-Ietniej córki 
zaliczone może być do najlepszej literatury antyhitle
rowskiej, choć pozbaw’one jest większych wartości 
literackich. Pamięć dziecka notuje i podkreśla dosko
nale wszystkie te tragiczne momenty, które uszły by 
uwadze dorosłych. Postacie gestapowców jak również 
obraz oddającego się w ich ręce ojca w ujęciu mło
dziutkiej autorki zapamiętuje się na długo.

Zbrodnię niemiecką wobec świata nazwał i potępił 
sędziwy pisarz dzisiejszych Nemiec, Bernhard Keller
mann w powieści „9 Listopada“ . W tych dniach uka
zało s ę drugie wydanie tej książki, mającej za tło la
ta pierwszej wojny światowej. Jakiż był cel wydania 
drugiego? Pj©ze na ten temat sam autor w przedmo
wie do książki. Ks ążka jego jest żarliwym protestem 
pacyfisty-przeciwko wojnie. Miała odwieść naród nie- 
m ecki od zamiarów nowej wojny. Nie udało je j się 
to. W pierwszych miesiącach roku 1933 była palona 
publicznie na stosach jako dzieło ,,obrażające pamięć 
bohaterstwa niemieckiego". „Uważałem za swój obo
wiązek — pisze Kellermann — raz jeszcze tą powieść 
z popiołów powołać do życia. Misja je j nie jest jesz
cze wypełniona".

Czy misję tę książka Kellermanna wypełni? śmie
my wątpić.^ W Niemczech narasta epoka Schumache- 
i°.w, której znamieniem jest rewizjonizm, uparty re
wizjonizm, taki sam jaki na kształt powszechnej go
rączki opanował Niemcy H tlera.

Szlachetny pacyfizm Kellermanna z trudem przema
wia do serc niemieckich. Nie, takich wniosków nie 
wyciąga z klęski poeta niemiecki. Po klęsce została 
gorycz. Oczy poety widzą tylko samą klęskę, klęskę 
samą dla siebie. Cierpią, ale n ’e wiedzą dlaczego cier
pią. Sądzą, że to serce cierpi, a to jest cierpienie 
oczu, skazanych na widzenie. Ale rodzi się nadzieja. 
Narodziny je j są takie same, jak to opisał H itler w 
początkowych rozdziałach „Me'n Kampfn".
,„iLa,r,garetfe KochIer w wierszu „Koniec (kwiecień 1945)“ pisze;

Nie posiadamy żadnych czół, odpadły 
gdy odpadł włos i hełm się palił.
Na plecach drewniany karabin, 
co kiedyś był ze stali.

N ie mam y także serc już, pękły  
gdy pierwszy strzał się skądś wytoczył. 
Ciągniemy za sobą trupy. Po nich 
trza deptać nam i wam  i kroczyć.

Z ujystaujy francuskiej uj Pradze

Afisz wystawy zbrodni nazizmu, urządzonej przez Francuzów w Pradze czeskiej.

Nie mam y litości. Daleko je j kres.
N ie rozumiemy nic naokół.
M ów im y: Ja jestem, ty  jesteś, on jest. 
Nigdy nas nasze nie widziało oko.

U m arły, co żółte ma pazury, 
z naszego um ierał trudu.
Lecz teraz na ziemię opadnie z góry, 
by w  polną zmienić się grudę. (tłum . wisz).

Rzecz jasna, ppetce chodzi o wykazanie, że kraj
obraz klęski przesiania wszystko, a poniekąd taki« 
i usprawiedliwia wszystko. Nadzieja, która rodzi się 
w ostatniej zwrotce, głosi; Nic nie poszło na marne, 
ofiary wojny w ynikły ze wspólnego trudu i wspól
nych tęsknot, ale z nich znowu powstaje nowy uro
dzaj. Zupełnie tak samo mówił Hitler. „Ich  krew i 
ich ciało, ich bohaterskie męstwo, ofiara i chwała 
to dla nas kłos, urodzaj a dla naszych dzieci zapo
wiedź nowego męstwa, nowa chwała". Nowa poezja 
niemiecka jest na ogól peina pesymizmu, ale jedna 
co najmniej metafora w każdym wierszu przemyca 
nadzieję. Ten przemyt nadziei jćst niebezpieczny, ma 
w sobie coś z konspiracyjnego hasła. Lepiej, gdyby 
nadzieja ta głoszona była słowami otwartymi, jawnie, 
bez metafor.

W Berlinie odbyło się zebranie 150 delegatów związ
ku zawodowego sztuki, piśmiennictwa i wolnych za
wodów w strefie radzieckiej. Dziwny to związek za
wodowy,_ rozpitość zrzeszonych w nim zawodów tak 
obfita. Należą tu bowiem następujące grupy zawodo
we i organizacje: scena, film , radio (Zrzeszenie Nie
mieckich Pracowników Sceny), artyści (Międzynaro
dowa Loża Artystów), muzyka (Niemiecki Związek 
Muzyków),- technika i administracja, pisarze (Związek 
Ochrony Niemieckich Autorów), dziennikarze (Zwią
zek Niemieckiej Prasy), sztuki plastyczne (Związek 
Artystów Plastyków), oraz zawody medyczne (lekarze, 
dentyści itd.). Główną część obrad miusiano poświę- 
dć  — jak pisze dziennik berliński „Vorwaerts“  — 
wyjaśnieniom,- jaka -jest rola zw-iązków zawodowych 
i jaka powinna być ich z a w o d o w a  polityka. Źle 
to świadczy o wyrobieniu politycznym i ©połecznym 
ty lu  inteligentnych Niemców, skoro należało im tłu
maczyć tak prymitywne prawdy. Tymczasem ta sama 
prasa przy każdej okazji podkreśla, ilu to społecznie 
i politycznie wyrobionych ,.antyfaszystów“  znajduje 
.-'lę w szeregach tych wszystkich organ!zacyj.

Równocześnie mówi się w Berlinie o nowej epoce 
piśmiennictwa, o nowym duchu w nim panującym. 
Szczególnie wiele na ten temat deklamowano przy 
okazji wręczenia nagród konkursu literackiego „Taeg:- 
liche Rundschau“ , gazety sowieckiej władzy okupa
cyjnej. Że zb egło się to ze 197-mą rocznicą urodzin 
Goethego, każde sprawozdanie z tej uroczystości mu
siało mówić o symbolicznej zbieżności. Uroczystość 
miała niezwykle świąteczny charakter, przemawiał na 
mej sam Kellermann, który także zwrócił uwagę na 
fakt, że nowe odrodzenie literatury niemieckiej stoi 
pod znakiem Goethego. Ponad to przemawiał Friedrich 
Wolf, znany dramaturg. Wr imieniu nagrodzonych p i
sarzy mowy wygłosili: Heinz Rusch i Harald' Baurn- 
garten.

Życie literackie Berlina, żywe i bogate, nie ograni
cza się jedynie db wystąpień i o©rągni ć o charakte
rze wewnętrzno-niemieckim. Długoletnie odcięcie od 
literatury krajów zachodnich i Rosji Sowieckiej sprzy
ja organizowaniu imprez literackich, poświęconych, 
dziełom i pisarzom obcym. Urządzony niedawno w 
Sali Rokokowej wieczór poezji i prozy amerykańskiej 
pt. „O czasie i strumieniu“ spotkał się z niezwykle 
gorącym przyjęciem publiczności. Wyboru dokonała 
recytatorka Maria Borchardt. Wybór odznaczał się bo
gactwem kontrastów i zdaje się, że utwory pod tym 
kątem widzenia były zestawione. Kontrast stanowiła 
juz pierw©za para utworów i autoiów, subtelne wier- 
szć Sary Teasdale i wstrząsająca realistyczna scena 
„Tragedii amerykańskiej4’ Teodora Dreisera, który 
akurat skończył la t 75. Reprezentowana była także 
tematyka niemiecka. I  tak usłyszano opis ucieczki 
Henryka Manna pióra Variana Freya,* oraz fragment 
powieści Alfreda Neumanna o podziemnej walce stu
dentów monachijskich przeciwko ideologii hitlerow
skiej ora» o aresztowaniu słynnej już dziś w Niem
czech studentki Zofii Scholl. Resztę wieczoru wypeł
niły recytacje z Walta Whitmana, Georga Millburn‘a 
i Sinclaira Lewisa. Tytuł wieczorowi dał fragment 
powieści Thomasa Wolfes a pt. „O czasie i strumie
niu“ . Na zakończenie dano Vachelä Lindsay‘a „Abra
ham Lincoln umiera północą“ .

Wieczory tego typu odbywaj?ą się w Berlinie czr©to.
■ potykając się z niesłabnącym, dużym zaniteresowa- 
mem Dużo do myślenia daje jednak publiczność, 
składająca się przeważnie _ ze starszych. Największym * 
zainteresowaniem cie©zy się literatura amerykańska i 
rosyjska.

Wielokrotnie już na tym miejscu pisałem o nowym 
malarstwie niemieckim. Tym razem podaję wiadomość 
doniosłą: w Dreźnie została otwarta pierwsza ogółno- 
niemiecka wystawa malarstwa i rzeźby. Zgromadzono 
tu wszystko, co w tej dziedzinie sztuki powstało w 
Niemczech w c ągu roku lub też wcześniej, a nie było 
związane tematycznie z wojną i programem partii.. 
.Spotkali idę tu także malarze, czczeni i nagradzani 
przez partię, tym razem jednak wystawili dzieła n i
czym ze swoimi, wczorajszymi protektorami nie zwią
zane. 2.400 dzieł nadesłali tu plastycy niemieccy, z. 
czego ju ry  wybrało około 500 dziel. Zaraz pierwsza 
rzezba Herberta Volvahsen, przedstawiająca postać 
młodzieńca, a poświęcona „Ofiarom4’ (jakim? ofiarom 
czego?) (ustawiona w holu) wywołuje niemiłe skoja
rzenia. Pamiętamy jeszcze bohaterskie pseudoklasyez- 
ne postacie zwycięzców i rannych żołnierzy Thoraka 
i Arno Brekera. W Rzeszy hitlerowskiej spełniały one 
tę samą rolę co wiersze Anackera i G. Schuhmanna 
lub cotygodniowy artykuł Goebbelsa. Nawiązywanie 
do tych tradycji nie nada wystawie «itempla „nowo
ści czy inności w sensie artystycznym i pol:tycznym, 
jak tego chcą organizatorzy czy sprawozdawcy. O sa
mej wystawie na innym miejscu „O dry“  napiszę je
szcze szerzej, tam też wyjaśnię, o ile wystawa ta 
spełniła głoszony w Niemczech postulat t. zw. zeit
nahe Kunst, sztuki czasu dz siejszego, wypełniającej, 
jak byśmy to powiedzieli w Polsce, zamówienie spo
łeczne.

Wystawa drezdeńska jest największą tego rodzaju 
imprezą artystyczną po wystawie berlYiskiej w Bu
dynku Cechów oraz po Tygodniach Sztuki Niemiec
kie j, urządzonych w Konstancji, Tubyndze i innych, 
miastach niemieckich. wisz. '

„O d r a“, to reprezentacyjny 

tygodnik Ziem Odzyskanych. —  

Rozpowszechniajcie „Odrę“ !
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Kto pocieszy Cieszyn
Ankieta „Odry“

Pisarze polscy 
na Ziemiach 
Odzyskanych
Zdzisłau) H ierouiski

1. Osiedlenie się moje na Śląsku po w o j
nie jest tylko powrotem po siedemnastu 
latach pobytu tu taj, przerwanego latam i 
wojny, które były dla mnie równocześnie 
latam i nieustannej myśli o wyzwolonym  
całym Śląsku i —  co tu dużo mówić —  la 
tam i tęsknoty. Są w  życiu każdego z nas 
momenty, w  których chciałoby się być poe
tą, kiedy boli niemoc pełnego wypowiedze
nia swego przeżycia. Jeśli i ja  momentów  
takich doznałem, to jednym  z nich był ten, 
kiedy stanąłem po raz pierwszy od dnia 
2 września 1939 r. w  lutowy, szary ranek 
na moście brynickim  i ujrzałem  kominy 
Szopienic. Tu na Śląsku obrałem sobie mo
ją  ściślejszą ojczyzną i w ydaje m i się, że. 
nie mógłbym żyć w  innej części Polski. Ja
ko młody chłopiec przeżyłem to wszystko, 
co przeżywają dzisiaj nasi repatrianci i 
przesiedleńcy (tym  więcej, że i moje drogi 
w iodły tu od Przemyśla). Poznałem i gorycz 
i radość tego zżywania się z nową ziemią 
i nowymi ludźm i i, patrząc na te sprawy 
s perspektywy czasu, jestem spokojny o losy 
polskości na Odzyskanych Ziemiach Ślą
ska. Bo przekonany jestem, że masa osia
dłych tu  świeżo Polaków przejdzie ten sam 
proces psychiczny (i uczuciowy), ja k i stal 
się moim udziałem. Z  wdzięcznością wspo
minam ta grono moich śląskich przyjaciół, 
które sprawiło, że stałem się pełnym  człon
kiem społeczności śląskiej, opuściwszy 
strony rodzinne, nie'stałem  się człowiekiem  
bez regionu.

Z. Konsekwencją tego mojego związania 
się ze Śląskiem są moje zainteresowania 
literackie. Jako kry tyk  i histeryk lite ra tu ry  
no trosze, korzystałem i korzystam w  pełni 
z tego zjawiska, które Julian Przyboś okre
ślił kiedyś jako „koniunkturę literacką na 
Śląsku“. Z  zapałem i z całą świadomością 
zamiarów i celów poświęciłem się w yłącz
nie problemom ku lturalnym  i literackim  
Śląska —  nowym i dawnym. Żmudne i tru 
dne zajęcia zarobkowe, skąpość dochodów 
literackich (pamiętasz, kolego Redaktorze, 
ja k  musieliśmy dopłacać z w łasnej nieza- 
sobnej kieszeni do utrzym ania pisma lite 
rackiego na Śląsku?) nie pozwoliły m i przed 
w ojną na systematyczną i  owocną pracę 
literacką w  obranym kierunku. M im o to 
m iałem  szczęście niejednemu poecie ślą
skiemu ułatw ić wejście w  świat i torować 
mu trudną drogę do serc czytelników a r
tykułam i w  pismach śląskich i pozaśląskich, 
wieczorami literackim i i audycjami radio
w ym i, którym i mógłbym spory tom zadru
kować, gdyby nie ich specyficzna radiowa 
forma. Gdy po raz pierwszy otworzono 
przede mną m ikrofon w  r. 1937, mówiłem  
o współczesnych poetach Śląska i temat ten 
przyszło m i potem niejednokrotnie w  róż
nych wariantach powtórzyć. T u  w raz z gro
nem poetów, którzy w ystąpili na widownię  
ckcło r. 1937, przyszło m i przeżyć moją 
„Stnrm - und Drangperiode“ i rozegrać 
rwycięską kampanię o stosowanie kry te - 
tiów  artystycznych w  ocenie śląskiej tw ó r
czości regionalnej. Tu  poznałem przedziw
ny smak bezpośredniego kontaktu z czło
w iekiem  ciężkiej pracy fizycznej, któremu  
niosłem —  początkowo, przyznam, nieśmia
ło i z zakłopotaniem —  słowo literackie. 
W ojna zniszczyła m i przygotowywaną do 
druku antologię nowszej poezji śląskiej i 
mocno już podciągniętą monografię o na
rodowym poecie Śląska Cieszyńskiego, Ja-

S m utne jes t m iasto  Cieszyn, jedno z n a j
p iękn ie jszych  m iast w  Polsce, m iasto  k tó re  
w ed ług  uw ieczn ione j na, ta k  zw ane j s tud 
n i trzech b ra c i t ra d y c ji poiwstało w  ro 
ku  810 na pa m ią tkę  radości trzech  Zbłą
kan ych  brac i, k tó rz y  tu  w łaśn ie  po d łuż 
szej tułaczce się spo tka li. , Dziś ssautek 
i  p rzygnęb ien ie  w yz ie ra  z każdego m ie jsca 
tego p ięknego m iasta, z  tw a rz y  na p o tka 
nego przechodnia, z licznych  lo k a li,  o d py 
chających. przechodnia w ionącą z n ich  p u 
s tką  i  nudą, k tó re j n ie  przepędzi naw e t 
na jha łaś liw sza  o rk ies tra . P us tką  sto ją  oka 
załe 'Ci eszyńskie hotele , ze (wspaniałym  
„Je le n ie m “  w  ry n k u  na czele.

Czemuż jes t sm utne p iękne  m iasto 
Cieszyn, ta k  pe łne przed tą  w o jn ą  życia, 
g w a ru  i  radości? Oto b ra k  m u d ru g ie j po 
ło w y  m iasta, b ra k  m u  Zao lz ia ! P łynąca 
le n iw ie  Olza, choć dziś m a ta k  m ało  wody, 
że p ra w ie  suchą ją  m ożna prze jść stopą, 
a je dn ak  odcina od siebie obie części m ia 
sta, —  d z ie li państw ow ą granicą. O dcina 
od siebie w ro g im  m urem  dw a państwa, 
skazane sw ym  położeniem , doświadcze
n ia m i przeszłości i  s w y m i przeznaczenia
m i na jakna jserdeczn ie jszą p rzy ja źń  
i  współpracę. Rozcięcie Cieszyna na dw ie  
części szczególnie bo leśnie ra z i oczy. Łą 
czące da w n ie j ob ie  części m iasta  m osty 
na O lzie u le g ły  w  osta tn ie j fazie  w o jn y  
zupełnem u zniszczeniu, ta k  m ost ju b ile u 
szowy, u  w y lo tu  p ię k n e j a le i 3 M a ja , 
ja k  i  ta k  zw any m ost g łów ny, w  sam ym  
środku  m iasta, u  w y lo tu  n a jru c h liw s z e j je 
go u lic y . R u in y  zwłaszcza m ostu g łów ne
go aż bo lą w id o k ie m  gw a łto w n e j w y rw y , 
b ru ta ln ie  u ry w a ją c e j g łów n ą  u lic ę  p o l
skiego Cieszyna. Po czeskie j s tron ie , nad 
tą  w y rw ą  tab liczka  z napisem : Cesky Te- 
sin, —  po p o lsk ie j s tro n ie  odpow iedn ie j 
ta b lic y  n ie  ma, n ie  trzeba j e j . , l— i ta k  
przecież wszyscy w iedzą, że to p o ls k i jest 
Cieszyn, i  n ie  ty lk o  ta  jego część. M ost 
jub ileu szow y  został n iedaw no napraw iony , 
ale jeszcze n ie  oddany do uży tku . N a ra 
zie k o m u n ik a c ja  odbyw a się przez p ro w i
zoryczny, zresztą w ca le  so lidn y  d re w n ia 
ny  m ost, po łożony m iędzy ty m i dwom a 
g łó w n y m i a rte r ia m i m iasta , —  n ie  ta k  
ła tw o  go bez pom ocy C ieszyniaka odna- 
leść. . To też jago is tn ien ie  n ie  osłab ia  
w  n iczym  w rażen ia  zupełnego, b ru ta lnego  
odcięcia od siebie obu części m iasta.

Przez ten  m ost p ły n ie  c iąg ły  ruch . P o l
skie i  czeskie p la c ó w k i sp raw dza ją  p rze
pustk i, n ie k ie d y  k o n tro lu ją  bagaże. M im o  
dzie lącej g ran icy , m im o  różnego rod za ju  
u trud n ień , zw iązane są z sobą obie części 
m iasta  i  k ra ju , —  są przecież po d ru g ie j, 
sao łz iańskie j s tron ie  k re w n i, p rzy jac ie le , 
zna jom i, często w a rsz ta ty  p ra cy  czy m iesz
kan ia . T ro s k i Zao lz ia  po g łęb ia ją  jeszcze 
ba rdz ie j sm utne n a s tro je  Cieszyna, m iasta, 
k tó re  bez Zao lz ia  skazane jes t na pow olne 
zam ieranie.

W iedzą o ty m  doskonale da w n i m iesz
kańcy  Cieszyna, w iedzą też c i wszyscy, 
k tó rz y  tu  dopiero teraz, p o  w o jn ie  p rz y 
b y li. P rzyby ło  ich  dość dużo, jakoś się

nie Kubiszu. Po w ojnie literatom  śląskim  
otwarłem  szeroko drogę na anteny Polskie
go Radia, dałem im  wszechstronne m ożli
wości przem awiania do słuchaczy całej P o l
ski a przy te j okazji powstał nowy tom 
moich szkiców na tem aty śląskie, tom, któ 
ry  rozpłynął się w  eterze i nigdy się nie 
ukaże. Za to łaski druku doznały liczne 
artyku ły  krytyczne i reportaże, których  
długi szereg otwiera szkic „Pisarze Ziem i 
Opolskiej“, drukowany w  „Dzienniku Z a 
chodnim“ 20. 3. 1945 r. Dużą wagę pozwoli
łem sobie przypisać dwom obszernym a r
tykułom  na tem at zagadnień kulturalnych  
Ziem  Odzyskanych i programu ku ltura lne
go dla nich, które były pierwszymi wystą
pieniam i w  te j sprawie.

Kradnąc czas pracy radiowej, które j po
święciłem znacznie więcej, niż na to po
zw alały siły, i którą prowadziłem do dnia 
14, 8. 1946 pod hasłem wszechstronnej, sze
roko pojętej odbudowy polskości na odzy
skanym Śląsku, przygotowałem książkę pt. 
„Śląsk walczący“, która dziś jest już w  
rękach czytelników. Jest to pierwsza anto
logia poezji śląskiej, u jęta pod kątem  w alk i 
polsko - niemieckiej. Wyszła od razu w  
dwóch wydaniach w  nakładzie 13.000 egz. 
Pierwsze wydanie ma charakter krytyczno
literacki, drugie jest popularne i nie znaj
dzie się w  sprzedaży. Powędruje wprost 
do świetlic, bibliotek, domów ku ltury, do 
rąk „czarnego czytelnika“, by uczyć Śląska

u rzą dz ili, dosta li loka le , sklepy, zasied li 
za b iu rk a m i, ale zżycie się ich  z da w n ym i 
p o ls k im i m ieszkańcam i m iasta idzie dość 
opornie. N iem ców  jeszcze jes t trochę 
w  Cieszynie, ale bardzo n iew ie lu . C i n a j
g o r liw s i odeszli sam i w ra z  z uc ieka jącą 
a rm ią  n iem iecką, in n i tacy ty p o w i c ieszyń
scy ku p cy  i  rzem ieśln icy, co i za aus triac 
k ic h  i  za po lsk ich  czasów z konieczności 
w ięce j po po lsku  ja k  po n iem ie cku  m ó
w ili,  s ta ra ją  się zostać, uzyskać re h a b ili
tację . Często im  się to podobno udaje. 
M ieszkańców  ma Cieszyn w  te j c h w ili 

" p ra w ie  17 tysięcy,
Woj-na, dz ia łan ia  bo jowe, do tknę ły  

miasto, ty lk o  w  bardzo m a łym  stopniu. 
Poza zniszczonym i m ostam i in nych  ś la 
dów  p ra w ie  że n ie  w idać. O grom nie za to 
boleśnie do tknę ła  m iasto okupac ja  h it le 
row ska. W ie le  rod z in  o k ry ło  się żałobą, 
z w ie lu  dom ów w yrw ano, na jdroższych do 
obozów kon cen tra cy jnych , skąd n iew ie lu  
w ró c iło . U c ie rp ia ła  n a jm o cn ie j cieszyń
ska in te ligenc ja , w  p ie rw szym  rzędzie 
nauczycie lstwo. W strząsającą pam ią tką  
tych  czasów je s t w ysok i, b ia ły  brzozbw y. 
k rzyż  um ieszczony w  p ię kn ym  p a rk u  m ie j
skim , nad Olzą. C zytam y napis: „K u  
w ieczne j pam ięci P o laków , k u  w ieczne j 
hańb ie  N iem ców “ , a następn ie 24 naz
w iska  m ieszkańców  Cieszyna i  oko licy , 
k tó rz y  w  d n iu  20 m arca 1942 r. zosta li 
w  ty m  m ie jscu  pow ieszeni na oczach spę
dzonej ludności. Pow ieszeni za to, że b y li 
P o lakam i. B y li w śród  n ich  inżyn ie row ie , 
ro ln icy , robo tn icy .

In n ą  pozostałością o ku p a c ji jes t oka le 
czony p o m n ik  pierwszego księcia cieszyń
skiego M ieszka I, k tó ry  z p ięknego 
w zgórka  w  p a rk u  m ie js k im  spoglądał 
swego czasu na swoje m iasto. N iem cy 
usunę li f ig u rę  cieszyńskiego P iasta i  u -  
m ie śc ili w  muzeum , gdzie do 'd z iś  w  n ie 
uszkodzonym  stan ie się zna jdu je . Pozo
stała część po m n ika  ziostała tym czasem  
użyta  d la  uczczenia innych , ogrom nie cen-

tych, którzy go nie znają, przypominając 
tradycję jego w a lk i tym, którzy je j nie pa
m iętają, by godzić starych i nowych go
spodarzy te j ziemi na wspólną dolę i pracę.

Obecnie kończę obszerniejszy zarys k ry 
tyczny pt. „Śląsk literacki 1920— 1945“, w  
kiórej-«6taram się nakreślić stan, naw arst
w ienia i rozwój ruchu literackiego na Ś lą
sku w  tym  okresie. Ponadto przygotowuję 
do wydania książkowego tom szkiców z 
przeszłości Śląska Wincentego Ogrodziń- 
skiego. Zam ierzam  opracować pierwszy 
w ybór pism Józefa Lompy, ojca odrodzenia 
narodowego ha Górnym Śląsku, bieżąco 
opracowuję poszczególne zeszyty seryjnego 
w ydaw nictw a Zw . Zaw. L iteratów  Polskich 
w  Katowicach, „Arkusza Śląskiego“, zaw ie
rającego utwory współczesnych pisarzy 
tu ta j skupionych.

3. Najbliższe m i są zagadnienia ku ltu ra l
ne Ziem  Odzyskanych, problem ich ku ltu 
ralnego zespolenia się z ojczyzną, a zara
zem i zagadnienie współżycia ludności 
miejscowej z napływową. Zresztą intere
suje mnie głęboko i bezpośrednio wszyst
ko to, co na ziemiach tych się dzieje. P rze
żywam  entuzjastycznie każdy triu m f pol
skiej myśli i pracy na tych terenach, bole
śnie każde niepowodzenie i zaniedbanie od 
nadużyć przewodniczącego Pow. Rady N a 
rodowej w  Zgorzelcu po resztki napisów 
niemieckich w którym kolw iek z miast.

nych sercu po lsk ie m u zdarzeń, a le  czy  
napraw dę należało sankcjonow ać dokona
ne przez N iem ców  ba rba rzyństw o, czy n ie  
można by ło  gdzie in dz ie j um ieścić  nowego 
pom nika? I  b iedny M ieszko I, p ie rw szy  
P iast cieszyński, n ie  ma d la  siebie w  C :e- 
sizynie m ie jsca. Oglądać go można w  m u 
zeum ja ko  dowód n iem ie ck ie j „ k u l tu r y “  
i —  czy je jś  bezmyślności.

Z  in n ych  p a m ią te k  Cieszyna N iem cy  
usunę li na cm entarzu po lsk ie  nap isy  
z g robów  dzia łaczy cieszyńskich S ta lm a
cha i ks. Świeżego i z grobowca K a ro la  
M ia rk i.

In n y m  śladem n iem ieckiego po by tu  je s t 
poważne zniszczenie zb io ró w  b ib lio te c z 
nych cieszyńskiego m uzeum . K s ią ż k i s tąd 
usunięte um ie śc ili N iem cy w  ta k im  po
m ieszczeniu, że w ie le  z n ich  zniszczało, 
inne w y w ie ź li na wieś. na Zaolzie, skąd  
jakoś n ie  mogą w róc ić . Pewne w a rto śc io 
w e p rze dm io ty  m uzealne N iem cy ró w n ie ż  
w y w ie ź li. Poza ty m  je dn ak  m uzeum  is t
n ie je  w zorow o urządzone, pod t ro s k liw ą  
opieką zakochanych w  Cieszynie ludz i, —  
godne zawsze zobaczenia.

Jedynym  w a rto śc io w ym  śladem  p o b y tu  
tu  N iem ców  to uporządkow any, po rządn ie  
ka m ie n ia m i w y łożon y  ryne k . M a te r ia ł 
przygotow ano ju ż  zresztą przed w o jną , 
p lan y  rów nież, N iem cy d a li ty lk o  robociz
nę —  oczyw iście też po lską.

W znosi się da le j w span ia le  nad m iastem , 
nad Olzą w ieża zam ku, pam ię ta jąca  p ia 
stow skie czasy z przed sześciu przeszło 
w ie k ó w .'  W  p a rk u  zam kow ym  N iem cy 
p rze p ro w ad z ili szereg badań w yko p a lisko 
w ych , zna leź li cenne p rze dm io ty  e czasów 
przed C hrystusem  i: z p ie rw szych  w ie kó w  
po lsk ie j państwowości. N ieste ty  do p a rk u  
tego nie m ożna się ibyło dostać, bo zam ek 
za ję ty  b y ł przez m ilic ję . A  równocześnie 
pustką, p rzygnęb ia jącą  pu s tką  z ioną o l
b rzym ie  m asyw ne koszary, z po za b ija n ym i 
deskam i o tw o ra m i ok ien nym i. Na n ic  ich  

(Dokończenie na str. 7)

4. T rw ale  powiązanie Ziem  Odzyskanych 
z ojczyzną osiągniemy zdaniem moim  
przez: a) ujęcie sprawną ręką adm inistra
cji tych terenów i oczyszczenie aparatu ad
ministracyjnego z elementów sprzedajnych, 
krótkowzrocznych i nie mających poważ
nego wewnętrznego stosunku dó spraw, 
które się tu rozgryw ają i które przychodzi 
im rozstrzygać; b) przez uporządkowanie 
problemów gospodarczych i osiedleńczych 
na tych ziemiach, stworzenie polskiemu 
chiopu i robotnikowi trw ałych i solidnych 
podstaw egzystencji, będącej podbudową 
jego pionierskiej pracy i historycznego w y 
siłku; c) przez mądre uporządkowanie 
spraw narodowościowych, łagodzenie tarć 
pomiędzy ludnością napływową i m iejsco
w ą oraz czujną i dokładną akcję oczysz
czającą te ziemie z elementu niemieckiego; 
d) przez równoczesną z tym i poczynania
m i w ie lką akcję ku ltura lną o szerokim roz
machu i rozległym wachlarzu zadań, obej
mujących wszystkie dziedziny życia ducho
wego; e) przez wprowadzanie w  czyn 
prawd Zw iązku Polaków w  Niemczech, co 
wysoko podniesie godność Polski i uczyni 
ją  symbolem piękna, sprawiedliwości i do
bra. Bo te praw dy w kraczają głęboko w  
życie człowieka na tych ziemiach i regu
lu ją  najpełniej jego stosunek do ojczyzny. 
Są hasłami w alki, tak ie j w alki, jaka tu ta j 
jest jeszcze i będzie diugo potrzebna.

Wizerunek Cieszyna z roku 1789.
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Teatry śląskie
Otwarcie sezonu w Teatrze 

Miejskim w Sosnowcu
Teatr sosnowiecki otworzył sezon w dniu 21 bm., sto

sownie do swych możliwości, skromnie i bez pompy. 
Żeby to poważnie wyglądało, poszło na pierwszy ogień 
ńosiójne nazwisko Fredry, a żeby ludzi bardzo nie 
wystraszać tytułem przypominającym lekturę szkolną, 
użyto do tego celu jednej z rzadko grywanych kćfme- 
<!yj. mającej trochę farsowe zacięcie — ,»Dożywocia“ .

W przerwie po pierwszym akcie, paląc papierosa, 
usłyszałem za plecami cierpką uwagę pewnej pani,
• kierowaną do towarzysza: ,,Beznadziejnie nudna 
■sztuka’ *. Mówiła to -sobie tak, jakby przyszła na ko
medię, którą dopiero wczoraj napisano, i która po raz 
pierwszy zdaje egzamin przed publicznością. Ton był 
slrażniący, ale w duchu miałem ochotę przyznać rację. 
Pierwszy akt zagrany na premierze zupełnie bez tem
pa i bez życ'a nie usposabiał do wesołych refleksy.] i 
pomyślnych horoskopów na dwa dalsze. Ale przecież 
sala ożywiała się, wyławiała dowcip i chociaż nie wy
łoi chała śnr echem. zrywał się on od czasu do czasu 
krótkim i falami. To znaczy, że z tą beznadziejną nu
dą nie jest tak źle. ..Dożywocie“  rodziło się pod do
brą gwiazdą ,,Ślubów“ , ,,Jowialskiego“  i „Zemsty“ . 
Jeśli w porównaniu z tą złotą tró jką jest komedią w 
twórczości Fredry drugoplanową, to bynajmniej nie 
dlatego, że autorowi zabrakło tematu i talentu. Po
traktował je po prostu marginesowo, jako pewną pró
bę czy' odprężenie, uderzając w ton lekkiej farsy i 
bezpretensjonalnego żartu. To też nie jest ono tą ko
medią, do której należałoby podchodzić z namaszcze
niem *i pietyzmem. Domaga s*ę od realizatorów lek
kiej szarży farsowej i groteski. A przede wszystkim 
domaga się traktowania komed‘owo. A nie po raz 
pierwszy zdarzyło siu u nas to, co widzieliśmy na so
snowieckimi ©pekt-aklu, ze reżyser i aktorzy ulegli su
gestiom wpływologów i zamiast fredrowskiej farsy 
grali molierowską komedię skąpstwa, zamiast poka
zać widzowi, jak się skąpiec ośmiesza, pokazywali, 
jak s'ę męczy w szponach swojej namiętności. Taka 
pomyłka może sprawić, że ..Dożywocie“ , stojące wła
ściwie jedną doskonałą rolą Łatki, wyda -się komuś 
nudne. Tymi więcej może, że instytucja ,,dożywocia“  
w tej formie, w jakiej wprowadza ją Fredro, jest u 
na • mało znana i wymaga zasadniczego objaśnienia, 
którego komentarz umieszczony w programie nie daje. 
Na tym polega humor tej sztuki, że Fredro przynosi 
problem moTerowśki w specyficzne stosunki polsko- 
galicyjiskie w latach czterdziestych X IX  w. i w swoi
sty światek ludzi, którzy je tworzyli. Gdy u Moliera 
komizm jest więcej charakterologicznej natury, u Fre
dry jest on przede wszystkim -sytuacyjny i od tej 
strony je-st w komedii p-rzez autora podkreślany. To 
znaczy, że z „Dożywocia“  można zrobić dziś jeszcze 
dobre i zabawne przedstawienie.

Ale to nie jest nie-stety t. zw. w gwarze teatralnej 
..samograj“ . Było . nim może kiedyś. Dziś już wyma
ga inwencji inscenizacyjno-reżyserskiej, pomysłowości 
dekoracyjnej, sumiennego opracowania strony aktor
skiej. Przez swą pozorną łatwość jest więc do pewne-

Dokończenie ze str. 6)
<ło te j p o ry  n ie  użyto , choć w  Cieszynie 
b ra k  m ieszkań, choć jedno z g im na z jów  
£ż do os ta tn ich  m iesięcy m usia ło  po po
łu d n iu  ko rzys ta ć  z cudzegio lo ka lu , bo 
w  jego w sp a n ia łym  p rze dw o je nn ym  po
mieszczeniu. m ie śc iła  się inna  in s ty tu c ja .

Ruch w  C ieszynie słaby, —  ożyw ia  się 
n ieco w  dn ie  targow e, gdy zejdą się czy 
z jadą oko liczne ga źdz ink i“  w  sw ych p ię k 
nych  s tro ja ch  z nabia łem , ow ocam i, ja 
rz y n a m i i  sprzedają je  n ie  W iele ta n ie j 
n iż  choćby w  K a to w ica ch . Życie w  C ie
szynie sm utne, ta k  ja k  całe m iasto. 
W szyscy m ó w ią  o Zao lz iu , p y ta ją : k ie 
dy? .... . U rozm aicen ia  n iew ie le , —  je s t k i 
no, jes t od czasu do czasu jak iś , odczyt czy 
koncert, —  wreszcie stosunkow o dość re 
g u la rn ie  zjeżdża z B ie lska  te a tr, by  dać 
p rzedstaw ien ie  w  p ię k n y m  m ie js k im  tea
trze. W ystępy jego cieszą się stale dużą 
fre k w e n c ją  (może jedną  z p rzyczyn  są tan ie  
b ile ty  wstępu, n ie  s ięgają co naw e t po
ło w y  k a to w ic k ic h  cen), chociaż n ie  zawsze 
dobór sz tu k i i  w yko na n ie  na to  zasługują.

Cieszyn je s t nadal, ja k  i  ¡przed w o jną , 
m iastem , w ie lu  szkół —  i  em erytów . N ie 
s te ty  w yd a je  się, że raczej c i os ta tn i n a 
da ją  m ias tu  ton. W idocznie panującego 
w  C ieszynie n a s tro ju  s m u tk u  i  p rzygnę
b ien ia  n ie  p o tra f i prze łam ać n a w e t m ło 
dzieńcza radość i  śm iech. N a s tró j p rz y 
gnębien ia udz ie la  się na tychm ia s t każde
mu, k to  przybędz ie  doi ftegto smutnego, 
okaleczonego m iasta.

Ochronę p rze c iw  ogarn ia jącem u p rz y b y 
sza i stałego m ieszkańca p rzygnęb ien iu  
da je  przechadzka nad Olzą. Jakże tam  jes t 
ś liczn ie ! Już  ipo fejiliku m in u ta c h  dro@,'i 
zna jd u je m y się w  p o d m ie jsk im  pa rku , 
k tó ry  po przez cien is te  a le je  i d różk i, 
w zd łuż wspaniałego, dziś n ie s te ty ’ mocno 
zaniedbanego bo iska i  ogrodu szkolnego, 
w zd łuż basenu kąpie low ego, p ro w a dz i do 
trzeciego jazu, celu codziennych spacerów 
ty lu  ju ż  c ieszyńskich pokoleń. Rozprasza 
sm utek i  ponu re  nastro je  w id o k  w y ra 
sta jących tuż  za Cieszynem  cudow nych 
s toków  B eskidów , ich  c iem n ie jących  u  gó
ry  lasów, i  jaśn ie jących  pon iże j pó ł i  łąk .

Szczególnie p iękn ie  jes t tu  z w iosną, 
k tó ra  rozb rzm iew a  w  rozkrzyczanym  chó
rze ptaszęcego śpiewu, w y k w ita  w  św ieżej 
z ie len i jakże  rozros łe j w  c iągu tych  
sześciu la t  n ie  w idzen ia  drzew  i  k rzew ów .

M in ę ła  w iosna, kończy się la to . N adcho
dzi jesień, p rzy jdz ie  zim a. A le  po n ie j 
przecież znow u w ró c i w iosna. Czy n ie  
przyn ies ie  wreszcie i C ieszynow i lepszych 
dn i, —  czy n ie  ucieszy się wreszcie m oje 
sm utne, roizcięte na dw o je  m iasto  Cieszyn?

Kazim ierz Popiołek

go stopnia pułapką dla realizatorów i stało się nią na 
scenie sosnowieckiej.

Reżyser, p. J. Rychter poprowadził przedstawienie 
najwierniej według fredrowskiego scenariusza, po pro
stu tak jak ,stało napisane. Dekorator, p. Z. Łopuszyń- 
ski inicjatywę swoją skierował na skomplikowanie 
urządzenia sceny przez dodanie niepotrzebnych i za
wadzających na ciasnej ocenie schodków z galeryjką 
oraz zbędnego widoku na bramę wejściową do zajazdu, 
co opóźniało tempo akcji, przedłużając każde wejście

wyjście. Skupiający na sobie całą niemal uwagę 
widza, Łatka w wykonaniu p. Tadeusza Przystawskie- 
go przypominał raczej chciwego Judasza, ofiarę poże
rającej go miłości do pieniądza, niż pospolitego li-* 
chwiarza, zaplątanego mimowoli w sposób komiczny 
w sieć swojej własnej in trygi. P. Przystawek! nie 
ośmieszał jego skąpstwa i jego perypetii, on je tra- 
gizował gestem, mimiką i intonacją, głosu, męczył się 
sam i  męczy! współwykonawców, wypierając z nich 
ostatni dech, zagrażając poważnie ich skromnej gar
derobie i  doprowadzając do niemal dramatycznych 
scen. Tej roli potrzeba stanowczo mniej rękoczynów 
i mniej pasji, a więcej groteskowego patosu i dosto
sowanego do niegu gestu. Dlaczego np. w scenie 
oświadczyn Łatka ma być wstrętny, kiedy on nnoże 
być komiczny i takim być powinien. Poziom wyko
nawczy pozostałych ról na ogół wyrównany, choć nic 
wysoki. Zarówno p. W itoldowi Skrzypińskiemu jak i 
nienazwanemu w programie wykonawcy roli Michała 
zdarzało się mówić wiersz zupełnie po ©zkolarsku. 
Przede wszystkim naj-słabiej wypadły wszystkie kwe
stio dłuższe ! monologi, których jest tu  sporo, choć 
kró tk :ch, przy czym k ilka  z nich aż prosi się o ołó
wek. Trudno, te czasy minęły. Stosunkowo najswo
bodniej dawali sobie rade z ośmiozgłoskowemu pp. 
Nawrocki (Rafał) i Mariański (Orgon). Jedyna kobie
ta  w tej „męskiej“  komedii, p. A lic ja  Barska wyglą
dała stylowo i grała syriipatycznie. F ilip  w interpre
tacji p. Stefana Miedzińskiego był głupawym służą
cym, podczas gdy Fredro obdarzył go ©prytem i spo
rą dozą chłopskiej filozofii, że stanowiska*której mo
że sobie on pozwolić niejedną złośliwość w stosunku 
do Łatki. Opanowanie wierszowanych kwestii utrzy
manych w rytmie ośmiozgłoskowym sprawiało akto
rom pewną trudność. W trosce o sam wiersz, który 
brzmiał nieźle, gubiło się czasem brzmienie i ©ęns po
szczególnych zdań i okresów. Przez wzmocnienie tem
pa gry, co powinno przyjść samo przy następnych 
przedstawieniach, oraz przez ©Mniejsze podkreślenie 
farsowego komizmu sztuki _ przy wygładzeniu szczegó
łów „Dożywocie“  może się w Sosnowcu spotkać z 
życzliwym przyjęciem. A warto tam na prawdę coś 
nie coś jeszcze pop Jiwić i ożywić-. Choćby taką sce
nę przyjazdu i oszczędnościowych zabiegów Orgona.

zh.

Karol Malłek. Plon czyli dożynki na Mazurach. Ma. 
teriały do widowiska ludowego. Nakładem „Instytutu 
Mazurskiego“ Olsztyn 1946 r. Str. 21.

Autor, kierownik Mazurskiego Uniw. Ludowego w 
Pasymiu oraz prezes „Insty tu tu  Mazurskiego“  opraco
wał po raz d ru g i. ten temat, wydając po razp ie rw - 
i zy „P lon“  w 1937 roku nakładem Związku Mazurów 
w Działdowie. Poprawki są nieliczne, głównie języko
we. Chodziło o to, by uchwycić możliwie najw ierniej. 
mowę ludu mazurskiego taką jaką jest w istocie, bez 
wytrotów polskiego literackiego języka. Zadano sobie 
trudu niemało. Wyrażenia ludu mazurskiego są za. 
prawione nowymi germanizmami. niespotykanymi na
wet czasem przed wojną. Tym niemniej uchwycono 
wszystko to, co dały obserwacje terenowe i badania 
nad wymową w bieżącej chwili. Być może język za
warty w pracy Karola Malika będzie tu i ówdzie k ry 
tykowany przez językoznawców. Autor językoznawcą 
nie jest. Pisał swą pracę tak jak słyszał z oryginał, 
nych wypowiedzi starych ludzi i zna regionalne od
cienie mowy ludu mazurskiego, tak jak mało kto w 
Polsce.

Słusznie pisała w przdmowie do pierwszego wyda
nia E. Biedrawina: że zebrał „szczątki starych pozo
stałości rodzimej ku ltu ry“ , — wypieranej przez ducha 
germańskiego, skazanej na zagładę“ .

Fabuła „Plonu czyli dożynki na Mazurach*’ jest 
prosta, nieskomplikowana, bez pretensji. Zwykły so. 
bie „godny“  gospodarz, gospodyni, żniwiarze, przo- 
downićy... Wszyscy odnoszą się z pewnym pietyzmem 
do żniw, przestrzegają dawnych zwyczajów i prze- 
rądów.

Wielkim darem Małłka jest to, że mając uzdolnie
nia artystyczne potrafi nie tylko pisać widowiska lu.

Teatr Ziemi Opolskiej
„Hamlet *, tragedia w 5 aktach W. Szekspira w 

przekładzie Paszkowskiego. Inscenizacja i reżyseria 
Jerzego R. Bujańskiego. Dekoracje i kostiumy M. Bo- 
rowiejskiej i M. Łańcuckiego.

Nie przekonało mię to przedstawienie. Było zimne, 
jak kryształ, rozkwitający wyrazem różnych barw i 
kolorów, zimny atoli i obojętny, bo nie rozjaśniony 
od wewnątrz ’ żadnym żywym ogniem. Wrażenie _ to 
utrwala głównie gra Bujańskiego. Hamlet nie jest 
tylko intelektualistą, jakim starał się przedstawić go 
Bujański. Uposażony w przebogate przymioty intelek
tu i uczuciowości, właśnie skutkiem przewagi tej dru
giej strony elementów staje się wyrazem zagadkowe
go problemu psychologicznego, który decyduje o poe
tycko pięknym rysunku postaci. Współczynnik ten da
leki jest od „bezpośredniego“  prezentowania moty
wów uczucia i działania, lecz ngdy nie może być 
wyeliminowany z wymiaru słowa, jako instrumentu 
myśli i uczucia. Stan - przeciwny — koliduje z zasadą 
gry aktorskiej, godzi w pojęcie teatru, stwarza trom- 
tadractwo, teatralną retorykę, nuży i gubi największe 
wartości. Głos Bujańskiego był zimny jak lod, błysko
tliw y jak szpada, technicznie opracowany i doskona
le dźwięczny; lecz — zimny.

Jakże szlachetnie brzmiał tu głos Ofelii! Odtworzyła 
tę postać Niedźwiedzka, w sposób nie uchybiający 
najbardziej surowym wymaganiom, a scenę obłędu (z 
kwiatami) można’ pokazać w największych miastach 
Europy! Była w tym poezja,, było w tym wszystko, 
co najpiękniejsze _ w teatrze... Wyrazistą wartością ar
tystyczną wyróżnia się też. scena kopania grobu, z 
udziałem Brońskiego, w ro li grabarza. Szczerze brzmi 
głos Laertesa (Jabczyńskiego), wiele szczęśliwych ak
centów ma królowa (Jerzmanowska), na poziomie 
utrzymuje się także Posiadłowski, w ro li Poloniusza. 
G’ośy inne, niestety: — brzmiały pusto, głucho i nie
szczerze. Brakło w nich myśli i ducha.

Podobne uwagi nasuwa „Dom Kobiet“ , sztuka Nał
kowskiej, grana równocześnie przez drugi zespół tego 
teatru. Kwestie powtarzane za syflerem brzmią, jak 
blacha na wietrze. Aktor musi umieć swą rolę, musi 
rozumieć to, co mówi i musi umieć przeżyć to wszyst
ko, co stwarza i kształtuje istotę wartości repertuaru. 
Z zespołu, zaprezentowanego nam w sztuce Nałkow
skiej, jedynie Zbyszewska, w ro li Joanny, Feldma- 
nówna, w' roli Tekli i Zofia — służąca, stanęły na 
wysokości zadania. Publiczność nie zrozumiała przed
stawienia, bo nie rozumiały iteksfcu — aktorki, a kla
sycznym przykładem niedołęstwa, to Ewa, w amator
skiej „in terpretacji“  jakiejś adeptki.

W. Hlouszek.

dowe oparte o najautentyczniejsze obserwacje zwycza
jów ludu mazurskiego, ale umie je z wielkim talentem 
inscenizować. Będąc kierownikiem Mazurskiego Uni
wersytetu Ludowego w Pasymiu zdołał mimo ogrom
nych trudności wystawić już zaraz na zakończenie 
pierwszego kursu widowisko ludowe pt. „Jutrznia na 
Gody“ , oparte na mazurskich motywach ludowych, 
którego był autorem. Widowisko to odbyło się przy 
wypełnionej po brzegi sali teatralnej ludnością au. 
tochtoniczną, która dosłownie płakała z radości. Jak 
wielkie znaczenie miał ten spektakl świadczy fakt, że 
odbył się on w okresie natężenia największej nieufno
ści autochtonicznej ludności do przybyłych z centrum 
Mazowsza nowych osadników po wsiach i osadach 
Pojezierza Mazurskiego. Jak wiadomo ci ostatni swymi 
zachowaniem w stosunkui do ludności autochtonicznej 
dawali nieraz powody do skarg i zadrażnień zbytnią 
chciwością na dobro mazurskie, które ryczałtowo o- 
kreślano jako niemieckie. W tej właśnie chwili roz
począł swą działalność Karol Małłek jako dusza i kie. 
równik Mazurskiego Uniwersytetu Ludowego na naj
bardziej wysuniętym i  zamieszkałym w największej 
ilości procentowo przez ludność mazurską obszarze 
woj. olsztyńskiego z powiatem szczecińskim na czele. 
Już dziś przeto mimo szczupłych środków material
nych dokonał b. dużo i jest jego wielką zasługą tak 
jak i innych pracowników i działaczy „Instytu tu  Ma
zurskiego“ .

Praca Małłka ma dokumentarne znaczenie. Warto, 
by była znana nie’ tylko działaczom ludowym woj. 
olsztyńskiego jako specyficzna ciekawostka regional, 
na. Winna być w rękach tych wszystkich, którzy się 
w Polsce kulturą duchową ludu zajmują.

J. Antoniewicz

KAROL ADWENTOWICZ, zasłużony pracownik sceny 
polskiej, objął dyrekcję teatru w Olsztynie na Mazu
rach. W ten sposób Adwentowicz po raz drugi już po 
miniondj wojnie obejmuje placówkę p i o n i e r s k ą .

Piastoujie i Jagiellonouiie
Nowe warunki, w jakich budujemy Państwo Pol

skie po drugiej wojnie św atowej, domagają się nowe
go spojrzenia w przeszłość dla wydobycia z niej idei 
kierowniczych i tych haseł i zasad, którym służymy.

Temu wołaniu stał się posłuszny profesor Zygmunt 
Wojciechowski przystępując do pisania historii poi. 
skiej z czasów Piastów i Jag;ellonów.*) Był on szcze
gólnie przygotowany do opracowania właśnie tych okre
sów naszych dziejów jako autor poważnych studiów 
nad organizacją państwa za Piastów, prac o ustroju 
politycznym, o prawie rycerskim, o sądownictwie z. 
tych czasów, o najstarszych targach w Polsce. W cią
gu dwóch lat powojennych zdoła! profesor Wojcie
chowski wydać w nowym ujęciu historię dzisięciu 
wieków zmagania się pt. „Polska — Niemcy“ , dwa 
obszerne, naukowe studia „Państwo Polskie w wie. 
kach średnich. „Dzieje ustroju“  i „Zygmunt Stary’1, 
rozwijając nadto bardzo ożywioną działalność organi
zacyjną i wydawniczą jako dyrektor ruchliwego Insty
tutu Zachodirego.

Książka „Polska Piastów Polska Jagiellonów“  prze. 
znaczona jest dla szrokich kół czytelników. Jako syn 
nieodżałowanego historyka literatury profesora Kon
stantego Wojciechowskiego, autora pięknych szkiców 
popularnych o Prusie i Sienkiewiczu i barwnych, przy
stępnych „Dziejów literatury polskiej“  ̂ wydanych 
pierwszy raz przez Macierz Polską, oddziedziczył wi
docznie zdolności popularyzowania zdobyczy nauko
wych, tak rzadkie u historyków, bo umie pisać prosto, 
jasno, przystępnie, zajmująco, a rzeczowo i treściwie. 
Dobrą współpracownicę -zyskał w dr Marii Wojciechow
skiej, autorce cennej pracy „Z  dziejów książki poi. 
skiej w Poznaniu w XVI wieku*’. Razem dali rzecz 
bardzo na czasie, wartościową, zdawna oczekiwaną 
przez tych ws-zystk;ch, którzy chcą znać historię Pol
ski z ust uczonych, opartą na najnowszych ma tym 
polu zdobyczach, nie mają jednak czasu na czytanie 
prac specjalnych, często zawiłych i nużących.

Wojciechowscy podkreślają w dziejach silnie te mo
menty, które mów;ą o naszych prawach do Ziem Za. 
chodnićh. Uwydatniają 'też mocno walkę, jaką prowa
dziliśmy -stale z naporem niemieckim. Nie poprzestają 
jed-nak na omawianiu tylko zagadnień politycznych, 
żywe zanteresowanie okazują również dla spraw ku l
turalnych i gospodarczych. Umiejętnie opowiadania 
aktualizują. Wypadki historyczne często ilustrują więk 
szymi urywkami z literatury np, przy kreśleniu po. 
staci Kazimierza Wielkiego przytaczają rapsod Stani
sława Wyspiańskiego, a opis bitwy pod Grunwaldem 
uzupełniają fragmentem z „Krzyżaków“ . Potrafią też 
ze splotu zagadnień wybrać te, które są najważniejsze 
i  najbardziej zaciekawiające.

Księgarnia św. W ojc‘echa wyposażyła książkę W oj
ciechowskich bardzo zasobnie w ilustracje, wykresj’, 
mapy i barwne tablice. Z książek, wydanych po woj. 
n;e ta jest opracowana graficznie chyba najstaranniej. 
Już samo przeglądanie blisko 500 stron liczącego dzie
ła przynosi wilką korzyść i zadowolenie. Taką książkę 
jed.nak nię tylko się przejrzy i przeczyta ale chętnie 
do niej niejednokrotnie się powraca. Jest to przecież 
nie tylko -zajmująca opowieść o naszych dziejach, ale 
i ich podr cznik. Dlatego przy następnym wydaniu 
widzielibyśmy jeszcze chętnie i wdzięcznie spis osób 
i zdarzeń na końcu książki, literaturę przedmiotu, na
turalnie tę tylko najważniejszą i dostępniejszą, może 
i tablicę synchronistyczną najważniejszych wydarzeń 
u nas i u -sąs!adów. Dobrze by było również pomyśleć 
o umieszczeniu drobnych marginesowych tytu lików 
w samym tekście który w ten sposób nabrałby jeszcze 
silniejszych rumieńców życ'a. Jeśli już tyle zgłaszamy 

' życzeń to podamy tu jeszcze jedno, już -nie pod ad. 
resem wydawcy, ale samych autorów historii. Po to
mie „Polska Piastów Polska Jag:ellonów“  oby uka
zał -się następny, przynoszący dalsze dzieje w tym sa. 
mym. godnym pochwał, opracowaniu.

Stefan Papee

#) Maria i Zygmunt Wojciechowscy, Polska Piastów, 
Polska Jagiellonów. Drukarnia św. Wojciecha. Poznań. 
1946. Str. 480, 191 ilu-stracyj, 4 tablice barwne, 17 ma
pek, 9 tablic, genealogicznych.

Książeczka o pacyfikacji
Profesor Uniwersytetu Wrocławskiego Stanisław 

Rospond napisał i wydał maleńką książeczkę pt. „Z g i
nęli na polu chwały“ . Mowa w niej jest o przebiegu 
pacyfikacji niemieckiej’ w dwóch wsiach podkrakow
skich w Liszkach i  Raszowie. Na samym początku au. 
tor zaznacza, że opis choć ujęty w formę reportażu, 
ma charakter ściśle dokumentaryczny. Wszyscy prawie 
przeżywal śmy rzeczy podobne to też bez zastrzeżeń 
przyjmujemy autentyzm opisu. Opis jest straszny, bo 
przeżyta i opisana przez autora pacyfikacja była jed
ną z najgorszych, jaka dotknęła wieś polską. Opis. 
choć nie rezygnuje z formy literackiej, utrzymuje sio 
ściśle w granicach realiów — jest to więc z jednej 
strony sugestywny wizerunek zbrodni niemieckiej, z' 
drugiej zaś cenny dokument.

Wśród dołączonych nazwisk pomordowanych spoty
kamy dwóch młodych Ślązaków, maturzystów z Rybni
ka, 22.1etniego Stanisława Piechoczka i 20-letn:eg<> 
Ryszarda Skudrzyka. Obaj zginęli w Liszkach po o- 
kropnych, dokładnie przez autora opisanych, m.Czar
niach.

Broszurę ozdobił dwoma rysunkami J. Czechowicz. 
Rzecz nadaje się do masowego kolportażu. Nakładcą 
książeczki jest Komitet Budowy Pomnika Pomordowa
nych w Liszkach i Kaszowie, który zbiera także ofia
ry na rzecz pomnika (konto PKO IY-4444). Brz.

NOWOŚCI INSTYTUTU ZACHODNIEGO
POZNAŃ, CHEŁMOŃSKIEGO 1

Maria Kiełczyńska.
O podstawy geograficzne Polski, str. 144 i 16 «mapek, cena zł 200,— 
Marian Friedberg,
Kultura polska a niemiecka, t. I-II, str. 363 i 310, c e n a  za cal. zł 500,— 
Alfons Klafkow-ski,
Okupacja niemiecka w Polsce w świetle prawa narodów.

str. 196 cena zł 200,—
Bogumił Krygowski, Stanisława Zajchow-ska.
Ziemia Lubuska, Opis geograficzny i gospodarczy,

str. 287,
Bożena Stelmachowska,
Zdobnictwo ludowe Ziemi Pyrzyckiej. 4°, str. 34

cena zł 300,— 

cena zl 100,—

DO NABYCIA
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Książka Ziem Odzyskanych


